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Gorąca deba
na temat ukraińskich

ta w Sejmie
awantur we Lwowie.

Metropolita Szeptycki ciężko zaniemógł. - Zamach na prezy­
denta Łotwy. - Wożue zmiany w ustroju sądownictwa. - Rewi­

zje i aresztowania na prowincji.
Wykwintne pokoje do śniadań i restauracja poleca F-a „Zakopane" Noor I Staehowloz Lwów, Akademicka 24.

KONFcRRENCJA p . p r e m j e r a  
BAriTLA.

WWdzayea 13. Bslopaięła. (Tel. G. P ) 
Prem,jer Barr.tel przybył do Sejmu i od­
był godzinną konferencję z, m arszał­
kiem Daszyńskim.

P. Premyer odbył również dłuższa, 
Konferencję z ■wiceministrem Skarbu 
Grodyńsikim i gen. tlyw. SasnkoWifcim.

PP.2YJĘCIA U P. MIN. ZALE­
SKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13. listopada, (ab). P 

fnin. spraw zagrań. Zaleski przyjął w 
dniu dzisiejszym am basadora francu­
sk ieg o  p. L a R o c h e ,  g en . M aurina, o- 
raz Losła amer. Stetsona.

• iD.TA.EjR BEN. WATOWA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 13. listopada, (ab). Ge­
nerał Maurin, członek francuskiej 
rady wojennej, opuścił dziś W arsza­
wę, udając się z powrotem do Paryża. 
Generała żegnali na dworcu oficero­
wie z pułk. Schatzlem na czele.

KREDYTY ANGIELSKIE DLA CU­
KROWNICTWA POLSKIEGO.

W arszaw a 13. listopada. (Tel. G. P.) 
Cukrownicy polscy uzyskali — jak się 
dowiaduje „Kurjer Polski" — większe 
kredyty na rynku angielskim na sfinan 
suwanie przyszłej ka.mipanji. Dla omó­
wienia tych spraw wyjeżdża do Lon­
dynu prezes Zw. Cukrowni Polskich se- 
pak>r Jain Zagleniozmy.

EGZOTYCZNY GOŚĆ W WARSZAWIE.
Warszawa, 13. listopada. (Tel. G. P.) 

Od szeregu dni baw i tu jeden z dyrekto­
rów  kolei m andżurskiej p. Li-Szao Gen, 
k tó ry  z początkiem  1929 r. m a być m iano­
wany posłem chińskim przy rządzie pol- 
sbim-

LICYTACJA HALLEROWA.
( T e l e f o n e m  od  n n s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

W arszawa, 13. listopada, (st). A- 
,gencja „Press" dowiaduje się, że nie • 
virielka posiadłość gen. H allera w Ha/l­
lerowie nad morzem została w ysta­
wiona na licytację publiczną. Termin 
licytacji wyznaczony jest na dzień 6. 
m arca 1929 r,

MAŁŻEŃSTWO MORDERCY Z CÓRKA ZAMORDOWANE!
(Do artykułu  na str. 7-mej.)

SocjaiiŚYi austrjaccy
SPRZECIWIAJĄ SIĘ WYBOROWI PREZYDENTA AuSTRJl PRZEZ OGÓL­

NY PLEBISCYT,
W iedeń, 13. listopada. (Tel. G. P.). 

Dziś odbyła się tu  konferencja klubów 
parlam entarnych. Kanclerz Seipel 
wskazawszy na zaufanie, jakid lud­
ność Austrji czuje do dra Hainischa, 
zaproponował rewizję konstytucji. I- 
mieniem soc. demokracji burm istrz 
Wiednia Seitz ośw iadczył, że  partia  
jego sprzeciw ia  się bezpośredniem u , 
wyborowi prezydenta przez głorowa- I

nie, pon iew aż w ybór tak i jest n iebez- 
pieo^wó-łwem  dla demokracji.

Wiedeń, 13. listopada. (Tel. G P.) 
D ;.ienniki zaznaczają, że wobec sprzeciwu 
socj. dem. niema mowy o ponownym wy- 
horze dra Hainiseha na prezydenta. Ze 
strony  większości parlam entu  w ystąpi ja ­
ko kandydat prezydent Rady narodowej 
Mikłasch.

W ĘGIERSKIE ŻYCZENIA DLA POLSKI.
Budapeszt, 13. listopada. (Tel. G. P.) 

W ęgierski związek narodow y jednogłośnie 
postanow ił na  wczorajszem walnem  ze­
b ran iu  przesłać rządowi polskiemu tele­
gram z życzeuiami z okazji 10-lecia nic- 
podlrgłości-

ODZNACZENIA W MIN. KOMU­
NIKACJI.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13. listopada, (st). Z o- 

kazji 10-cia niepodległości odznaczeni 
zostali w Mm. komunikacji' krzyżem 
oficerskim orderu „Polonia Restituta“ 
naczelnik wydziału Bortnowski i Bog­
danowicz, krzyżem kawalerskim p. 
Adamski.

 o------
z a k a z  PRACY NIELETNICH W  LOKA­

LACH ROZRYWKOWYCH.
(Telefonem o d  naszego korespondenta.)

Warszawa, 13 listopada, (st) Min. p ra ­
cy i opieki społ. w najbliższych dniach 
zatw ierdzi p ro jek t rozporządzenia zahra- 
nisijącego młodzieży i nieletnim pracy w 
instytucjach rozrywkowych, iak kina, ka. 
harety i teatrzyki.

 O- -
GZY ZAMACH NA PROCHOWNIĘ?
■Poznań 13. listopada (Tel. G. P.) 

W Rawiczu .znaleziono pełniącego sluiż- 
■bę wartowniczą przy prochowni szere» 
gowca M ichalaka z c iężką  raną postrza­
łow ą. Michalak wkrótce zmarł. Przy­
stępując do Sakramentów świętycih za-i 
klinał księdza, aby ton nie wierzył w 
krążące pogłoski o targnięciu ińę na ży­
cie własne. Prokurator ja wojskowa pro* 
wadzi energiczne d(Ukadtt*i&.
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Szkodliwa polityka.
PO LSK I STAN POSIADANIA W  M AŁOPOLSCE W SCH . KURCZY S IĘ , N IE  Z W IN Y  SPO Ł E C Z E Ń ­
STW A  POLSKIEGO. — FA W O R Y Z O W A N IE  Ż Y W IO Ł U , K TÓ R Y  O D PŁ A C A  SIĘ  NAM  CORAZ JA ­

SKRAW SZYM I O BJA W A M I T E R R O R U .
Lwów, IŁ . listopada.

Onegdaj przytoczyliśmy w kores­
pondencji z Tarnopolszcztyzny -Szereg 
faktów, świadczących o tein, że im 
Podoiu sytuacja żywiołu poUkiego jest 
nader trudna, tem trudniejsza, że po­
zbawiona opieki władz. Z korespon­
dencji owej wykreśliliśmy pewne szcze­
góły — nie dlatego, by ich autentycz­
ność lub wiarygodność wydawała się 
wątpliwa, ale z uwagi na ich jaskra­
wość. W grę wchodziły poprostu wzglę 
dy cenzuralne.

Równocześnie niemal pojawiły się 
w niektórych czasopismach pozalwow- 
skich jes2cze bardziej alarmujące a r­
tykuły, dotyczące stosunków w całe] 
Małopolsce Wschodniej. Ich konkluzja 
była taka, że w tej części państwa 
element polski znajduje się w oawro- 
cie, a stroną ofenzywną są Rusini. 
Wypowiedziano przytem szereg pesy­
mistycznych i upokarzających uwag o 
„upadku ducha ‘ wśród Polaków, ich 
zniechęceniu i bierności.

Spostrzeżenia te są nieprawdziwe. 
Nic nie świadczy o tem, . by żywioł 
polski w Małopolsce Wschodniej opusz 
czał bezradnie ręce i kapitulował bez 
walki W alka toczy się, ale niezmier­
nie utrudnia ją i komplikuje przeciw­
nik nowy, zupełnie nieoczekiwany.

Oto rzeczywiście możemy stwier­
dzić pewne pociągnięcia, na które 
społeczeństwo nasze nie ma wpływu, 
a które wyraźnie zmierzają do uszczu­
plenia naszego stann posiadania, przy 
chodzą one z góry i zdają się być 
wyrazem jakiejś polityki, której celu 
nie rozumiemy. Szczególnie wyraźny 
jest jej charakter w dziedzinie szkol­
ne).

Jako wypadek, najlepiej określają­
cy istotę tej polityki, przypomnieć na­
leży sprawę II. Seuiinarjum we Lwo­
wie. Zakład ten został zniesiony, choć 
wszelkie powody przemawiały za po­
zostawieniem tej ważnej placówki. Ani 
protesty, ani delegacje, ani nawet u- 
silna interwencja gminy lwowskiej 
nie odniosła skutku. Jakieś „ w y ż m  
względy" okazały się silniejsze.

Te same „względy" decydują o lo­
sie szkolnictwa prywatnego. O ile na 
terenie b. zaboru rosyjskiego szkoły 
prywatne cieszą się nie tylko toleran­
cją, ale protekcja władz, o tyle w 
Małopolsce Wschodniej protekcja ta 
jest ściśle ograniczona Cały zapas łask 
wysypuje się na  szkolnictwu ruskie. 
Szkoły polskie usiłuje się wszelkimi 
sposobami doprowadzi® do upadku i 
likwidacji, głównie przy pomocy l ik  
potężnej broni, jak przyznawanie u- 
prawnień szkół publicznych. Kto p ra­
gnie zapoznać się z praktycznym i wy­
nikami tej akcji, niech przejrzy spis 
zakładów prywatnych którym udzie- 
lofto prawa publiczności na bieżący 
rok szkolny. Przekona śię, że zasłu­
gujący na względy „wysoki poziom 
naukowy" posiadają prawie wyłącznie 
szkoły ruskie.

Czy na tem ma może polegać „po­
lityka narodowościowa"?

Nie wiemy, jaką jest ta polityka, 
bo jej twórcy unikają jej sformułowa­
nia Jest to wogóle przedmiot, osłonię­
ty  welonem tajemnicy. Ale twierdzi­
my, że taka polityka jest działaniem 
na Szkodę państwa.

Dalecy jesteśmy od podzielania po­

glądów nar. demokracji z jej ciasnym, 
krzykliwym nacjonalizmem. Uważa­
my, że państwo powinno mieć wpływ 
na życie kulturalne mniejszości naro­
dowych przez popieranie i zaspakaja­
nie wszelkich potrzeb. Nie mamy nic 
przeciw >tpmu, aby dawano Rusinom 
dobre i liczne szkoły. Ale niechże nie 
łączy się z tem niszczenie szkolnictwa 
polSkiejJo. Niech z protegowaniem in­
teresów Indności ruskiej nie idzie w 
parze upośledzenie polskiej.

W chwili obecnej zaś jesteśmy 
świadkami takiego zjawiska, że Rusi­
nom daje się wartości, odebrane Pola­
kom. Szkoły i posady, kredyty i przy­
wileje. Tu dłoń hojna, tam  twardo za- 
ciśmieta. Tu przyjazne fawory, tam

W arszaw a , 13 lis topada . (Tel. 
G. P.). „K u rje r Po lsk i" donosi, że 
now y po lsk i kodeks postępow an ia  
karnego , k tó ry  w chodzi w  życie w 
ro k u  p rzyszłym , w p row adza  za sa ­
dnicze zamiany w  u s tro ju  naszego 
sądow nic tw a. N ow a p ro ced u ra  u s ta ­
n aw ia  jed n o lity  tekst p rzysięg i 
św iadków  w  sądach  d la  w szystk ich  
w y zn ań . W  śledztw ach  będą m ogli 
bi ae udział adw okaci, k tó ry m  p rz y -  i 
s ług iw ać będzie p raw o  w noszen ia  I

W arszawa, .13. listopada, (st). Wo­
jewództwo krakowskie wystąpiło do 
Min. rolnictwa z wnioskiem o wpro­
wadzeniu zarządu przymusowego w 
majątku p. U zoaf kiuuo w Zakopa­
nem, gdyż właściciel tego m ajątku nie 
licząc się zupełnie z przepisami o o- 
chronie przyrody, dewastuje lasy, któ-

zimna obojętność, naw et niechęć. Czy 
zasłużyliśmy na to?

Polski stan posiadania w Małopol­
sce Wschodniej kurczy się. Topnieje 
ludność polska po wsiach, rośnie w 
liczbę, zakorzenia się ludność ruska 
po m iastach. Jak długo walka toczyła 
się w równych szansach, broniliśmy 
się skutecznie. Dziś jednak przegry­
wamy. Możemy usprawiedliwić się: 
za wielu, za potężnych mamy prze­
ciwników. Ale czem usprawiedliwią 
się ci, którzy świadomie, konsekwen­
tnie obalają jedyny bastjon obronny 
na południowo-wschodnich kresach? 
W jakim celu to czynią?

Jeszcze1 bronimy się, ale ręce1 na­
sze słabną.

sk arg  p rzeciw ko  sposobow i przepi o- 
w ad zan ia  śledztw a. P ew ne zm ian y  
z a jd ą  w szczegółach ce rem an ja łu  
posiedzeń  sądow ych , ta k  np. odczy­
ty w an ia  w y roku  będą m usie li w ysłu  
ch iw ać sto jąc  rów nież  i sędziow ie. 
T e rm in  w y ro k u  liczyć się będzie nie 
ja k  d o tą d  od ogłoszenia, lecz od  
doręczenia p ism a  z w yrok iem  o sk a r­
żonem u. D la ek spertyzy  oględzin 
oskarżonych  kobiet uslanowiion-e 
bęrlą kob ie ty  - ekspertk i.

re miały być zachowana dla Parka Na- 
rodowogo w Tatrach. Min. rolnictwa 
uznało słusznośę. motywów wojewódz­
twa krakowskiego i w najbliższych 
dniach wprowadzi zarząd przymuso­
wy vt tym m ajątku. W len sposóu ni­
szczenie lasów na stokach ta trzań ­
skich będzie ukrócone

? a i  ajc g
ą j V  J j

b ib u łk i c y p r e t o w e .

TRANZ1T ROSYJSKI I NIEMIECKI 
PRZEZ POLSKĘ.

(Telefonem od naszego Yorespondenta).
W arszawa, 13. listopada, (st). Min. 

komunikacji czyni od dłuższego czasu 
starania o uzyskanie dla polskich ko­
lei państwowych tranzytu  roayjskiego 
i niemieckiego. Uzyskanie ładunków 
rosyjskich i niemieckich przez polski 
zarząd koieji wpłynęłoby dodatmo na 
duchodJwość koieji, zwłaszcza, że Pol­
ska stanowi dla wielkiej połaci Nie­
miec i Rosji najkrótszą drogę przewo­
zu. Droga tranzytu przez Litwę i Ło­
twę jest dla tych krajów dłuższa i 
kosztowniejsza.

 o. .—
JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ POLSKI SA 

MOLOT PASAŻERSKI.
W arszaw a, 13. listopada. (Tel. G. P.) 

W  końcu bieżącego m iesiąca nastąpi roz­
strzygnięcie konkursu  na płatow iec ko . 
m uuikacy jny  k rajow ej konstrukcji. Kon­
kurs ogłoszony był przez min. kom unika­
cji. Dotychczas wpłynęło 8 projektów . 
Dwa z tych sam olotów  są już w ykonane 
i tak jeden przez Podlaską Fabrykę Sa­
m olotów, drugi przez firm ę P lagę—Laś- 
kiewicz w Lublinie.

MYLNE W IEŚCI O R E W iZ Jt O PREZE 
SA SĄDU W  KOŁOMYJI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Ws rszawa, 13. listopada, (st) N iektóre 

p ism a w arszaw skie i p row incjonalne po­
dały dziś wiadomość o rew izji policji u 
prezesa sądu okręgowego w Rołomyjf d ra  

| H erm ickicgo, oraz o aresztow aniu jego 
syna Jan a . Agencja ,,P ress" upow ażniona 
jest do stw ierdzenia na podstaw ie in fo r­
macji z kół m iarodajnych, że wiadomość 
ta  nie odpow iada praw dzie.

 O------
ODRĘBNY POWIAT MIEJSKI GDYNIA

(Telefunein od naszego korespondenta.)
W rrszarwa 13. listopada, (st) Rekoi- 

iowv rosawój Gdyni oddawna już wy­
magał w yłączenia Lago m iasta z pół 
wiatu morśkiego. C/becnie Mim spraw 
wewu. opracowali projekt rozporządze­
nia, na mocy którego gmina mnwjska 
idyiaia będzie wysąozpaa z powiatu 
aorsfeiegio. Powataiue odrębny powiat 
niajski w Gdyni dla celów acLminislra- 
j j i  państwowej i samorządowej.

 o------
N /JS II NIEJS2Y W POLSCE MOTOR 

P7PWT.A
(Telefonem od naszego korespondenta.)'

WariBsawa 13. Ijstopacla. (st) War- 
.ituwska spółka akcyjna budowy paro­
wozów wykonała największy dętych* 

w Polsce silnik D k  la o sile 1.10U 
toni parowych. Silnik ten jest przezna­
czony dla elektrowni mkjsikięj w Prze- 
ayślu. Silnik został skonstruowany 
■rzez proissora Politechniki lwowskiej 
!ra Eberm aua i wykonany wyłącznie 
potokiem! siłami.

POŁĄCZENIE SIĘ DW U ZWIĄZKÓW 
KOLEJOWYCH.

i (Telefonem od naszego korespondenta.)
Wiarnzawa 13. listopada, (st) Oneig- 

daj odbyło się uroczyste pos edzenie 
członków* zarządów głównych Polskie­
go Związku Kolejowców (PZK.) i Zwią­
zku Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowe­
mu Polskiego (ZŻP), na którym został 

odpisany akt połączenia obu tych 
iwiążków w jedną organizację zawodo­
wą pod nasw ą: „Zjednoczenie Kolej o w  
jóW Pokitm l'" (7r p

n . A mńmm

Na w ą  s i e  p o w c c z e n  e  w d z ie ja c h  nr i s z y n ;  d o  
p s a n i a  o s  ą g n ę ł a  m a s z y n a

R E M I N G T O N
N o w y  m o a e 1 Nr. 12.

T-w ałość i „Id6a'ne uderzenie" tej maszyny, to zdobycze 
techniki, op ir .ej na 50-cio letniem doświadczeniu

T o w  B U iC r f  - B R I M ,  S p ó ł k a  Akc.
Centrala w W. rszawie OtLz ał:

Lwów, PisuDskiego 11
T e le fon  15 55.

W a ż ;  e  z m i a n y  w  u s t r o j u
cqtfown:ctwa

JED N O LITY  T E K S T  PR ZY SIĘG I. — U D ZIA Ł A D W O K A TÓ W  W  
Ś L E D Z T W IE . — TER M IN  W YROKU.

o p o ! ! t i  S z e p t y c k i  c i ę ż k o  
d i o r y .

(Telefonem od naszego knresonnrtnnfi,.?

W arszaw a, 13. listopada, (st) Z W ied- , zupełne spokoju. Ze względu na kurację  
nia donoszą, że przebyw ający tam  od kil- | pobyt m etropolity  w W iedniu po trw a 
ku dni m etr. Szeptycki ciężko zaniemógł, i czas dłuższy.
K onsyljum  lekarskie zleciło zachow anie |

Skcrkzy s rę wycinanie Iatójv 
t-SrzsńcEtch.

ZARZĄD PRZY M U SOW Y  M A JĄ TK IEM  P . UZNANSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
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Ostatnie 2 dni
■ H

sprzeaazy L o s ó w  l-SZ fij  k l i£ y  Pań twowej 
Loterji KI so tj w największym i najsłynniejszym 

zt szczęścia Kantorze w kraju
„ N A D Z I E J A " ,  L w ć w ,  S j k s t d s k a  f. Filje: DROHOBYCZ, p!. św. B rtłomieja, TARś 0 OL Mickiewicz? 27.

Główna wygrana 7 5 0 . 0 0 0  Z ł o t y c h
Co drugi los musi wygrać! Ciągnienie już 15 I 16 b. m.E

W ostatnich loter ach wypiaciiiśmy naszym klientom ty uł m wygranych k i lk a n a ś c ie  l.l JjonÓW ZHotjfCłl. 
Loterja P ńs wowa przynosi tyiąccm  ludzi rok roczne bogactwo i dobrobyt. Nasza kolektura słynę 

na całą Polskę z swego nadzwyczajnego szczęścia.
I W T  w r e  c m  g a f  o s t a t n i e j  s p o s r  o n o * c i  w i b o g a t e n i d  s ’ ą i

C e n y  lo s ó w :  za 1/4 zł. 10.—, za 1/2 z\. 20 za 1/1 zł. 40.—

Gorąca debata w Sejmie
na temat ukr. awantir we Lwowie.

„Piolicla lwowska dziftłah zbyt pobłażliwie" -  oświadczył 
minister Składkowski.

PRZEMÓW IENIE POSŁÓW WOŹ NICKIEGO KUŚNIERZA. — P. DĘBSKI ŻALI SIĘ NA CHŁOPSKĄ KRZYW DĘ I ZAPOW IADA OSTKĄ 
OPOZYCJE. — DEMAGOGICZNE ŻĄDANIA. — „ZAJAW A“ POSŁA LW A BACZYŃSKIEGO. -  OS i'RA REPLIK A MIN. SKŁADKOW - 
SKIEGO. — UZASADNIANIE W N I O?KÓW W  SPRAW IE ZAJŚĆ LW OW SKICH. — ZUCHWAŁE W Y STĄ PIEN IE KOMUNISTY S1TTN E-

RA. -  PRZYJĘTO W NIOSEK B B. 0  ZBADANIE SPRAW Y EKSCESÓW UKRAIŃSKICH.
1 1 c le  jo n e m . oa  n a sze g o  k o re sp o n a e m a ,}

W arszaw a, 13 lis to p ad a . (a!b) 
Obrady Sejm u prowadzone są w  
atm osferze nerw ow ej. P rzy czy n iło  
się do tego n iew ątp liw ie  zesztolygo- 
dn iow e, bogate w incyden ty , p o s ie ­
dzenie  S ejm u, k tó re  żad n ą  m ia rą  
nie m ogło się p rzyczyn ić  do y trz y -  
m a n ia  d y sk u sji se jm ow ej na w ła ­
ściw ym  poziom ie.

R ozpraw a budżetow a dzisie jsza  
po tw ie rd z iła  to jeszcze raz. Z try­
buny sejm ow ej opozycyjnie nastro­
jeni wobec rządu m ówcy poruszali 
stare historje, ja k  sp raw ę znanego  
w yw iadu Marsz. Piłsuclskiegtf, spra  
w ę otwarcia obecnego Sejm u, s p r a ­
wę in cy d en tu  m iędzy  pu łk . S ła w ­
k iem , a posłem  M arkiem .

D o spo tęgow ania tego n a s tro ju  
nerw ow ego p rzy czy n iła  się d z is ia j 
także i rozprawa nad

w ypadkam i lw ow skiem i.

Sojm nie zdołał ukończyć w  dniu 
dzisiejszym dysknisji mai ekspose mim. 
Łkarhm Ćsećsowiosa, afe już dziś jest 

• r łp f lB P p e w d a j  że nrimo waubsików ne­
gatywnych prelitatiiw z bad&etowy 
itr teslamy zostanie do komisji budże­
towej i dopiero wtedy zaczną się me­
rytoryczne prace parlamentu.

Dłuigą kolejkę mówców otworzył 
dziś wicemaitsz. Ssjrau Woźnicki w i- 
mieniu Wyzwalania Przedstawił zawis 
dzione nadzieje demokracji eo do n;i 
stępstw przewrotu majowego, żalił się. 
że Sejm jest postponowany. Domaga! 
$ię od Premiera oraz Ministra skarb’, 
oświadczenia, czy p t » w U r t  są twfen 
lżenia, jakie padły z  trybuny sejmowej 
ie budżet r ie  jest wvkc nywańy zgodnie 
z uchwał? iah ustawodawczych.

Zależnie od treści odpowiedzi rządu 
na to pytanie Wyzwolenie zajmie sta ­
nowisko do budżetu.

Z zagranicy czy z  Krynicy?.,
Przem awiał następnie przedstawi­

ciel klubu Ch. D Kuśnierz, który o- 
mówił sytuację gospodarczą, zw raca­
jąc uwagę na katastrofalne położenie 
stanu średniego. Mówca pozwolił so­
bie na alneję pod adresem p. Premie­
ra, mówiąc, że jse l rządn rzne-ł z Ma- 
rjenbadu hasło samowystaiuzalności.

Jeden z posłów pochwycił to, wołając: 
„Trzena byio z Krynicy, a nie z zagra­
nicy!". Mówca oświadczył, że Chacie-'' 
cja co do konstytucji stoi na gruncie 
demokracji parlasnen tarnej i oświad­
cza się za wszystkimi wnioskami re­
formatorskimi, o ile są zgodne z po­
glądami tego stronnictwa.

Żale Stronnictwa Chłopskiego.
Prezes Str. Chłopskiego p. Jan Dąb- 

ski wygłosił przemówienie nastrojone 
na silną

nutę opozycyjną.
Głównie atakował Min. ekarbn za 
projekty podatkowe, które jeszcze bar­
dziej pogorszą sytuację gospodarczą 
chłopów. Mówca stwierdza, że chłopi 
w żaden sposób nie mogą płacić no­
wych podatków, ^ali się, że reforma 
rolna n ir jest wogóle wykonywana, że 
chłopi nie otrzymnją kredytów i wyłu-

I szcza cały szereg żalów ludności wiej­
skiej

( Mówca zastrzega się przenŁwko po 
niżamin i lżeniu Sejmu. O ile chodzi o 
zapowiadane zm iany konstytucji, to 
chłopi nigdy się nie zgodzą na

ograniczenie praw Sejmn. 
1’ouad'lo domagać się będzie Stronni­
ctwo chłopskie zniesienia &en?łu, kon­
kordatu i wprowadzenia rozdziału koś 
dola od państwa. W r. uib. Stronnictwo 
chłopskie uzależniło głosowanie za 
budżetem od uchw alenia 100 mil jon ów

na
kredyty dla rolnictwa.

Uchwała taita została przyjęta, ale 
rząd jej nie wykonał. Jeśli żądania tc 
nie będą uwzględnione, Str. Chłopskie 
/forow ać będzie przeciwko btrdżt !owi 

Imieniem posłów żylom skich poseł

przedstawił dezyderaty ludności żydot.
tiej. M ówca stwierdził, że chociaż ży­

dzi. ponoszą większosc ciężarów budże­
towych, to bardżo mało otrzymają w 
zamian od państwa. W prelim inarzu na 
i'. 1929-30 istnieją pozycje budżetowe 
r»a cele żydowskie w  sumie pół miłjphl

jHiymbaum w. dłuzszom przemówieniu [ zł., Jest to suma niewystarczająca.

Lew Baczyński obrała ministra.
W czasie przemówienia prezesa ukr. 

clykałów posła Lwa Baczyńskiego

między nowcą a min. spraw wewn. Skład 
kewskim. P. Baczyński użył pod adresem  
min Składkowskiego słowa: „Czelność p. 
ministra". Na to p min. Składkowsiu za­
reagował z miejsca, żądając od wicemar­
szałka przywołania mówcy do porządku. 
W icem arsz. p. Czetw ertyński oświadczył, 
żc we wrzawie n ie aosłyszał tych słów, 
niem niej jednak  posła Baczyńskiego przy- 

'ołnje do porzadkn.
Gdy Baczyński za ją ł się osfatnicmi 

wypadkami lwowskiemi 
znown doszło uo incydentn- Mówca po 
woływał się na słowa m inistra, że policja 
nie była winna tym zajściom. W tedy min. 
Składkow ski rzucił następujące zdanie:

— Była winna, bo była «byt pobła­
żliwa!

Słowa m in istra  wywołały kilkuminuto­

wą wrzawę i protesty na ławach posłów  
ukr. Dopiero ośw iadczenie w icem arszałka, 
że odbierze Baczyńskiemu głos, jeżeli bę­
dzie w tak im  tonie przem aw iał, zdołafo 
uspokoić posłów ukr.

Poseł Baczyński ośw iadczył im ieniem 
U kraińców , że' głosować będą przeciwko 
budżetowi w I. czytaniu, że Ukraińcy ni­
gdy nie zrezygnują ze Swych aspiracji ilu 
własnego państwa.

S^jm  rozw ażat nakon iec  w n io ­
ski nagło, zgłoszono p rzez s tro n n i­
c tw a  w  spraw ie krw aw ych w ypad­
ków, jakie m iały  m iejsce w e L w o­
w ie. D yskusji przysłuchiw ali się 
Premjer Bartel, Min. Składkowski 
oraz w ojew oda lw ow ski, p. (Jpło ­
chow ski, b aw iący  służbow o w W a r ­
szaw ie. P on iew aż w szystk ie  w n io ­
ski do ty czy ły  tego sam ego p rz e d -i 
m io tu , postanow iono  trak to w ać  je  
razem .

Uzasadnienie wniosku B. B.
N agłość w n iosku  B. B. u z a s a ­

d n ia ł poseł Lowenherz, p o d k reś la ­
jąc , że sprofanow ano pom niki 0 -  
brońców Lw ow a i  „Orląt" tj. tych, 
którzy najbliżsi są i najdrożsi m ia­
stu. Uczyniono to z całą św iadom o­
ścią i prem edytacją, w ybierając m o­
ment, gdy w  zw iązku z Zaduszkam i 
w  rocznicę w alk lw ow sk ich  p a 'r jo -  
tyczne uczucia po lsk iej ludności b y ­
ły  w  najw yższem  napięciu.

Ludność ta jednak nie dała się 
sprowokować i  zapanow ała nad sobą.

Uszanowała też nabożeństwo za pole­
głych Ukraińców w katedrze S-to Jur- 
ikiej. Gdy podżegacze sformowali po-' 
chód, zaczęto strzelać i ranić poli­
cjantów, by sprowokować salwę poli­
cji. Policja jednak nie odpowiedziała 
strzałam i. Fakty te są stwierdzone po­
nad wszelką wątpliwość. Wniosek 13B.; 
wzywa rząd, aby przebieg tych zajść 
dokładnie zbadał i wyciągnął z nich 
odpowiednie konsekwencje, życzliw a 
polityk? -żąda względem lojalnej w 
swej większości ludności nkr. winu*
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dziŚ ła  n a ty se p ty i z :ve , 
m a  m iły , o d św ie ż a ją c y  sm ak .

nadal zmierzać do jej rozwoju gopyo 
darczego i kulturalnego. R ealna poli­
tyka mnzi się opierać na rzeczywisto­
ści, a rzeczyi istaśclą jest, że ziemia 
ta od roku 1340 stanowi integralną 
część państwa polskiego, że obok 20 
milionów Polaków mieszka w pań­
stwie polakiem około 4 milj. Uraiń- 
c*w. Obie lndności zespolone węzłarai 
krwi współżycia i współpracy w ró­
wnej mierze są zainteresowane w sile 
i rozwojn państwa. Obie mnszą współ­
pracować i mnszą znaleźć modus vi- 
rendi. Podżeganie jednej przeciwko 
dingiej jest zbrodnią szkodliwą dla 
obn.

Następnie uzasadnił mówca na­
głość wniosku.

Prowokacyjny występ 
komunisty,

Przem awiał przeciwko nagłości wnao 
ku ,p. Lawanherz-S, p. komunistyczny 
Bittner. Ponieważ posługiwał się 
wprost bezczelnemi zwrotami został 
przywołany do porządku, a członkowie 
iządfl z ynrm jerem flar llera n a  czele 
opuścili na  czas przemówienia tego po­
sła ław y rządowe.

Mowa p. Strońskiego
Następnie uzasadnił nagłość wnio­

sku klubu narodowego poseł Sł. Stroń- 
s<ki: U kraińcy powołują się na art. 109

110 Konstytucji, a my znamy nasze 
oi/t>wiązki wsrrlędem mniejszości naro­
dowych. W Konstytucji 'znajduje się 
art. .89, gdzie powiedzianej jest, żo obo­
wiązkiem obywatela jest wierność dla 
Rznltej Polskiej. Kiedy p, poseł Dymitr 
Lewicki na kongresie mniejszości nar. 
w Genewie w ystąpił z programem ta 
kim,, jak tu w Sejmie, to przewodniczą­
cy dwa razy zastrzegał się, że to stano­
wisko ? r  ty państw  ow~ nie możr być 
stanowiskiem kongresu nawet m niej­
szości naro l.I Na dążenia Ulu. oderwa­
nia ziem w sphpini .k od Polski odpo­
wiadamy raz na zawsze i stanowczo} 
ifiel Jeżelli młodzież polska we Lwów i f 
widząc te zam iary tak jak przed 10 la ­
ty tem u się oparła, to dziś ma za sobą 
całe społeczeństwo polskie. W komisji 
będzie my uzasadniali nasze żądania, a- 
by Ukr. organizacje bojowe nie byiy 
dozwnlnoK!.

Im<eniem k lubu  ukr. poseł Zahajkte- 
sfrić* uzasadniał w niosek ukraiński, u trzy ­
m ując, że vrładze bezpieczeństw a we 

■ Lwowie nie stanęły  na wysokości zada­
nia, że Wobec tłum ów  nie zachow ały się 
energicznie. Nie zostało stw ierdzone, kto 
był spraw cą uszkodzenia pom ników  we 
Lwowie. Mówca dom aga się uchw alenia 
w niosku zm ierzającego do wytworzenia 
komisji sejmów, j nadzwyczajnej, dalej n- 
stąpienia wojewody Gołuch" wskiego, oraz 
wypłaty odszkodowań dla Ukraińców.

Poseł radykalny  ukr. Kłym oświadczył, 
że zajścia we Lwowie są dowodem, że 
słąn wojenny między Polską a Ukraina 
trwa dalej.

Przystąpiono do głosowania. Uchwalo­
no jedynie nagłość wnioskn B. B., który 
wzywa rząd do dokładnego zbadania nrzc- 
biegu zajść w e , ł  wowie i wyciągnięcie z 
nich, odpowiednich wniosków. Nagłość po. 
zostjłych  trzech wniosków została odrzu­
cona. Będą one jako  zwykłe odesłane do 
sejmowej kom isji adm inistracyjnej.
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Klub B B  solidaryzuje się
z  p. Sławkiem

W  ODPARCIU NAPAŚCI P. MARKA NA MARSZ. PIŁSU D SK I cJJO.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 13 lis to p ad a , (ab ) 
In cy d en t m iędzy  p osłam i S ław kiem  
a  M ark iem  nie je s t jeszcze w yczer­
p an y . P oseł M arek odw oła ł s ię  do 
sądu m arsza łkow sk iego , a  ponad to  
k iub  jego pow zią ł uchw ałę , p ię tn u ­
jącą  w y stąp ien ie  posła  S ław k a , k ló  
ry  „po staw ił sam  siebie poza n a ­
w ias p rzec iw n ików  godnych  sza­
cunku". N a uchw ałę  tę ostro  z a ie -  
agow ał d z iś  k lu b  B. B. solidaryzu­
jąc się w  całej pełn i z  pułk. S ław ­

kiem  i w yrażając mu uznan. i  za zde 
cydow ane o d p arc ie  b ezp rzy k ład n ej 
napaści posła  d ra  M arka na  M arsz. 
P iłsudsk iego .

roatówdb i senatorowie BB. oświad­
czają, że „ktokolwiek i  w  jakiejkolwiek 
formie pozwoli sobie n a  napaść na 
Marsz. Piłsudskiego, spotka się t  ich 
strony ze stanowczą odp-awą. Uchwała 
PPS. z 11. bm. jast sprzeczna z honoro- 
wenii zwyczajami parlam entaryzm u i 
ialko taka musi być w najostrzejszy 
sposdb napiętnowana".

Śląscy Obrońcy Lwowa
PRZYBĘDĄ DO NASZEGO 

K atowice, 13 lis to p ad a . (T eł. G.
P .). O brońcy  L w ow a postanow ili 

utw orzyć oddział Związku Obroń­
ców  L w ow a z siedzibą yv K atow i­
cach. Postanow iono w spólny wyjazd  
obrońców L w ow a w raz z pow stań­
cam i śląskim i na uroczystości dzie­
sięciolecia oswobodzenia L w ow a w  
dniach 21 i 22 bm. oraz u rządzić  w

GRODU W  DNIU 21 b. M.
K ato w icach  z końcem  lis to p ad a  lub 
z początk iem  g ru d n ia  b r. uroczysty  
obchód dziesięciolecia obrony Lw o­
wa,

komitet śląski zamierza też 
zaprosić  w y b itn e  osonistości lw o w ­
skie i uczestn ików  ob rony  L w ow a 
na  u rządzen ie  uroczystości w K a to ­
w icach.

Ruski koncvnient w Przemyślu
W Y W IE S IŁ  D EM O N STR A C Y JN IE CZARNĄ CHO RĄ G IEW .

• Telefonem  od inszego korespondenta).
W arszaw a, 13 lis topada, (s l)  

Podczas obchodu  niepodległości w 
P rzem y ślu  na  D om u N aro d n y m  w
rri i::-zkarji ajjlw. posła Eahe.ikńrwicza 
(U kr.) w yw ieszono c z a rn ą  c h o rą ­

giew . Stw ierdzono, że sp raw cą  te j ’ 
d em o n strac ji by ł koncypient adw o­
kacki dr. Nawrocki, którego p o lic ja  
p rzesłu ch a ła . P rzec iw k o  n iem u  zo- 
slało  w niesione don iesien ie  k arn e .

BastialsJce napaści rozwy­
drzonych Liiwinów

NA POLAKÓW, OBCHODZĄCYCH ŚWIĘTO 10-LEGIA.
W ilno, 13. listopada. (Hel. G. P.). 

„Dziennik W ileński" podaje, że mimo 
zakazu władz litewskich uczczenia 
niepodległości Państw a polskiego na 
obszarze Litwy kowieńskiej, odpra­
wiono żałobne i dziękczynne nabożeń­
stwa. W Kownie nacjonaliści litewscy 
nsilowali wywołać w koście.e aw antu­

rę. W Wiłkomierzu wychodzącą z ko­
ścioła ludność polską obrzucono ka­
mieniami. W Szyrwintach polską, 
szkołę obrzucono kamieniami, przy- 
czem raniono 4 dzieci. W Szawlacb 
przed kościołem szaulisi pobili kilku 
włościan i dwie kobiety narodowości 
polskiej.

Zamach na prezydenta Łotwy
SIEKIERA UTKW IONA W  ZWROTNICY, MIAŁA WYKOLEIĆ PO ­

CIĄG
Ryga, 13 lis topada . (T eł. G. P .). 

Pooiag osobow y, k tó ry m  prezydent 
państw a Sem gals, prezydent pat la ­
m entu oraz w yżsi oficerow ;e po­
w racali z L ib aw y , zosta] nagle z a ­
trz y m a n y  przed  M itaw ą p rzez s traż  
ko lejow ą. J a k  się okazało , w  zw ro­
tnicę, k tó rą  n iebaw em  pociąg m ia ł

przejeżdżać, w łożono siekierę, tak, 
że pociąg byłby się m usiał w ykoleić  
na zw rotnicy.

Aresztowano pewną osobę, pozo­
stającą v?V,tosunkach z lew icow ym i 
ekstrem istam i, jako m ocno podej­
rzaną o dokonanie zam achu.

SZKARLATYNA NAD GE (LNICĄ 
POLSKI.

Bytom 13. listopada. (Tel. G. P.) 
Na niemieckim Górnym Śląsku szalem 
e.pidemja szkarlatyny. Szpital epidenń 
ężny w Zaibrzu przepełniony chorymi. 
Istnieje n iab e zp ieczeństwc, zaw lecsaria 

j choroby na  note”4 Śląsk.

HuOYER WYRUSZA W PODRÓŻ.
N- Jork, 13. listopada. (Tel. G. P.) W y­

dano już zarządzenia, aby w przyszły po. 
niedziałek Hoovcr mógł odpłynąć ze San 
Podro (Kaliforn, a) na panecrnlkn „Mary­
land4' w  podróż swą po Ameryce środko­
wej i południowo].

P O P IE R A N IE  TU RY STY K I 
W  PO LSCE.

W arszaw a, 13 lis topada , (s t)  W  
d n iu  d z is ie jszy m  w Minivśk a rb u  o d ­
było się p ierw sze posiedzenie k o m i­
s ji m ięd zy m in is le rja ln e j d la  sp raw  
rozw o ju  tu ry s ty k i obcej w  Polsce. 
K om isja  zw o łana  została  na sku tek  
z a rząd zen ia  P rezesa R ad y  Min. w 
zw iązku  z zag ad n ien iam i 'bilansu 
p łatności.
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ARESZTOWANIE BANDYTÓW-USY.

PIACZY.
W ilno, 13. listopada. (Tel, G. P.) Od 

dłuższego czasu w pociągach grasowała 
banda zloczyńców-usypiaczy. Zdołano a- 
resztować. dwóch członków  tej bandy. 
W sypali oni jak iś proszek do piw a nieja­
kiem u Sytowiczowi. Gdy stracił p rzytom ­
ność zabrali m u 200 dolarów  j 70 rubli.

BEZCZELNA PROWOKACJA 
Katowice, 13. listopada. (Tel. G. 

P.L Około 60 pijanych Niemców roz­
poczęło .v Piekarach Wielkich śpie­
wać niemieckie piosenki celem spro­
wokowania ludności polskiej.. Gdy za­
częli atakować posterunkowych las­
kami i kastetam i, odćriał policji bon 
nej rozpędził prowokatorów.

NAPAD NA PATROL KOP.
Wiktu 13. listopada. (Tel. G. P.) Na 

pograniczu polsko-aow. w  Tajanie Mar- 
kowce, dokonano zbrodniczego nap ido 
na patrol KOP. Trzej osobnicy ostrzeli­
w ali z ukrycia przach-odzących żołnie­
rzy. Patrol dał w  odpowiedzi salwę, za­
bijając dwu zamachowców. Trzeci zo­
stał ujęty? ~

POINCARE POJEDZIE DO BER ­
LINA.

Paryż., 13 lis to p ad a . (Tel. G. P.). 
P o in ca re  ośw iadczył o sta tn io  w ro z ­
m ow ie z p rzed staw ic ie lam i p rasy , 
że w zw iązku  z ro k o w an iam i w sp ra  
w ie d łu g ó w  a lia n c k ic h  u d a  się w 
na jb liższy m  czasie w  podróż do 
W aszyngtonu, Londynu i Berlina.

„RZĄD ZAWIESZENIA BRONI44.
Paryż, 13. listopada. (Tel. G. P.) P iąty  

gabinet Poincarego liczyć iuożc w Izbie 
deputowanych na 330 głosów Bezwzględną 
walkę .wypowiadają mn socjaliści. N ato­
m iast socjal-radykali upraw iać będą poli­
tykę w olnej ręki Gabinet jest tw orem  n a ­
rodow o i socjalnie um iarkow anego środ­
ka  z przew agą elem entów  zw róconych ra ­
czej na praw o. Poincare nazw ał swój n o ­
wy gabinet „rządem zawieszenia broni14.

 0------
„ROBOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKA" 
REPUBLIKA POD ZNAKIEM WOJ 

NY Z CHŁOPAMI.
Moskwa, 13 lis topada. (T eł. G. 

P.). O duył siię tu  o lbrzym i wiec ro ­
botn ików  in s ty tu c j i  m ie jsk ich . U- 
chw atonó  zwrócić się do rządu  o z a ­
s to sow an ie  jaknajsurow szych repre- 
syj do w łościan, k tó rzy  p o s iad a ją  
Zboże, lecz nie chcą go sprzedaw ać. 
J a w n a  w alka m iędzy  ro b o tn ik am i 
i w ło śc ianam i stanie się tedy faktem  
i doprowadzić może do n ieobliczal­
nych w yników

Z E E O m i  KATASTROF.
Londyn 13. listopada. (Teł G. Pó 

Z Szanghaju donoszą, że zatonął tam 
na Żółtej Rzece parowiec chiński ..Pen- 
Pu“ . 12 ludzi pouiosto żm krć.
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I m i t e l  procedury Karnej.
Sąd N ajw yższy zatwierdza wyrok pierwszej instancji, zezwa­

lając równocześnie na rewizję procesu.
K IL JA N  ZA K IEŁB A SĘ I U B R A N IE F A Ł S Z Y W IE  OSKARŻYŁ K ILK U  LU D ZI.
Lw ów , 14 lis to p ad a .

(—) W  czerw cu 1926 r .  d o k o n a ­
no w łam an ia  do m ieszk an ia  gospo­
d a rz a  Jak o b a  R eczucha w Sokoln i­
kach" i sk radziono  m u  skrzyn ię , w 
k tó re j .znajdow ała się znaczn iejsza 
golówica, garderoba  i!d. łącznej w ar- 
łŚsci 1 lys zł. P od  za rzu tem  lej k r a ­
dzieży1’a re sz to w a ła  po lic ja  służące­
go R eczucha, W o jc iech a  K iljan a , 
który, p rzy zn a ł się do k radz ieży  i do 
dał, że spó lm k am i jego by li Szko- 
w ron , M arciszak, B iały  i Dzięcioła, 
synow ie bogatych  m iejsc , gospo­
d arzy . W ooec tego .aresz tow ano  i 
w y m ien ionych  W  śledztw ie sądo- 
w em  K ilja n  odw ołał zeznan ia , ob­
c iążające S zkow rona i tow . a  na u -  
sp raw ied llw ien ie  swe dodał, że ze ­
zn a ł tak  w po lic ji, a lb o w iem  pobito  
go. P rzed  rok iem  odbyła  się ro zp ra ­
w a przed sądem  lw ow skim  i m im o, 
że Szkow ron i tow. postaw ili przed 
sądem  około 20 św iadków , m a jący ch  
■stwierdzić ich a lib i, zapad ł

w y ro k  zasąd za jący
■ich od roku  do pó łto ra  roku  cięż­
kiego w ięzienia.

O brońca ■ zasądzonych  achy. dr. 
M atkow ski w niósł zażalen ie  n iew aż ­
ności. I tu s la la  się rzecz n iezw ykle 
rzadko  p rak ty k o w a n a  p rzez Sąd 
N ajw yższy, co stanow i p raw d z iw ą  
sensację  d la  św ia ta  p raw niczego . 

'Mianow icie Sąd N ajw yższy  z a tw ie r­
dził w yrok  p ierw szej in s ta n c ji, n ie 
m n ie j je d n a k  sk o rzysta ł z p raw a , 
zezw alającego  ną dokonanie  rew iz ji 
p rocesu  i polecił sądow i lw ow sk iem u i 
p rzep row adzen ie  p o n o w n e j ro z p ra ­
w y.

W czoraj żartem grzęd T ry b u n a ­
łem  pod p rzew odn ic tw em  rad cy  H o­
szow skiego odbyła się

p o n o w n a  ro zp raw a,
w czasiie k tó re j zaszedł p raw d ziw ie  
sen sacy jn y  zw rot. M ianow icie K i­
lja n , k tó ry  obecnie po odbyciu  k a ry

Stefan zabił
Andrucha

Lwów, 14. listopada.
(— ). Przedwczoraj w Dubaniowi- 

cach obok Rudek doszło do sprzeczki 
między Stefanem, Aleksiewiczem a 
55-letnim Andruchem Aleksiewiczem. 
W czasie ostrej wym iany słów pchnął 
Stefan Andrucha tak silnie, iż ten ude­
rzywszy głową o drzwi, padl trupem. 
Zabójcę aresztowano.

  o -

fcftłi M i i  liiiows
niedoścignione przy pielęgnowania twa­
rzy ii rąk, wydelikacają &kóię, czynią Jq 
gładką i miękką, osuwają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz ws: elkle pla­
my skóry.

Rafała krem llljowy, t*na zł. 3.40 
Rafnla mydło liliowe, cena zl. 1,20
Rafała puder liljowy, tena zl. i .—
Itafąhi mleko lipowe, cena zi. 1.50
Rafała grysik liljowy, cena zl. 0.80.

Wyrób i wyłączny skład: APTFKA M 
ETTINGERA we Lwowie, pi. Golnehoir 

ekieb 14. (za Teatrem Miejskim).
— Codziennie wysyłka na prowincje. —

w ystępow ał w ch a rak te rze  św iad k a , 
zeznał, że w dochodzen iach  p o licy j­
nych  osk arży ł Szkow rona i tow . fa ł­
szyw ie za nam ow ą poszkodow anego 
R eczucha, k tó ry  d a ł  m u  kiełbasę,

uiDranie i obiecał dąć m u  200 zł., 
spodziew ając  się, że po a re sz to w a­
n iu  ich  będzie m ógł od ich  ro d z i­
ców, boga tych  gospodarzy , uzyskać 
zw ro t z  naw iązk ą .

W obec tych  rew e lacy jn y ch  . ze ­
zn ań  w szystk ich  oskarżonych  t. j. 
Szkow rona, M arciszaka, B iałego i  
Dzięciołę u w o ln ił sąid od w in y  i k a ry .

Adw. d r. M atkow ski zastrzeg ł 
sobie ścigan ie  R eczucha za zbrodnię  
oszczerstw a. O skarżał p rok. J a s iń ­
ski.

Jedyn ie  hygjeniczny

K R E M KO S M  EU
Do n ab rr ia :

KOSMEtl Mi(UŁ*UA 7.

K R W A W A  KRONIKA BO LSZEW ICK A . — OBF ITOŚĆ W PR O ST  Z a D Z i W IA j ĄCA. — NA CZEM SIĘ  TO
SKOŃCZY? — ŚMIERĆ KOSI I KOSI...

M oskw a, w lis to p ad z ie . 
K ron ika  sow jecka z o s ta tn ie j d o ­

by zaw iera  n iezw ykle  o b fity  w ykaz

czynów  te ro ru  i k o n łr- te ro ru  ze
s tro n y  ludności wobec w ładz bolsze­
w ickich.

ran

Ustąpienie starosty
g^octakpego, p, [ teiniendera.

N A STĘPCA  ZASŁUŻONEGO K IE R O W N IK A  PO LIC II L W O W S K IE J 
ZO STA Ł KAPT. A LFONS K LO TZ. — D A LSZE ZM IANY PE R SO N A L­

NE W  PO L IC JI.
(Telefonem od naszego korespondenta!,

W arszaw a, 13 lis topada, (ab ) J a k  się d o w iad u jem y , s ta ro s ta  grodz 
ki we Lw ow ie, d r . R ein lender, opuszcza to stanow isko , przechodząc w 
stan  spoczynku. S ta ro stą  g rodzk im  we L w ow ie  m a  być kap. A lfons 
Klotz.

D ecyzje pow yższe zapad ły  w  d n iu  dzisie jszym , a to  z o k az ji poby tu  
w  W arszaw ie  w ojew ody lw ow skiego  p. G ołuchow skiego. P ozatem  z a ­
p o w iad an e  są zm iany, zarów no w po lic ji lw ow skiej, ja k  i  w  lw ow sk im  
urzędzie  śledczym . M. i. należy  oczekiw ać zm ian  p e rso n a ln y ch  n a  s ta ­
now isku  k o m en d an ta  po lic ji p ań s tw o w ej m ia s ta  L w ow a,

(O sta tn ia  ta  zm ian a  w edług  P a ta  już  n a s tą p iła  i s tano w isk o  k o m en ­
d a n ta  m ia s ta  m a objąć natlk . P . P  R eszczyński z W iln a ).

Nowo m ian o w an y  s ta ro s ta  grodzk i kap , K lotz pełn ił o sta tn io  fu n ­
kcje  oficera zleceń w icem in . sp raw  w ojsk . gen. K onarzew skiego. W  
sw oim  czasie  kap . K lotz by ł p rzydz ie lony  do p laców ki po lsk iej w R y ­
dze jak o  pom ocnik  a tta ch e  w ojskow ego.

Nowo m ian o w an y  s ta ro s ta  grodzk i o trzy m ał polecenie bezzw łoczne­
go objęcia s tan o w isk a  i ju ż  w  na jb liższy ch  godzinach  przybędzie  do 
L w ow a.

(P o d a jąc  pow yższą w iadom ość naszego k o responden ta  w a rsz a w ­
skiego, zaznaczam y , że należy  zaczekać na je j u rzędow e po tw ierdzen ie . 
Red.).

Rewizje i aresztow ani
na prowincji.

UŚMIERZANIE ROZHUKANYCH TEMPERAMENTÓW „DORYTELI". 
Lwów, 14. listopada.

Jak donosi wczorajsze „Di-c—)
ło“, prócz aresztowanych i odstawio­
nych już do więzienia przy ul. Kazi­
mierzowskiej, . przebywają jeszcze w 
aresztach policyjnych przy ul. Jacho­
wicza: Dawja Ilordypska, Mar ja Kon- 
radówna, Jarosława Konradówna* Eu­
geniusz Pełeńskij, Juljusz Pełcńskij, 
Roman Kaczmarski, Aleksander Rady- 
wył, Stefan Białostocki i Laluk. Z po­
śród aresztowanych onegdaj zwolnio­

no wczoraj Agatanona Dobriąńskicgo 
i urzędnika Greszczuka.

Śledztwo w tej sprawie objął b. 
prokurator sądu okręgowego w Koło- 
myji p. Ojach, przeniesiony do Lwo­
wa i przeznaczony do spraw nadzwy­
czajnej wagi.

W dalszym ciągu donosi „Uiło“ o 
rewizjach i aresztowaniach przepro­
wadzonych w Skolem, Bóbrce, oraz 
Obroszynie w pow. lwowskim.

Safat Chmiel, ciotkabójca
SKAZANY NA 5 LAT 
Lwów, 14. listopada.

(.—). Wczoraj nastąpił przed sądem 
przysięgłych epilog w sprawie Safata 
Chmielą, oskarżonego o zamordowanie 
swej dotki Marji Chmiel, o czem we 
wczorajszem sprawozdaniu obszernie 
donieśliśmy. Sędziowie przysięgli- na

CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.
postawione im pytanie w kierunku 
zbrodni morderstwa odpowiedzieli prze­
cząco 10 głosami, natom iast 1.2 głosa­
mi potwierdzili pytanie w kierunku 
zbrodni zabójstwa. Na podstawie tego 
werdyktu Trybunał zasądził oskarżo­
nego na 5 la t ciężkiego więzienia.

W  obw odzie now oczeczeńskim  
pow stańcy  zam ordow ali prezesa 
Paw olockiego i ciężko ra n ili  d r u ­
giego dz ia łacza  Serkienkę S p raw cy  
zbiegli. W  D agestan ie  tubylcy zabili 
kom som olca E ula jew a za p ro p a ­
gandę k om un istyczną . W  T u rszu - 
ra ta c h  zam ordow ano  p rezesa  so- 
w je ta  obw odow ego D om raczew a.

W  S am ocbw aliw iczach  (n ie d a ­
leko od g ran icy  po lsk ie j) pow stańcy  
rozgrom ili m ag azy n y  a p ro w iia c y j-  
ne załogującego tam  34 p. p iechoiy . 
P o w sta ła  s trze lan in a , w czasie k tó ­
re j p ad ło  k ilk an aśc ie  o fiar.

\V  L ach u w k ach  zab ito  sek re ta ­
rza ispołkom a S m irnow a, w  D w ory - 
szcząch ten sam  los spo tka ł p reżesa  
Jak im ew a , w  L eningi adzie — w ta ­
jem n iczy  sposób zab ito  dow ódcę 
B a łan d in a , w okolicy M ińska p o w ­
stań cy  w yw ołali k a tastro fę  ko lejow ą 
pociągu, k tó ry m  jech a li p rzew ażnie  
czekiści. Z pośród n ich  z a b i to 3 i  cię­
żko ra n io n o  26.

W  M ińsku ro zstrze lan o  d o w ó d ­
ców1 M edw iedew a i L ew ańcew a, w 
H aw lu  stracono  G arbuzow a, M aru - 
sow a, a ta m a n a  M orozowa i p o w stań  
ców  P ińczuka i  B roszka.

W  T ag ilie  skazan o  n a  ro zs trze la ­
nie G ałuńczykow a (pod  za rzu tem  
zam o rd o w an ia  działacza ko m un . 
K rasik o w a), w  Ju z u w c t sk azan o  n a  
k a rę  śm ierci Z w iag ińcew a, W olo to - 
w a  i B aranow skiego , w L e n in g ra ­
dzie rozslrze tanó  niejakiego M ało- 
w a - S aw aro w a  (za bandytyzm  po ­
lity czn y ), w  W iteb sk u  ro zstrze lano  
pow stańców  W askę, K irp iczenkę i  
K odasaw a. W  A rm ak irze  sk azan o  2 
osoby na karę śm ierc i za w y k o n an ie  
zam achu na „sielkoTa“ itd . — S ło ­
wem  — fala śm ierci i z a tra c e n ia  
podniosła  się gw ałtow nie..

Raglany, ubrania, 
kapelusze, krawaty, 
kiedykolwiek u nas 
zakupione

bezpłatnie
odprasowu jemy

CH. ST ADLER
'LWÓW, Jagiellońska 75.
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W ® Milcść i łzy Szopena
I  L t W  —  SK Olu ” ”  Zni k i w ażn e n a  I sz y  i o sta tn i se a  ’s.

¥ e l DBiiiyczn? UTnia Samar
PREZ. COOIIDGE W YTYKA EU R O PIE NIESOLIDNE TRAKTOW ANIE AKCJI ROZBROJENIOW EJ.
W aszyngton, 13 listopada. (Tel. 

G. V.). Coolidge w ygłosił z okazji 
10 rocznicy zaw ieszen ia  broni w o- 
becności członków Legj: am erykań­
skiej dłuższe przem ów ienie.

W  dziedz in ie  ro zb ro jen ia  — z a ­
znaczy ł Coolidge — A m ery k a  zw o­
ła ła  k o n feren c ję  m o rsk ą  do W a ­
szyng tonu , gdzie zaw arto  p o rozu ­
m ien ie  co do m aksim um  tonażu o-  
krętów głów nych i transportowców  
sam olotow ych, a także co do m aksi­
m um  kalibru dział dla krążow ni­
ków.

Państw a europejskie zaw arły  
porozum ienie co do ograniczenia lej 
klasy statków w ojennych pod w zglę­
dem  których Am eryka zajm uje sta­
now isko przodujące, a odrzuciły  
rozw iązanie kw estji k lasy statków, 
w  której przoduje Europa. P rezy­
dent podkreśla w ielk ie pośw ięcenie  
ze strony Am eryki przez zm niejsze­
nie już istniejącej siły  m orskiej i 
nazyw a je dem onstracją Am eryki 
w  ujm ow aniu  sam ej zasady rozbro­
jenia na morzu. Gdy wykonana zo ­
stanie budowa, przew idziana przez 
brytyjskie ustaw odaw stw o, Anglja 
posiadać będzie 68 krążowników, 
a .Stany Zj. conajw yżej *0, z czego 
w ynika, że Am eryka m usi podjąć 
budowę now ych krążowników.

Taki był stan rzeczy, gdy Coolidge 
zwoła! konferencję, w której wzięta u- 
dział W ielka Brytanja i Japonja, a od­
mówiły udziału W łochy i Francja. 
Niepowodzenie konferencji musiało 
wywołać uczucie zniechęcenia. W le- 
cie br. Francja i Anglja przedstawiły 
propozycję ogiauiozenia w dziale k rą­
żowników i łodzi podwodnych. Tę o- 
fertę Ameryka orzuciła rozumując, że 
wówczas arm ja francuska i m arynar- 
cheć pouczania EnrBoy. Ale naród a-

ZŁE WRAŻENIE FIASKA KRÓLEWIE­
CKIEGO W'GENEWIE.

Berlin, t3 . listopada. (Tel. G. P.) Ko­
respondent genewski „Voss Ztg," donosi, 
że rokow ania w Królewcu w ywołały w ko 
łach  Ligi Narodów bardzo złe w rażenie, 
gdyż kola te uw ażają w ynik konferencji 
za cupeinle bezwartościowy, „Voss. Ztg." 
tw ierdzi, że Rada L. N. na posiedzeniu 
grudniow em  ponownie zajm ie się tą  sp ra ­
wą i zastanow i się nad  zarządzeniam i w 
eelu utrzymania normalnych stosnnków 
między Pol As > Litw«j,

TAJEMNICZE „S. 0 . S.“
Nowy Jork 13. lćstripada. (Tel. G. P) 

Próby uratow ania pasażerów i załogi o- 
krętu ,W estris“, który z niewyjaśnio­
nych bliżej powodów zaczął tonąć na 
pełnem morzu, nie dały wyników. Stat­
ki, śpieszące z pomocą, nie zastały ani 
szczątków okrętu, ani też żadnej łodzi 
ratunkowej. Być może, że położenie o- 
krętu było mylnie podame.

W ZAGŁĘBIU RUHRY LEJE alĘ  KREW, 
Berlin, 13, listopada. (Tel. G. P.) Sy­

tuacja  w przem yśle m etalow ym  uległa 
pewnemu zaostrzeniu- W Essen, D uisbur. 
gu i D usseldorfie odbyły się dem onstracje 
bezrobotnych. W Essen doszło do starcia 
z policją, w skutek czego 7 osób zostało 
ranionych.

ka brytyjska w rozmiarach swoich 
przekraczały zasadę ograniczenia zbro­
jeń. Gdy Francja zaproponowała zmo­
dyfikowanie swego tradycyjnego 'sta­
nowiska — Ameryka zaleciła, aby 
propozycję tę rozszerzyć na wszystkie 
narody. W rezultacie przedstawiciele 
15 państw odbyli konferencję w Pary­
żu, gdzie podpisali pakt odrzncająoy 
wojnę, odwołując się do szukania roz- 
stizygnięcia sporów tylko drogą akcji 
pokojowej.

Wiele się mówi o obowiązkach A- 
meryK' względem Europy. Istotnie k- 
meryka ma takie obowiązki, uznaje je 
i pragnie im sp* ostać. Obowiązki te są 
jednak obustronne.

Zarzucano Ameryce niejednokrotni 
nzerchańrki nie stat-wmi nad tv*n w<zulo-

13ukareszt 13. listopada. (Tel. G. >P)
Policja w  Cacst unzy schw ytała -gfjdej., 
rzanago osobnika, przy którym znała1, 
ziano większą ilość pieniędzy. Odaata* 
no fotografię jego do Bukaresztu, skąd 
nadeszła wiadomość, że ów osobnik, to

Bi iiogród, 13. listopada. (Tęl G. P.) 
W czoraj studenci un :w®rsytetu w Lubla- 
nie zorganizow ali m anifestację z okazji 
ósmej rocznicy Rapallo. Pod konsulatem  
francuskim  wynoszono okrzyki: „Niech

dum wyjątku. Zarzucano Ameryce po­
litykę odosobnienia. I tutaj także Ame­
ryka nie jest jedynym krajem, który 
pragnie samodzielnie kierować swojomi 
sprawami. To ostatnie posądzenie prze 
kreślą fakt pospieszenia z pomocą ma* 
terjalną po wojnie zarówno dsjwnyra 
cojnszmikom, jaik i dawnym wrogom. 
Ameryka pragnie dobrobytu Europy, 
rozumiejąc, że inaczej zajmowałaby sta 
nowisko egoistyczne. Pragnąc wyższej 
stopy życiowej, Ameryka chciałaby wi- 
Izieć ją również i w innych krajach. 

Nie pragnie ona mieszać się do amimo 
spii europejskich. Dla głębszego porozu­
mienia się życzyć sobie należy, aby 
Europa zechciała w niknąć w  różnice, 
jakie dzielą ją od Ncwego Świata.

Coolidge zakończył swe przemówie­
nie w iarą, że pod tym względem rzeczy 
d a  ku lepszemu.

Bela Kuhn. Wyszło na jaw, że III. mię- 
cjzynąro^ówka 'wysłała Belę E ahna dc 
Rumunii, aby w ykorzystał okres prze­
silenia gabiinetowogo i /szerzył tam pa.- 
nfkę. Kubna octabuwiono pod silną es 
kortą do Bukaroszlu.

żyje F ran c ja i“ B udynek włoskiego Tow. 
„Cosulich“ obrzucono kam ieniam i. Poli­
cja musiała użyć broni. Ranny został pe- 
w;en młodzieniec. A resztowano szereg 
osób.

Znawca czy znawczyni — zdali już zapyta 
a u r a z a  główka FIX VONEM myta

S I ilL3ZGWANE W uK3LE LITWI­
NOWA.

Berlin. 13. listopada. (Tel. G. P.). 
Policja paryska skonfiskowała 7 wek­
sli na łączną sumę 200 tys. funt. szt., 
sfałszowanych przez Litwinowa (bra­
ta  sowieckiego komisarza). Cała afera 
Liiwinowa przedstawia się bardzo ta ­
jemniczo. Nie zdołano stwierdzić, czy 
weksłe fałszował Litwinow, czy też 
srw jecka misja handlowa w Berlinie.

 o-------
CHIŃSKIE AMAZONKI GARBUJĄ 

siKÓRĘ BANDYTOM.
Moskwa 13. listopada. (Teł. G. P.) 

Donoszą z Pekinu, iż w prowincji Kjang 
Su długotrwały terror hand „rewolucyj­
nych" wywołał osLą akcje ludneAcł 
Mieszkańcy zorganizowali oddział li­
czący przeszło tysiąc osób, czego nie­
mal połowę etan owiły kobiety. Oddzia­
ły te zadały kilka poważnych porażek 
uwijającym się w okolicy bandom.

Samobójstwo naczel­
nika stacji.

Powodem — defraudacja.
Lwów, 14. listopada.

(—). Naczelnik stacji w Uhnowie 
Tadeusz Sokaiski wyjechał onegdaj do 
Złoczowa, gdzie odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

O tern zawiadomiono dyrekcję ko­
lejową. Równocześnie z Uhnowa nad­
szedł do Lwowa raport, że stacja po­
zostaje bez opieki naczelnika. — Na 
miejsce wyjechała komisja, która 
stwierdziła, że sp. So.talski dopnścił 
«ię defraudacji kilka tysięcy złotych 
na szkodę Skarbu kolejowego. Dalsze 
dochodzenia są w toku.

Sp. Sokalski pozostawił żonę i 
dziecko. Przyczyną defraudacji były 
kiepskie stosunki finansowe Sokol­
skich.

 o------

Goszko odpokutuje 
gorzko

targnięcie się na władzę.
Lwów 14. listopada.

(—). Z Przemyśla donoszą, że 
przedwczoraj znany złodziej Jan Gu- 
szko przytrzymany przez post. Berna- 
sza, czynnie się targnął, uderzając go 
kamieniem w głowę. Post. Bernasz 
wydobył bagnet i napastnika lekko 
zranił, poczem odstawił go do aresztu.

- — o------

Cz ereiNapoleonowie 
w Poniż  \

P ary ż , w listopadzie.
(z=) W  czterech  tea trach  p a ry s ­

k ich  m ożna obecnie podziw iać czle 
rech  rozm aitych  N apoleonów . W  
teatrze  „P orte  S a in t M artin "  z jaw ia  
się N apoleon IV. w szluce M auryce­
go R ostanda w lea trze  G u itry ‘ego 
w ystępu je  N apoleon L w „T eresi­
nie", operetce G uilryT go i O. S tra u s ­
sa. P onad  jo w  dw óch  tea trach  g ra ­
ne jest „O rlątko", k tórego b o h a te ­
rem  jest książę R eichstad t, sy n  N a­
poleona I.

■ w y . —

D aj grosz na 
cele T .  S .  L .

Rzqd S. Hi. F  godzi się
na rozwląz nie parlamentu.

Belgrad, 13. listopada. (Tel. <G. P.). 
Rokowania o załagodzenie konfliktu 
serbsko-chorwackiego zbliża ią się do 
pomyślnego załatw ienia. Chorwaci go­
dzą się na rozwiązanie parlam entu ju­
gosłowiańskiego pod warunkiem, że 
nowe wybory przeprowadzi rząd kon­
centracyjny. Nowa Skupczyna prze­
prowadzi t. zw. wewnętrzną konsty­
tucję, która ograniczy się na razie do

decentralizacji administracji. W spra­
wie rewizji konstytucji musi wpierw 
nastąpić porozumienie między stronni-
p j-Trr̂ wj j

BiHogród, 13. listopada. (Tel. G. P.) 
Przem ysłow iec Savcic podjął się pośred 
nictw a pomiędzy rządem  a koalicją chłop 
sk(. dem okratyczną. W ynikiem  było o- 
s ivm Iczcnlc rządu, że zgtirtza sic na roz­
wiązanie parlamentn.

Krwawe starcia w lubEanie.
DEMONSTRACJE NA CZEŚĆ F RANGJI A PRZECIW WŁOCHOM.

Rząd niemiecki może
przewrócić na pancerniku „A " .

GROENER GROZI USTĄP) rlNIEM. — HINDENBURG
F T *WQWISKQ.

PODZIELA JEGO

Berlin, 13 lis topada. (T eł. G. P.) 
C en trum  zażądało, a b y  we czw artek  
rozpoczęto d eb a ty  n ad  w nioskiem  
socja listycznym , żąd a jący m  zap rze­
s tan ia  budow y p an cern ik a .

biada ministrów zaakceptowała 
propozycję centrową.

Sytuacja /parlamentarna w związ­
ku z wnioskiem socjalistycznym prze­
ciw budowie pancernika stała się po­
ważną wskutek interwencji pr izyd n-

Prezydent wezwał kanclerza i zako­

m unikow ał mu treść rozm owy z min. 
Groenerem. G roener zakom unikow ał mu, 
że z pierw szej ra iy  na Dudowę pancern i­
ka 8 m iljonów  mk., w ydał już 6 m iljonów  
mk. Poniew aż budow a jes t już rozpoczę­
ta, więc udzielił zam ów ień na  32 miljony. 
Groener oświadczył, że w razie przejścia 
w niosku socj. poda się do uymisji. Hin- 
denburg zaw iadom ił o tern kanclerza i za­
świadczył, ze podziela po/ lądy ministra 
Gruenera. Kanclerz odpowiedział, że za­
kom unikuje to  gabinetowi.

Aesztsw am e Bali Kuhna
w RumunjL
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POŃCZOCHY
JEDWABNE

w nsIm oJniejszydi koksrash

polsca w ogromnym wyborze

A LA VI LLE OE P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. „MARIACKI 11.

Z e  spraw miejskich

Prcf. Matakiewicz ustąpił
~ Zarządu miasta.

NA OSTATNIBM POSIEDZENIU MAGISTRATU ŻEGNANO USTĘPUJĄCEGO WIGEKOMISARZA — SPRAWY ZA-

Lwów, 14 lis topada.
up). Na odbytem wczoraj posiedze­

niu Magistratu, po wyczerpaniu po­
rządku dziennego, komisarz rządu 
pro/, dr. Nadolskj imieniem Gtremjum 
Magistratu pożegnał ustępującego ze 
stanowiska I. zastępcy kom isarza rzą­
du p. prof. dr. Matakiewicza. im ie­
niem urzędników miejskich przemówił 
nacz. Woleński. Na posiedzeniu tern 
załatwiono następujące sprawy:

ŁATWIONF NA TEM POSIEDZENIU.
Udzielono konsensy budowlane: 

Binowi Huli Schmiererom na  budowę 
2-piętrowego domu mieszk. przy ul. 
Kłuszyńskiej, oraz Spółdzielczemu
Stow. mieszkaniowemu profesorów Po­
litechniki na budowę 2-piętrowego do­
mu mieszk. przy ui. Nabiolaka 1. 55.

Uchwalono przeprowadzić roboty 
adaptacyjne w Zakładzie dla dzieci 
przy ul. Kadeckiej kosztem 9.330 zł. 
Oddać wykonanie izolacji korkowej dla

KLoO FAr.CkMORG**NA. — Od dziś wzrusza ąc.y do łez dramat według sztuki 
A. Sihnitzlera „FR IW LD p. t.:

ŁATW A Z D O B Y C Z

PodiitsH mm przem  brała.
SM U l NY OBRAZEK W SPÓ ŁCZESN EG O  ZD ZIC ZEN IA  W ŚRÓD M ŁO D ZIEŻY . — N IEZG O D N E 

D ZEŃ STW O . — ZA ŻA RTA  KŁÓTNIA Z PO W O D U  B A G A T E L N E J KW OTY...
RO -

Czerniowce, w  listopadzie.
i(m) R ozluźnienie obyczajów  m ło 

dego p oko len ia  zaznacza się ciągle 
now em i o b jaw am i zdziczenia  i roz- 
,pasania instynktów . „Szkoła" H il­
d y  S cheller i H u ssm an a  roibi sw oje. 
M nożą się tragedje i zbrodnie, k ió - 
ry cn  bohateram i są m ałoletni. Oto 
n a jn o w szy  w y ją  lek z tej p rzy k re j 
k ro n ik i:

W  C zerniow cach przy  ul. T h a l-  
gasse m ieszka w dow a, n ie jak a  
C zerkaw ska, 'U trzym ująca t. zw. 
„stancję" d la  m łodzieży szkolnej. 
L o k a to ram i je j było  m. i rodzeń­
stw o Motrescu, 16-lelni Jo an  i 15- 
le tn ia  Ł u g en ja . B ra t i siostra  żyli 

jak pies z kotem , 
w ciąż swarząc. się, lecz an i ich go­
spodyni, a n i w spólloka tu rzy  nie 
p rzy k ład a li do lego w iększej w agi. 
N ik t nie przypuszczał, że za c ie trze ­
w ien ie  rodzeństw a

doprowadzi do zbrodni.
O negdaj ra n o  sw arliw a  p a rk a  

ju ż  m ia ła  w yjść  do szkoły, gdy  Jo an  
p rzy p o m n ia ł sobie, że po trzebu je  
3 lei na kajety (3 lei =  16 groszy). 
Z ażąda ł ich więc od siostry , k tó ra  
n iedaw no b aw iąc  u rodziców , d o ­
s ta ła  'bankno t s tu le jow y . K łó tliw ą 
siostrzyczkę p ro śb a  ta  w p raw iła  

w  is tn ą  pasję.
P oczęła  b ra ta  besztać tak  dosadn ie , 
że ten rów nież  nie pozostał je j d łuż  
nym  odpow iedzi. W reszcie jed n ak , 
pob iły  w iększą sp raw nością  języka 
podlotka, d a l za w y g ran ą  i już  w y ­

chodził z poko ju . W ów czas p a n ie n ­
ka., w  na jw yższem  u n ies ien iu  ehw y 
c ila  leżący na stole, duży  o tw arły  
scyzoryk

i za top iła  go 
w  p lecach  b ra ta .

P rze raź liw ie  w rzeszcząc, ra n n y

z w a lił się na  ziem ię. P rzerażo n a  
gospodyni sp ro w ad z iła  policje. R an 
nego przew ieziono  d o  szp ita la , gdzie 
go n a ty c h m ia s t p oddano  operacji 
M łodociana zb ro d n ia rk a  z a ra z  po 
sw ym  czynie zbiegła i dotychczas 
jeszcze jej n ie znaleziono.

chłodni w Rzeźni imajskiej łóazk.ej 
firmie Rosiek' i Kawecki za ceną zł. 
44.058. Dwu noc o-otwartym ulicom
na gruntach koszar Jabłonowskich 
nadać nazwy: ulicy Oficerskiej od ul. 
św. Jacka do ul. Ziemnej, oraz 2-ej 
ul. bocznej od poprzedniej nazwę ul. 
Czereśniowej.

W dalszym ciągu posiedzenia u- 
chwalono następujące subwencje: z
działu Opieki społecznej. Polskiemu 
Związkowi zawodowemu katol. pra­
cownic „Dźwignia" zł. 300. Stowa^ 
rzyszenm opiekuńczemu „Chleb głod­
nym dzieciom" zł. 200. Stow. „Praca 
Kobiet" zł. Ó00. Tow. Miłosierdzia pod 
wezw. „Opatrzności" zł. 2.000ż Zarzą­
dowi Ochronki SS. Służebniczek przy1 
m. Potockiego zł. 300 na zakuipno kart 
tramwajowych.

Subwencje z działu Oświaty, Kul­
tury  i Sztuki Miej. Komitetowi Opieki 
pozaszkolnej za miesiąc wrzesień i 
październik br. zł. 7.800 na  cele doży­
wiania 600 dzieci i na cele opieki po­
zaszkolnej, Komitetowi uczestników 
walk listopadowych na  odcinku Rzę- 
sna Polska zł. 100 na  urządzenie 
święta 10-lecia niepodległości P ań­
stwa, oraz odznaczenia Rzęsny Pol­
skiej Krzyżem Obrony Lwowa. Radzie 
szkolnej miej. zł, 13U.OOO na odzież i 
obuwie dla ubogiej młodzieży lwow­
skich szkół powszechnych.

i córka i I.
N IEO K IEŁZN A N Y  TEM PER A M EN  T

B iałog iód , \v listopadzie.
D ziennik i jugosłow iańsk ie  roz­

p isu ją  się, obecnie szeroko o  n ie ­
zw yk łe j aferze  k ry m in a ln e j, k tó re j 
b o h a te rk ą  je s t p rześliczn a  19-letn ia 
dziew czę na, I lean a  T iczic, k tó ra  u -  
derżen iem  noża zab iła  sw ego męża 
37-letn iego, K aro la  T iczica , le śn i­
czego.

T ło  tej zb rodn i je s t b ard zo  cie­
kawe. T iczic  m ia ł za sobą bardzo  
burzliw rą przeszłość. O b darzony

W IE JS K IE  ZALOTY. — ZEM STA  I 
CIELK Ą  RODZICÓW .
rv,ć;nv na jStrom e 1-szej). 

n ieok ie łznanym  tem peram en tem , 
popadał raz  po raz  w  kolizję z  b li­
źn im i i z p r a ^ e i r .  Z akochał się pe­
w nego razu  po uszy w  p rześlicznej 
M arji M antac, żonie zam ożnego ro l­
n ika. P ró b o w ał zdobyć je j względy, 
a le  uczciw a kobieta  z oburzeniem  
o d trąc iła  jego zalo ty .

P ew nego  w ieczora w k rad ł się 
h u lta j d o  d om ku  M arji M antac, 
p rzypuszczając , iż j e j  m ąż  u d a ł się 
n a  zak u p y  do pobliskiego m iasta .

KARA. CÓRKA MŚCI-

ln\d htnicza Litów  Kraków
zostanie zniesiona.

PRZEJĘCIE LOTNICTW7A CYWILNEGO PRZEZ RZĄD. — SPÓŁKA „LOT“ Z KA­
PITAŁEM 8 MIL JONÓW7 ZŁOTYCH. —

TO ł ĄCZENIE 
L(v«w, 14. listopada.

Bliską iest rea lizacja  p ro jek tu  upań­
stwow ienia cyw ilnej żeglugi pow ietrznej 
w Polsce. Idzie fu o racjonalne skoordy­
now anie wszelkich wysiłków państw o­
wych w dziedzinie lotnictw a, o planow y 
jego rozwój, o wybudowanie lotnisk i 
hangarów i o rózw ój rodzimego przem y­
słu lotniczego. In tencją  władz jest u tw o­
rzenie przedsiębiorstw a paustwow o-sam o 
rządowego dla eksploatacji kom unikacji 
lotniczej w Polsce. Zam ierzone jest u tw o­
rzenie spółki z ogr. odp. p. n. „Polskie
państw ow e linjc lotnicze ,,Lot“ Spółka z 
ogr. odp. Rząd p ro jek tu je  skupienia w 
swetn ręku proc. udziałów, pozostaw ia­
jąc  sam orządom  40 proc. Spółka ma po­
w stać z dniem  1. stycznia 1929 z k ap ita ­
łem zakładow ym  S mUjonów zł. Do spółki

KATOWICE OTRZYMAJĄ POWIETRZNE 
Z GDAŃSKIEM.

przystąp ią  na razie następujące sam orzą­
dy. Lwów, Kraków, Katowice, Łódź, War­
szawa, Poznań i Bydgoszcz.

Taboi „A eroiotu" liczy 15 Jnnkcrsów, 
tabor „Aero“ 5 Furmanów. Przejęcie ta ­
boru tych tow arzystw , których koncesje 
w ygasają już z dniem  31. grudnia br. uza­
leżniony jest od nzgodnięnia wattojci 
tych taborów. Oszacowanie przeprow adza 
specjalna kom isja zaproszona przez Min. 
kom unikacji. Ponadto wprowadzi nowe 
tow arzyslw o do kom unikacji lotniczej je­
szcze sześć płatowców  jednosilnikow ych 
typu Fokker" F. VII w ykonanych w Am­
sterdamie.

W kom unikacji w ew nątrz  państw a po­
za połączeniem  Katowic z Gdańskiem Oraz 
zniesieniem Isnji Lwów-—-Kraków, zmianv 
nie są na r. 1928 przewidywane.

M arja , u jrz a w sz y  b ru ta la , poczęła 
w ołać o pom oc. W ów czas w pad ł do 
izby M antac, k ló ry  z jak iegoś p o ­
w odu w y jazd  opóźnił. M antac poibił 
d o tk liw ie  T iczica i wyrzuc i go za 
drzwi. T iczic zap łonął

żądzą zem sty  
i rzeczyw iście w ja k iś  czas potem  
zastrzelił Mantaca i jego żonę. Zo­
s ta ł uw ięziony  i skazan y  ż uw zględ­
n ien iem  okoliczności łagodzących  na 
15 lat ciężkiego w ięzienia.

Po odby c iu  w ięzien ia  nie p o ­
w rócił m o rd erca  w s tro n y  rodzinne, 
lecz udał się w okolice Z agrzebia, 
gdzie o trz y m a ł w lasach  m ie jscow e­
go m a g n a ta  posadę leśniczego. T u ­
ła j poznał Ileanę, córkę M antaców ,' 
k tó rą  po śm ierc i zab ity ch  ro d z i­
ców  w zięła na w ychow anie ciotka. 
Z akocha ł się w uroczej dziew czynie  
i zyskaw szy  je j w zajem ność p o ś lu ­
b ił ją .

M ałżeństw o było bardzo szczę­
śliw e, a le  n iebaw em

doszło do katastrofy.
M ianu w icie w odw iedziny  do lic a -  
,ny przy b y ła  jej stryjenka, k tó ra  
w T iczicu  p o zn afa mordercę n ie ­
szczęśliw ych M antaców. M łoda lńę- 
ża lka , dow iedziaw szy  się o tem , 
popadła w istny szal i  nożem zn- 
khiła raęża

O becnie rozpoczął się p rzeciw ­
ko n iej proces, k tó ry  w yw ołał w 
Ju g o sław ii w ielk ie za in te re so w a­
nie.
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N a m arginesie .

MIASTO ZMĄCONYCH MYŚLI.
Garść wrażeń z koncertu w Kulparkowie.

Lwów, 14. listopada.
W  cud D\vny wieczór Dziesięciolecia 

Niepodległości, cała Polska jaśn ia ła , m ie­
n iła  się tysiącem  św iateł i skrzyła 
wśród ciemności jak  wielki, w ielki b ry ­
lan t n a  palcu E uropy. Jednym  w spania­
łym  prom ieniem  tego bry lan tu  był Lwów. 
Niech m ów ią co chcą nałogowi podróżo- 
m ani i fanatyczni wielbiciele zagranicy, ja  
wiem jedno; nie może być nic p iękniej­
szego n a  święcie jak  to, co w idziałam  w 
óiv w ieczór:

Zaproszona do w spółudziału w koncer­
cie, jechałam  pysznym i zakładow ym i koń­
mi do K ulparkow a. W ieczór był bardzo 
cieńmy, szosa czarna, pełna gęstego, lep­
kiego błota, z którego konie z trudem  wy 
ciągały kopyta.

N araz spostrzegłam , że błoto zalśniło 
d aw nym  rózaw ym  lliaskiem , wzniosłam  
oczy w górę; cało niebo zalane było podo- 
bnem  św iatłem ; chcąc znadać przyczynę, 
ohejrzałam  się za siebie; rożowe Diasfci 
n ieba i ziem i biegły, potężniały i skupiały  
się w swem źródle; czerw ono-złotej mgle 
spow ijające jakieś czarow ne m iasto bajki. 
—  To był Lwów.

Jak b y  na  tle  czarnego p łó tna w yrastał z 
ciem ni wieczoru ra jsk i p tak , a  przyw o­
łany do życia tchnieniem  boskiego A rty­
sty, chw iał się bogactwem  piór, roztacza! 
Wąski złote, d rżał szczęściem W oiności.

To był Lwów.
W ysoko, na  niebie m igotał brylantow y 

krzyż. W  otęczy blasków  w znosu dum nie 
głowę orzeł śrenrnopióry . Sznureczkiem  
św iateł znaczył swą wieżę staruszek ra ­
tusz. Na tle tysiąca, tysiąca elektrycznych 
zjaw , fan tastyczniły  się ciem nemi kon­
turam i góra Zamkowa, wieżyce kościołów® 
dachy dom ów  i przykuw ały  do siebie jak  
w idziadło m arzeń sennych.

To był Lwów.
Z żalem odw róciłam  głowę, p rzederrną 

była czerń nocy, w k tó rą  unoszono m nie 
poraź szybciej ja k  w zagasłą o tc h ła ń — 
zam igotały św iatełka kulparkow skie, to 
się ukazyw ały, to nikły, to tu , to tum ; 
błędne ogniki myśli, ćo  się nie m ogą po­
wiązać w całość

W iechałam  do m iasta — inaczej nie 
m ożna nazw ać tego wielkiego obszaru zie­
mi z calem  m nóstw em  dom ków lekarzy, 
pawilonów,, z przeszło tysiącem  chorych 
i tak  zw anym  ,,starym  K ulparkow em ", 
gdzie się mieści Zarząd, główne sale am- 
bulatorjuru , cele it.d.

Po miłych pow itaniach i p rezentacjach 
znalazłam  się w sali koncertow ej, w k tó ­
rej znajdow ało się około 300 osób, w tern 
dwie trzecie chorych — oczywiście lżej..

Słowo wstępne wygłosił D yrektor Za­
kładu Dr. Bednarz. N astąpiły produkcje; 
chór pod batu tą  ks. kap. Rękasa, melode- 
kiam acje, o rk iestra  w ychow anków  Braci 
A lbertynów  i wreszcie mój punk t p ro ­
gram u.

Z lekką trem ą weszłam n a  m ałą scen-

CO M Ó W I NEM O.

CHARLESTON KONNY.
Poranek w  m ieście — niebo jasne w  górze. 
B łękitnym  dym em  kom iny się kurzę,
Rucn jeszcze słaby, przechodniów  n ie dużo 
Bo to  eo żyje, w szystko  siedzi w  biurze.
Za ch w ilę  znów  się u lica  zaludni,
Lecz jeszcze życie śpi, jakgdyby w  petach  
T ylko tram w aje skrzypię na ^akręfach 
I wóz z  becikam i po kam ieniach  duan'
I nagle granie tręD przeryw a ciszę  
Kaskadę (dźwięków aż do nieba tryska.
Do w szystkich  okien c isn ę  się ludziska  
W  tak! charlestona każdy się kołysze.
Jadę ufąnj — orkiestra na przedzie 
Na czarnych koniach charlestona w ali.
Słońce poranku w  srebrze trę/h się pali 
A za orkiestrę cały szw adron jedzie.
Jakaś brawura m łodzieńcza i w ściekła,
Tańczą koniki niby ba tętnicę.
Hej ludzie! ludzie! przy takiej m uzyce  
Ci.łowiekiby naw et pojechał do piekła.

Pchkcźerczy Piramidon.
SKANDALICZNE METODY NIEMIECKIEJ FABRYKI

FARMACEUTYCZNYCH
W YROBÓW

Lwów, 14. listopada.
( = )  W  zw iązku  z a k tu a ln ą  k w e- 

siją  im p o rtu  do  P o lsk i w yrobów  
farm aceutycznych, d a liśm y  k ilk a ­
k ro tn ie  w y raz  p rzek o n an iu , iż z a ­
k az  im p o rtu  nie pow in ien  do tyczyć 
w ie lu  doskonałych specyfików , kló  
re sę w prost n ie  do zastąpienia. 
Je d n y m  z tak ich  specyfików  jest 
środek  przeciw  bolom  g łow y „P i­
ramidon", w y ra b ia n y  przez f i r ­
m ę „Meister Lucius et Brjjninig, 
H olćh st nad Menem.

F irm a  ta, k tó re j specyfik i ro z ­
chodzę się w ogrom nej wprost ilo ­
ści w  Polsce, odnosa się je d n a k  d o  
k lien te li po lsk ie j z niesłychanem

lekcew ażeniem , skoro  sposób u ż y ­
cia ,,P ira m id o n u " , do łączony  do  p i­
gułek , zam ieszczony  jest aż w  ośm iu  
językach — (z n a jd u je  się  w śród  
n ich  język czeski) — z  zupelnem  
pom inięciem  języka polskiego.

Jest to  d o p raw d y  sk an d a l. Cz}tż- 
b y  język  oz es Id p o s iad a ł w E urop ie  
więcej praw obyw atelskich , niż ję­
zyk polski? Nie cticem y d o k ład n ie j 
w chodzić w  pobudki, k ló rem i k ie ­
ro w ała  się w ym ien io n a  f irm a  n ie ­
m iecka, uw ażam y jednak za swój 
Obowiązek podać ten fakt do w iad o­
m ości czynników  m iarodajnych, o- 
rmz szerokich w arstw  społeczeń­
stw a.

ko — pierwszy raz w życiu m iałam  przed 
sobą takie  audytorjum .

Skierowało się na  m nie około 20$ par 
oczu, k tó re  m ają  swój specjalny we­
w nętrzny świat, tak  ma<i| m ający wspól­
nego ze światem , z którego do nich przy ­
szłam.

Czy do jdą moje słowa do was, czy po­
tra fią  obudzić w was jakieś przypom nie 
nie, błysk rzeczywistości. — nrzem kneto

mi przez myśl.
Zaczęłam mówić — m ów iłam  najpierw  

o Polsce, o W olności, potem  o m ałej 
dziewczynce, co oddała sw e'życie  za m i­
łość, a  potem  wesołe słowa ludowej sa­
tyry.

200 par zm ąconych myśli patrzało  na  
m nie — oczy patrzące zwidzeniami 'swe- 
mi, b raty  mi słowa z ust i gorące;. ciepłe

zamyKały w swoich niedostępnych św ia­
tach.

T ak cudnie reagującej publiczności nie 
w idziałam  nigdy. Te oczy patrzyky mi w 
onszę i patrzyły duszą. Zdaw ały się nic- 
tylko rozum ieć wszystko, ale przeżywać 
każdą myśl po e ty j każdą kropkę z a c h o ­
w aną przezem nie, każde poruszenie warg 
moich.

I tylko w kącie, pod piecem stała 
dziewczyna z tragiczną obojętnością zap a ­
trzona w siebie, w tajem niczą niewiacaflj 
mą tragedję swych myśli. Ani jeden mu- 
skuł je j tw arzy niedrgnął, ani przez se­
kundę nie zadrżały rzęsy, rozpacznie o- 
tw artych oczu.

Dowiedziałam s ię /ż e  jest to tak  zwany 
obłęd kataton iczny  i że tak i stan zupeł­
nego znieczulenia może trw ać ,,X‘’ godzin, 
a naw et ,,X“ dni, czy tygodni

Serdecznie żegnana przez grono do­
ktorów  z pp. dyrektorstw em  Bednarzam i 
i Drem Neufeldówną na czele, opuściłam  
K ulparków , z mocnem  postanow ieniem  
pow rotu  w dzień, celem dokładniejszego 
zwiedzenia Zakładu.

W  przem iłem  tow arzystw ie w racałam  
do Lwowa, k tó ry  znowu jak  n a jcudn ie j­
sza kolorow a ba jk a  w schodu w ykwitał 
przedem ną — po raz ostatni spojrzałam  
na tlrog.;. wstecz...

W  czarnej otchtąr.i nocy świeciły ht» - 
dne ogniki światełek! — miasta zmąconych 
myśli...

Irena Ładosiówna.

T o d z ię k o w a n ie .
W ciężkim Lolu i smutku, jakim 

nas Bóg dotknąć raczył, zabierają-c 
nam  najlepszego Męża i Brata, ś. p. 
Leopolda Szenderowicza, ; doznaliśmy 
z wielu strou tyle wyrazów szczeregc 
współczucia, żc pragniemy choć tq 
drogą, wyrazić (wszystkim serdeczne 
podziękowanie.

Dziękujemy zatem P. T. W ydawni­
ctwu, Dyrekcji, Członkom Redakcji, 
Administracji i Personalowi technicz­
nemu „Wieku Nowego" za wszystko 
dobre, co dla nas uczynili, dziękuje­
my P. T. Redakcjom Pism  lwowskich 
i zamiejscowych za serdeczne słowa 
poświęcone pamięci' Zmarłego, dzię­
kuj liny Przyjaciołom, Kolegom ii Zna­
jomym za oddanie ostatniej posługi 
ś. p. Zmarłemu,' dziękujemy P. T. 
Członkom chóru „Echa", Towarzystwu 
„Bard“ i Chórowi teatru miejskiego 
za pieśni pożegnalne, dziękujemy w re­
szcie wszystkim, którzy pośpieszyli 
nam ze słowami współczucia i po­
ciechy.
Kamila Szenderowiczowa z rodziną.
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FAŁSZYW E  
BRYLANTY.

Z rewolwerem w  dłoni wypadł Nichol* 
son z mroku, napełniającego pokój, nu męż­
czyznę, który właśnie zam ierzał przesa­
dzić okno biblioteki. Nichotean był wysoki, 
silny i odważny. Ręka, która trzym ał re­
wolwer, naw et mu nie drgnęła, a  w gtasis, 
którym  przemówił do rpryszka, brzm iała 
nu ta  okrucieństwa:

— Ręce do góry! Prędko! A teraz wJaź 
pan z powrotem! j

Człowiek na oknie w ahał się jeszcze 
chwilę.

Powoi' podniósł się do góry. Drżąc, osu­
nął się raczej,, niż zeszedł na podłogę,

— Obróć się pan — rozkazywał Nichol- 
son. — Tak- Jedna próba oporu, a  zastrzelę, 
jak psa.

— Stoję przecież... — jękną1 złodziej.
Silna dłoń N ichobona przeszukała ubra

nie mężczyzny, Broni nie znalazł, ale przed 
miot. który wyciągnął mu z wewnętrznej 
kieszeni, wywołał ołkrzyk na jego usta. Byl 
to naszyjnik, którego brylanty  zagrały ty- 
siącanemi barw am i w blasku uliczne; la 
t a r n i .

— Jakim, airim apojobem 4dobvl t>an 
to?  Nie, niech pan czeka! Widzi pan tam ­

ten dom? Tam pójdziemy... Tak, mech pan 
wyłazi przez okno! Marsz. Naprzód!

Milcząc przeszli przez ogroJ. Nichoteon 
ni® odstępował więzniia. W eszli do pokoju; 
jospoderz zapalił światło. Okna i okiennice 
zamknięte tu  były chyba od miesiąca, gdyż 
w pokoju było, duiszno i zimno.

— A teraz...
Nioholson ujął złodzieja za ranrę.
— Mćw pan: jak. wszedłeś do mego do­

m u? Jak  znalazłeś naszyjnik mislress Ni- 
chals jn  ?

Złodziej zm ieszany wytbełk >tał:
— Nie chciałem się do tego mieszać... 

Mówię prawi®. To Sal... to ona wymyśliła 
tę całą historię i...

— Któż to jest Sal? — przerwał Nichol- 
son sssurstiko.

Złodziej spojrzał zdumiony.
— Pan nie wie, kto to Sal Sunners? — 

Ta dziewczyna, którą pan nazyw a Dorris!
N.iicholson zmartwiał. Oczywiście, zna! 

Dorris.
— Tak — powiedział powoli — znam ją 

dobrze.
— To ona! Ona zmusiła mnie,, bym 

wszedł do pańskiego demu. Ja nie chcia- 
łem-

— Łotrze! — krzyknął Nioholson. — Te­
raz przypom inam sobie doskonale! Mówiła 
często o su yim adoratorze — Bobie Thurstl- 
Ale jakże sobie wyobrażała, że zdołacie u- 
' raśd. Przecież pani Nichołson, zauw ażyw ­
szy kradzież biżuterii, m usiałaby podejrze­
wać Dorris! A co potem ?

Bob Thnrstle odpowiedział drżąc-
— Dorris niie jest taka głupia... jurzą-

dańa tam by pani INictioison nie oorazu za- 
LLiważyła kradzież. Do kasetki włożyła ne 
miejsce kolii taką sam ą ze sztucznych bry­
lantów.

— Czy Dorris chciała potem z panem, 
uciec.

Bob Thurstla przecząco w strząsnął 
głową:

— Nie.
— Ale to ona przecież zorganizowała to 

w łam anie?
— Ta,k. Ale m usiałem  jej obiecać, że 

sam ucieknę z łupem na zachód...
— Kłamiesz! — krzyknął Nichołson. Za­

raz skonfrontuję cię Z tą  dziewczyną.
— Panie! — zawoła1 Bib Thurstle — nie 

czyń pan tego! Nie mów jej pań, że w yda­
łem je] plany! Ma pan przecież już na­
szyjnik, o, proszę, puść mnie pan n a  swo­
bodę!

— Cicho — przerwał Nioholson. Nie bój 
feię pan, nie wtrącą clę do więzienia. Mam 
lepszy plan! Chodź pan.

W yszli z domiu i skierowali się. do drziwi 
frontowych. Nioholson zadzwonił. Służąca 
otworzyła, a zobaczywszy swego pana w  to­
warzystwie Boba ThuiraUa, chciała uciec z 
przerażenia. Nidholson zatrzym ał ją. Na 
schodach ukazała się stro jna dam a w  czer- 
wonaj aksam itnej sukni wieczorowe; z pa­
pierosem w ustach. .

— Daisy — powiedział Nichol son — 
przynieś twoją kolję brylantow ą i przyjdź 
z n ią do biblioteki.

Piękna dama w zruszyła zlekka ramiona- 
I mi, hi® posłucha!r męża.

W bMjfltoce ifuia. były j,uż zamknięte 
żaluzje zapuszczone, a  na biurku pahla sir 
lampa. Nichołson w epchną1 Boba i Dorris 
do pokoju. Po obwili zjawiła się pani N;-.1 
eboison z naszyjnikiem w ręce.

— Daisy — powiedział mąż _  oto 
Dorris Sunners i jej kochanek — Bob 
Thunstle...

Dłoń zdobna w pierścionki podniosła 
r'iię, dając jakiś tajemniczy znak. Padi JK- 
chokon spojrzała na Bo-ba Thurstle, po­
czerń przeszywający wzrok utkw iła w swej 
służącej- Ale ta patrzała na n ią  zuchwale.

— Chcieliście wziąć nas na stary kaiwa.ł 
— mówił Nioholson — Dorris kupiła im i­
tację naszyjnika i wpuściła złodzieja, który 
zrabował twą kolję. Nai szczęście schwyci! 
lem go, gdy uciekał przez okno.

Naigre zwrócił się do służącej:
— Precz stąd! I to natychm iast! Daisy 

id i z nią, i uważaj, by jeszcze czego nie u- 
kradła!

Kobiety odeszły, a  po drw ili były j u r S  
po w otom . Zapłakana Dorris Sunners,'byki 
w palcie; w ręku trzymała walizeczkę. Ńi- 
ćholson w yjął z kieszeni naszyjnik 
który odebrał r»d Boba Thurstle i wręczył 
go żonie- Potem przyniósł z kasetki drugi 
naszyjnik i schował go do kieszeni. Odpro­
wadził parę złodziejską do drzwi i z uprzej­
mym ukłonem wręczy! inn lśn iący  przed­
miot.

— Oto .miitacja — rzekł z uśmiechem i 
zamknął za nimi drzwi-

P a ra  szła w milczeniu ulicą. Bob T łnr- 
stle trzym ał w brudnej ręce naszyjnik, i
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Echa uroczystości dziesięciolecia
Niepodległości Państwa polskiego.

OBCHODY W  ZAKŁADACH NA U K O W Y CH . — W  IN T E R N A C IE  IM. PIRA M O W ICZA . -  W  SEM IN A ­
R IU M  NAUCZ. M ESKIEM .

ły  się: rzeczow o u ję te  p rzem ów ien ie  
p rof. Lubczyńskiego, odczyt kand .
V k u rsu  K arp ińsk iego , w reszcie p ro  
d. u keje w okalno  -  m u zy k aln e . Na

Lw ów , 14 lis topada .
(j'P) W y ch o w an k o w ie  In te rn a tu  

;im. P iram o w icza  uczcili dziesięciole 
cie niepodległości p a ń s tw a  polsk. 
11 hm . p ięk n y m  w ieczorem  w sa lt 
w łasn e j. P o  o d eg ran iu  h y m n u  p re ­
zes T w a  O piek i n ad  In te rn a te m  p. 
D em bow ski p rzem ów ił w p o ry w a ją ­
cych słow ach  do  w ychow anków  i 
licznie zeb ran e j pub liczności, po - 
czem n as tąp iły  p ro d u k c je  m u zy k a l­
n o -w okalne .

N a zakończen ie  o d eg ran o  w cale 
uda  tnie d ra m a t S ieroszew skiego p. 
t. „B olszew icy" ze w spó łudzia łem  
słuchaczek  P ań stw o w y ch  K ursów  
n a u c z y c ie lsk ich ' pod reżyser ją  p. 
I>rabika.

W zru sza jąca  b y ła  ch w ila , gdy  
w ychow ankow ie  In te rn a tu  u rządz ili 
im p ro w izo w an ą  ow ację  p. D em bow ­
sk iem u  z  o k az ji odznaczen ia  go o r­
derem  P o lo n ia  R estitu ta .

P o  od eg ran iu  in tra d y , p rzem ó ­
w ił gorąco d y re k to r in te rn a tu , p. F . 
Szczurkiew icz, podnosząc zasług i p. 
D em bow skiego około u tw o rzen ia  I n ­
te rn a tu . K a n d y d a t p. S che jba l im . 
w ychow anków , a  w iceprezes p . K. 
Z im m erm an  im ien iem  W y d z ia łu  
T w a  O pieki nad  In te rn a tem , p rz y ­
p o m in a ją c  w y b itn ą  d z ia ła ln o ść  p. 
D em bow skiego, na s tan o w isk u  w i­
cep rezyden ta  b. R. S. K. W zruszony
00  łez dziękow ał p. D em bow ski za tę 
n iespodziew aną a  tak  se rdeczną o- 
w ację.

S e m in a rju m  naucz, m ęskie  im . 
St. Sowińskiego we L w ow ie uczciło  
dziesięciolecie niepodległości Polski 
w  sobotę 10 bm. u ro czy sty m  p o ra n ­
k iem  w p iękn ie  p rzyozdobionej a u li  
In te rn a tu  im . P iram o w icza . U roczy­
stość tę poprzedziło  śobrane n ab o ­
żeństw o, o d p raw io n e  p rzez ks. S ig - 
m u n d a  w  K ościele św. E lżb iety , w 
czasie k tó rego  chór sem inarzystów  
odśp iew ał w cale p o p raw n ie  szereg 
p ieśn i. Na p ro g ram  p o ra n k u  zloży-

Dorrós szła z poohyloną, głową, niosąc utoo- 
gą torebkę. Po chwili przemówiła z gory­
czą:

—  Łacinie nas wyMerowaili! Zostałam, te 
raz bez posady i bez niczego. Kupiłam tę 
imMację za ostatnie moje zaoszczędzane pie 
niądze!

— Masz,' weź to sobie — mruknął Roto 
Thunstla .i rzucił dziewczynie w twarz 
błyszczący przedmiot. Jesteś fałszywa! 
Mam ciebie dosyć!

W cztery dni potem pani Nicbolsoin o- 
trzym aia pocztą brudną tan ią  kopertę. 0- 
im wzyła ją i, czytała:

„Ach, jakie to śmieszne! Są ludzie,, któ­
rzy uważają się za sprytnych. Należy do 
nich pani mąż, który nazwał Boba i mnie 
oszustami- Proszę przeczytać ten list i sama 
osądzić całą sprawę. Chciałam być uczciwa.
1 oto zjawił się. Bob i nam awiał do oszust­
wa. Nie ćhcialam, ale musiałam mu ustą­
pić. Przystał imitację kolji, bym ją podło­
żyła zam iast prawdziwej. Uczyniłam to, a.le 
ogarnęły mnie w yrzuty sum ienia -i korzysta 
jąc z chwili pani nieobecności, zamieniłam 
znowu biżuterię. W ten sposób Bob Thur.stle 
ukradł owej nocy imitację kolji a nie praw ­
dziwą. Teraz widzi pani, co narobił pani 
mąż. Odebrał od Boba imitację, a na po­
żegnanie przy drawiach dal mu prawdziwą 
kołję, o czem Boh, oczywiście, nie wiedział- 
Na. ulicy Beto oddal mi rzekomą imitację. 
Naszyjnik jest w mojem posiadaniu, sprze­
dam go za dobrą cenę,

Dobrze pani tak, łaskawa pani!"
Tłum, P. M.

zakończenie podniosłe  słow a w ypo­
w iedzia ł dyr. s e m in a rju m  p. K. Z im  
m erm an. N a uroczystości by ł obecny 
w izy ta to r Ii. O. ,S. L. p. Z ając,

z a c i a  p r o w i n c j i .

Kronika przemyska.
(Od naszego 

Przem yśl, w listopadzie.
Obchód Św ięta Niepodległości w P rze­

myślu. Święto D ziesięciolecia N iepodle­
głości obchodzono tu  z w ielką okazało, 
ścią, godną, w spaniałych tradycyj tego 
grodu, k tó ry  w dziejach państw a i narodu 
zapisał swoje czyny złotem i zgłoskami. 
Obcnćd rozpoczął się w sobotę popołu­
dniu uroczyście na  rynku , gdzie z mało 
wniczo udekorow anej trybuny  wygłoszo­
no do nieprzejrzanej m asy ludności prze­
m ów ienia njsoiicznościowe, przeplatane 
produkcjam i wokalnemi i m uzycznerai. O 
znaczeniu święta mówili starosta W rze- 
śniowski, burm istrz Kroguiewski, generał 
Galica, poczem odbył się capstrzyk przez 
miasto, którego ulice roiły się od tłum ów  
publiczności, biorącej udział w uroczy  
slem obchodzie. Całe m iasto przybrało 
wygląd Odświętny. Domy ozdob.one cho­
rągw iam i, festonam i i specjalnem i deko­
racjam i. O kna ilum inow ane nalepkam i i 
żywemi, jarzącem i się św iatłam i. W  szko­
łach pow szechnych i średn ich  odbyły się 
w sobotę w ieczorem uroczyste akadem je. 
W  niedziełę rano zapełniły  się kościoły 
pobożnymi, których tłum y zjaw iły się na 
nabożeństwach. Ponadto  odbyły się nabo-

io respondanu ,
żcńslwa w cerkw iach i żyd. dom ach m o­
dlitwy. W spaniale w yglądała defiiada tnt. 
załogi, k tó ra  się odbyła przedpołudniem  
na rynku  przed gen. A. Galicą w otoczeniu 
generalicji oraz przedstaw icielam i ducho­
w ieństwa i władz cywilnych, zebranych 
na malowniczo p rzystro jonej trybunie  
przed gm achem  m agistratu . D oskonały wy 
gląd, w ielka w erwa i dziarskość odcizia 
łów wojskowych zw racały uwagę n ie­
przejrzanych tłum ów , zgrom adzonych na 
rynku, gdzie też odbył się pochód korpo­
ra ły ; cyw. i m łodzieży szkolnej. W połu­
dnie nastąpiło  uroczyste przem ianow anie 
}łl. Kolejowego na Legjonów. W ieczorem 
odbyła się w przepełnionej publicznością 
sali tea tra lnej Domu Robotniczego u ro ­
czysta akadem ja, k tó re j bogaty program  
spotkał się z zasłużonem  uznaniem .

Uroczyste o tw arcie D omu Żołnierza w 
Przem yślu. W  ram ach program u Święta 
Niepodległości nastąpiło  uroczyste o tw ar­
cie Domu Żołnierza, przy ul. Mickiewicza 
1. 14. Aktu pośw ięcenia dokonał ks. biskup 
Nowak, k tó ry  też wygłosił podniosłe p rze­
mówienie — ponadto przem aw iali sta ro , 
sta W rześniow ski i generał Galica.

Kronika Chodorowska ,
.Od naszego 

Chodorów, w listopadzie. 
gwi.ęto 10-lęcia N iepodległości Państw a.

Ppdóbnie jak  każde m iasto kresowe, tak
i Chodorów en tuzjazm uje się łatw o. To 
leż uczynił w szystko, co możliwe, ażeby 
zadokum entow ać w dniu dziesięciolecia 
swoją przynależność do Polski. A en tu­
zjazm  był tern większy, że wszyscy mie­
szkańcy bez różnicy w yznań i narodow o­
ści wzięli w uroczystości udział z w y ją t­
k iem  kilku przewódców ukraińskich . U ro­
czystość rozpoczęła się dnia 10. listopada 
ogniami sztneznem i i pochodem  m uzyki z 
lampionami przez m iasto pięknie ndeko- 
row ane. Szczególnie p ięknie ozdobiono u- 
rząd  gminy, zasługa p. Zajączkowskiego i 
Dr. G riinsteina, Sokół, Sąd , Dworzec ko­
lejowy (restauracja  II k i) .  W ieczorem  te ­
go samego dnia  P. W. odegrało z dużem 
powodzeniem  sztukę „W ięzień M agdebur­
ga". N astępny dzień rozpoczął się zbiórką 
poszczególnych Oddziałów P. W., delega-

korespondenta)!'t,
,eji, szkół n a  boisku Sokoła, skąd ruszył 
. pochód z o rk ie s trą  kolejow ą i cukrow nia- 
n ą  do kościoła. Fo nabożeństw ie odpra- 
wionem przez ks. dziekana K ucana i k a ­
zaniu okołicznościowem odbyła się akade- 
nija w Sokole, rozpoczęta przem ówieniem 
znanego lite ra ta  Adama Stodor-Cehaka, a 
zakończona produkcjam i muzykaluo-w o- 
kalnem i. Na szczególne jednak  w yróżnie­
nie zasługuje Kółko A m atorskie Sokoła, 
k tóre na  zakończenie uroczystości ode 
grało wieczorem Rydla „Zaczarow ane 
koło". Dzięki um iejętnej reżyserji p. Wa- 
natow icza, sztuka w ypadła świetnie za­
równo pod względem w ykonania jak  i 
starannego wystaw ienia. Z ró l swoich n ie­
zwykle pięknie wywiązali się p. W idepu- 
Iowa (m łynarka), p. K atzerow a (wojewo- 
dzianka), p.Łysunio (wojewoda), p. W ana- 
towicz (Boruta), p. Czyżyk (Maciuś), p. 
Kukowski (dziadek l e ś n y ) ,  p.  Michalski 
(kusy) i inni.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego korespondenta).

S tanisław ów , w listopadzie.
Święto 10-lecia Niepodległości Polski. 

Dzień 10. i 11. listopada lir. upłynął pod 
znakiem  św ięta 10-lecia W olnej Polski. 
W ieczorem  dnia  10. listopada przeciągały 
ulicami m iasta m uzyki, a  to wojskowe, 
kolejow a i pocztowa. Okna, nietylko in­
sty tucji państw ow ych i sam orządow ych, 
były przepięknie ozdobione i oświetlone, 
ale w każdem  pryw atnein  m ieszkanin n- 
rządżono rzęsistą Ilum inację. W niedzielę 
rano zbudzeni zostali m ieszkańcy naszego 
m iasta odgłosami m uzyk. O godzinie 9-tej 
odbyty się we wszystkich kościołach i 
św iątyniach uroczyste nabożeństw a i m o­
dły dziękczynne w obecności reprezenta- 
cyj W ładz państwow ych, wojskow ych, sa ­
morządowych i innych, Po nabożeństwie 
udali się reprezentanci władz i reprezen­
tacje cywilne pod przewodnictwem nowe­
go W ojew ody stanisław ow skiego p. Na- 
koneczuikow-Kłnkowskicgo, jak  również 
generalicja naszego m iasta, przed płytę 
Nieznanego Żołnierza. P ły ta Nieznanego 
Żołnierza przepięknie ozdobiona kw iata­
mi i wieńcami, otoczoną została obeliska­
mi z płonącym i na nich zniczam i. P rzed­
stawiciele W ładz zajęli miejsce na specjal­
nie w ybudowanej trybun ie  i stąd odebrali 
defiladę. D zielnie maszerow ało w ojsko na.

szc z 45 p. p. na czele, następnie fi p. u ła­
nów, szw adron pionierów, b a te r ia  fi. d. a.

k,, b a te r ja  11. p. a. a. kom pan ja  Policji 
Państw ow ej, oddział strzelców, skauci o- 
bojga pici oraz straże pożarne. Bardzo 
dodatnie w rażenie zrobił w spaniale rep re­
zentujący się oddział Policji Państwowej, 
pieszy i. cyklistów. W  pochodzie zauw a­
żyliśmy reprezentację tu tejszej D yrekcji 
kolejow ej, szkół, stow arzyszeń i t. d. W  
południe przyjm ow ał p. W ojew oda im ie­
niem  Rządu życzenia sk ładant^przez b a r­
dzo liczne reprezentacje. W ieczorem  od­
była się uroczysta A kadem ja w obecności 
W ładz oraz zaproszonych gości. $w jęto 
10-lecia Niepodległości Polski wypadło 
nad w yraz w spaniale i  uroczyście i jak 
długo Stanisław ów  istnieje, nic było tak  
podniosłego nastro ju , k tórem u wszyscy 
bez w yjątku dali wyraz. Nawet silny 
deszcz nie zraził publiczności, gdyż kilka 
tysięcy osób brało udział w uroczystości.

O dznaczenie 48. p .  p . 48 p. p. obcho­
dził podniosłą uroczystość, sform ow any 
bowiem we W łoszech, jest jednym  z 13-tu 
pułków  Armji naszej, k tóre  o trzym ały od 
króla włoskiego srebrne trąbk i, jako  p a ­
m iątko stworzenia tych pułków  na  w ło­
skiej ziemi. Celem odebrania tego za­
szczytnego daru  w ysianą zoslała delegacja 
pułku do W arszawy.

H ołd poległym
uczniom-bohaterom

Ly ów, 14. listopada.
D yrekcja, Rada Pedagogiczna i Ro­

dzice I. G im nazjum  im. M. K opernika we 
Lwowie, uczcili pamięć poległych nczniów 
tego Zakładu, (1914— 1920), wraz ż u ro ­
czystością Niepodległości Polski.

Po mszy żałobnej w kościele K larysek 
zebiali się w w eslibuiu G im nazjum  rep re­
zentanci W ładz szkolnych, m iasta, W oj­
skowości, Rodzice i liczna młodzież. Z ra ­
m ienia K uratorjun i był obecny p. Dr. So- 
śnicki, im ieniem  m iasta kom isarz Dr. Na- 
dolski, wojskowości p. gen. Popowicz i 
pik. Czuma z gronem  oficerów. Do zebra­
nych przem ówił dyr, Chodowicki, przed­
staw iając bohaterskie czyny naszej m ło­
dzieży w watce o obronę Ojczyzny. P ro fe­
sor T. U rbański odczytał nazw iska pole­
głych uczniów, które zostały ku wiecznej 
pam ięci zamieszczone n a  tablicy, w ykona 
nej przez p. L udw ika M akolondrę i przed 
staw iającej się nader artystycznie.

Po poświęceniu, chór uczniów, pod b a ­
tu tą  prof. Terleckiej w ykonał pieśń „P o l­
ski Żołnierz" Stadlera -— hufiec sprezen­
tow ał broń, a  o rk iestra  w ykonała m arsz 
żałobny Chopina, P rzem ów ił uczeń ki. 
VII], Kremer — w im ieniu Koła Rodzi­
cielskiego prof. Fuliński. Uroczystość za­
kończyło odśpiewanie, przez chór „Roty" 
i defilada uczniów.

W  sobotę odbyta się uroczystość ku 
uczczeniu dziesięciolecia Niepodległości 
Polski. Po nabożeństwie dziękczyniłem w 
kościele K larysek, nastąp ił uroczysty po­
ranek w sali teatrzyku, w budynku gim ­
nazjalnym . Prof. T. Urbański wygłosił 
przem ówienie, poczem nastąp iły  dek lam a­
cje uczniów  ; chóru, zakończone odśpie­
waniem  „R ety".

(H. Lop.)

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I  WENERYCZNYCH,

Dr. LAUTERSTEIN
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
Leczenie włosów, plam, znam ion e lek tro ­

lizą, lam pą kw arcową. 81Ió-!(l

Prasa łotewska a 10 lecie
Niepodległości Polski.

W SPA N IA ŁY  NUMER JU B IL E U SZ O W Y  „SIFH O D N IA ". — URO ­
CZYSTA AKADEM JA.

R yga, w listopadzie .
Cala p ra sa  ło tew ska, — bez róż­

n icy  k ie ru n k u  politycznego, ucz­
ciła  d z ień  10-lecia odrodzen ia  N ie ­
podleg łej Polski, zam ieszczając  z 
tej o kazji szereg a rty k u łó w . Szcze­
gólnie w sp an ia ły  n u m er ju b ile u sz o ­
w y  w ydało  w ychodzące w Rydze 
p ism o „S iehodn ia" (w  języku  ro ­
sy jsk im ). N um er ten zaw ie ra  sze­
reg  a rty k u łó w  p ió ra  w ybitnych. 
Polaków , m . i. w spom n ien ia  znane 
go działacza A. Lednickiego o jego 
p e r tra k ta c ja c h  z  T ym czasow ym

rządem  K iereńskiego w  sp raw ie  o- 
głoszenia n iezależności Polski, a r ­
ty k u ły  posła  polskiego w  Ł otw ie 
Ł u kasiew icza , pierw szego radcy  
poselstw a h r . Ł ubieńsk iego  : w. i.

P o n ad to  „ 5 ieh o d n :a“ daje sze­
reg  rep ro d u k c ji obrazów  w yb it- 
nych m a la rz y  polskich , zdjęcia z 
W aw elu , Z am k u  oraz fo togra ijc  
M arsz. P iłsudskiego , P rezyd . M oś­
cickiego i in. m ężów stan u . W  d n iu  
ju b ileu szu  odbyła się w R ydze u ro ­
czysta  ak ad em ja , z udzia łem  całej 
kolon j i polsk
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N ewolno pluć na chodniki I I Bezczeszczenie świętości.
M AGISTRACKA KONTROLA „SPL U W A C Z Y " W  B ELG R A D ZIE  I 

J E J  ZA B A W N E STRONY.

(e) W
B elgrad , w  listopadzie ,

. b sto licy  SU S., B elgradzie, 
w prow adzono  now e przepisy zdro­
w otne. M. i. po licy jn ie  w zbron ione 
zosta ło  plucie na chodniki uliczne. 
U rzędnicy  i  u rzędn iczk i m a g is tra c ­
k ie  p e łn ią  n a  m ieśc ie  funkcje kon- 
trolorów, ściągając doraźne kary  
pieniężne od  p rzechodn iów , w y ­
k racza jący ch  p rzec iw  ty m  p rzep i­
som.

U rzędow anie  to  n a tra f ia  n ie raz  
n a  p rzeszkody  ze s tro n y  ludności. 
Pewien, poseł, b y ły  m in is te r , gdy 
zażąd an o  odeń  u iszczen ia  k a ry  za 
sp lun ięc ie  na  u licy , pow o ła ł się 
na... n ie ty k a ln o ść  poselską.

K ilk u  p a n ó w  p rzy s tan ę ło  na  
ch o d n ik u  i kilkakrotnie splunęło. 
W ów czas u rzęd n ik  m ag is track i o- 
św iadczy ł im , iż  zostaną sfotogra­
fow an i i podob izn y  tych  n lech lu - 
jów  um ieszczone 'będą w  p ism ach . 
U słyszaw szy  to zaczęli zam aszyście  
p lu ć  n a  ch o d n ik  i p rzy b ie rać  pozy 
d o  fo to g ra fjł, a b y  się do stać  do 
gaze t.

Z d a rza  się n ie jed n o k ro tn ie , iż 
„ k o n tro le rk i h y g je n y “ zaczep iane 
są p rzez n a trę tn y c h  przechodniów 7. 
P ew ien  u rzęd n ik  m ag is track i złożył 
następ u jące  sp raw o zd an ie  ze sw ej 
czynności: „W  m oim  obw odzie
sp lunęło  w ciągu  d n ia  je d e n a s tu  
p izechodn iów . D ziew ięciu na  z ie­
m ię, dw ó ch  — n a  m n ie“...

SŁA W N Y  K LA SZTO R. B U R Z Y C IE L SK IE  ZA PĘD Y . — N IE Z W Y ­
KŁA SCENA.

M oskwa, w  listopadzie.
O gólnym  tem atem  rozm ów  jest 

obecnie w  M oskw ie niezw ykły  w y ­
padek, k tó ry  w y d a rzy ł się n a  p lacu  
p rzed  klasztorem  Sm olnym .

K laszto r ten  z czasów  d aw n y ch  
otoczony je s t niezw ykłą  czcią w śród 
rzesz w iern y ch . B olszew icy w śle­
pe j n ien aw iśc i ku w szystk iem u, co

„Cud” w lesie.
JA K  SPRY TN Y  KM IOTEK PR Z E K O N A Ł  K O M ISJĘ  SĄDOW Ą.

W arszaw a , w  listopadzie .
( + )  W  m iejscow ości O psie (pow, 

b ra s ław sk i)  g a jo w y  sp o tk a ł k m io t­
ka, w iozącego d w ie  be lk i św ieżo 
w yciętego  św ie rk a . N a p y tan ie  o - 
św iad czy ł chłop, że św ie rk  w yciął 
w  w łasnym  lesie. G ajow y  zao p a­
trzy ł końce pn i sw y m  podpisem , po ­
tem  u d a ł się na obchód la su  rząd o ­
wego i w kró tce zn a laz ł dw a pnie  
św ieżo ścięte.

S p raw a  poszła d o  sąd u . K m iotek  
okaza ł owe d w a  ścięte k rążk i, n a-

Nowy f  Im Chaplina.
SZEREG  IN N O W A C JI TECH N IC ZN Y C H . -  PA RTN ERK A  CH A P­
LINA. — W  F IL M IE  MÓWIĄCYM CH A PLIN  TY LK O  KRZYCZY. 

■Nowy Jo rk , w  lis topadzie .
( = )  N a jn o w szy  film  C h ap lin a , 

k tó ry  w łaśn ie  rozpoczęto zd e jm o ­
w a ć  w  H ollyw ood, nazy w a  się 
„A Citys L ig h ts“. Ideą  tw órczą 
now ego f ilm u  pow zią ł sam  C h ap ­
lin , n ap isa ł sc e n a rju sz  i  zbudow ał 
w raz  z p ew n y m  a rc h ite k te m  w sw o  
jej w y tw ó rn i w  skrócie  ca łą  d zie l­
nicę przem ysłow ą w ielk iego m ia ­
sta. T e  p rzy g o to w an ia  trw a ły  p ra ­
w ie rok. T e ra z  w szystko  je s t goto­
we i  f ilm  zostan ie  w y k o n an y  w 
prżediągu kilku  tygodnii.

R eżyserję  i g łów ną  rolę ob ją ł 
n a tu ra ln ie  sam  Chaplin. Jego 
p a r tn e rk ą  je s t znow u Merna Ken­
nedy, znana z  „Cyrku". A kcja d z ie ­
je  się w wiellciem  m ieście  w p rz e ­
ciągu  jed n e j nocy. F ilm  ten m a  z a ­
w ierać  szereg niezm iernie cieka­
w ych  innow acyj technicznych.

Będzie on k ręcony  dw u k ro tn ie , 
jako  film  zw y cza jn y  i m ów iący . 
D ja log i do  f ilm u  m ów iącego n a p i­
sa ł sam  C hap lin . S am  je d n a k  nie 
będzie m ów ił p raw ie  nic, ty lko  w

Zjazd peowiaków 
i legjonistów

odbędzie się 8. i  9. grudnia w Sosnowcn.
Lwów, 14. listppada.

Kom itet Zjazdu P. O. W. i Legjonistów  
z Zagłębia D ąbrowskiego podaje do w ia­
domości, że w dniu  8. i 9. grudnia br. w 
Sosnowcn urządza Zjazd peowiaków i le­
gionistów z Zagłębia Dąbrowskiego, ce­
lem którego będzie upam iętnienie, chwil 
przeżytych dla przyszłych pokoleń .z po­
łączeniem  w m urow ania tablicy pam iątko­
wej i w ydania monografji. oraz obrady  i 
rezolucje. W szystkich b. członków P. O. 
W., Legjonistów  oraz osoby w spółdziała­
jące z powyższemi organizacjam i na  tere­
nie Zagłębia D ądrowskiego w latach 
1914— J918 uprasza się o nadesłanie zgło­
szeń uczestnictw a w  Zjeździe, podanie 
swoich adresów, krótkiego przebiegu słu­
żby i pracy oraz nazw isk swoich przeło­
żonych (kom endantów ). Zgłoszenia k iero ­
wać eto B iura Zjazdu P. O. W. i Legjoni­
stów z Zagłębia D ąbrowskiego w Sosnow­
cu— M agistrat.

p ew n y m  m om encie  zacznie k rz y - 
rzeć. N ie tra k tu je  w idocznie  idei 
film u  m ów iącego  zbyt pow ażnie.

cechow ane p rzez  gajow ego  i  p rz e d ­
staw ił trzech  św iadków , k tó rzy  z a ­
przysiężen i zeznali, iż k rążk i te 
w raz  z o skarżonym  p rzy m ie rzy li do 
p n i w jego lesie i p rzek o n a li się, że 
jak najdokładniej pasują.

W obec tak ie j sprzeczności, k o ­
m is ja  sądow a u d a ła  się  do la su  na 
oględziny. Is to tn ie  n a  teren ie  le ś­
n y m  ow ego k m io tk a  tk w iły  d w a  
pn ie , do k tó ry c h  — ja k  się p rzek o ­
n an o  — owe k rążk i przystaw ały naj 
dokładniej. G ajow y z ła z u  zdębiał, 
a le  po tem  p rz y s tą p ił d o  p n ia k a  i 
kopnął go. K u 'zdziwiieniu ko­
m is ji, pień  przewrócił się. P o k a ­
zało się, że sp ry tn y  km io tek , chcąc 
za trzeć  sw ą  w inę, w ykopał owe 
d w a  pnie z lasu rządow ego i „p rze - 
flancow ał" je na sw ój te ren , ab y  
m ieć „dow ód niew inności". Is to t­
nie, gdyby  n ie  sp ry t gajow ego, d o ­
w ód ten  b y łb y  m u  się udał...

podsyca uczucia  ludności, p o s tan o ­
w ili

zburzyć ten klasztor,
przezn acza jąc  jego lokale na cele 
o ośw iatow o - m uzealne.

G dy onegdaj p rzy stąp io n o  do 
zd jęc ia  w ie lk ich  dzw onów  z dzw on 
nicy , na  p lacu  k lasz to rn y m  zgrom n 
d z iiy  się  o lb rzym ie  t łu m y  w ie r­
nych , z bólem  i goryczą śledząc  prze 
bieg b u rzen ia . N agle jeden  z d z w o ­
nów , w ażący p rzesz ło  1,000 pudów  
(1 6 -1 7  tys. kg.)

zerw ał się, 
spad ł na  ziem ię, przebił bruk i w ry ł 
się w  ziem ię głębokości 2 m e try , 
sk ąd  jeszcze przez pew ien  czas s ły ­
ch ać  było jego potężny głos. Bicie 
dzw onu  w zbudziło  niesam ow itą  
grozę w śród  tłu m ó w  w iernych.

Dzieci -- zwierzątka.
T R Z Y L E T N I MALEC W  LONDYŃSKIM  SZPITA LU . — D Z IE C I W Y ­
CH O W A N E P R Z E Z  W ILCZY CĘ. — CHŁOPCY O W ŁA ŚC IW O ­

ŚCIACH KOZŁÓW  GÓRSKICH.
Londyn, w listopadzie .

(e ) Do londyńskiego  szp ita la  
p rzyw ieziono  n iedaw no  trzy letn iego  
chłopczyka o p rze raża jący ch  o b ja ­
w ach  dzikości. M alec u n ik a  to w a­
rzy s tw a  in n y ch  dzieci, k tóre, k ą sa  
i drapie, gdy  się d o ń  zb liża ją ; w yje  
jak zw ierzątko, łazi n a  czw ora­
kach i n ie  znosi odzieży: w szystko 
co się n ań  w k łada , d rze  n a  strzępy. 
A by u ch ro n ić  in n y ch  m łodoc ia ­
nych p ac jen tów , um ieszczono „dzi­
k u sa"  w kąsie  sali, k tó iy  odgrodzo­
no k ra ta m i. T a m  p rzeb y w a  dziw ne  
zw ierzątko ludzkie, k tó rego  d o tąd  
nie zdo łano  ucyw ilizow ać.

Z p u n k tu  w idzen ia  teo rj; D a r­
w ina , p o ja w ia n ie  się podobnych  
zw ierzą tek , zrodzonych  ze z w y ­
k łych  ludzi je s t przejaw em  ataw i­
zm u. W  In d ja c h  n a tra fio n o  przed 
k ilk u  la ty  na w ilczą jamę, w k tó re j 
z n a jd o w a ły  się dw ie dziew czynki, 
w ychow ane przez w ilczycę. Gdy 
o d staw io n o  je  do  najb liższego  osie­
dla ludzkiego, nie m ogły s,ię one 
p rzyzw yczaić  do  gotow anego m ięsa, 
a n i do  suk ienek . Po k ró tk im  czasie 
zm arły .

W  E urop ie  w 17-yrn wieku dwaj 
chłopcy, zam ieszkali w P iren e jach , 
na k sa la l kozłów  górsk ich  skakali 
stale na czw orakach ze skały na 
skalę.

Inne  znów  „m ałp ie  dziew czę" u - 
jęte zostało  w roku 1751 w S zam - 
p a n ji:  d z iesięc io le tn ia  dziew czynka 
o b ru n a tn e j skórze m ieszk a ła  sta le  
w  Lasach, z  chyżoscią w iew iórki

w d ra p y w a ła  się n a  d rzew a i p rz e ­
sk ak iw a ła  z gałęzi na  gałąź. Z po ­
czątku  nie m ogła się p rzyzw yczaić  
do  go tow anych  p o traw ; ży w iła  się 
p tac tw em  i su row em  m ięsem . Po 
pew nym  je d n a k  czasie „zw ierzątko  
ludzkie" s trac iło  swe zw ierzęce n a ­
row y.

Bezpłatni polic'ancŁ
Belgrad, w  listopadzie.

(-[-) W  serhsk iem  m ieście  W in -  
kow ce w y b u ch ł s tra jk  p o lic jan tów , 
zarów no  szeregow ców , ja k  i ofice­
rów . Pow odem  lego o ry g ina lnego  
s tra jk u  b y ł fa k t n iew y p łacan ia  pen 
s ji  od  s iedm iu  m iesięcy. D opiero, 
gdy  w ładze d a ty  solenne p rz y rz e ­
czenie, iż w  ciągu 48 godzin  zaległe 
pobory  zo stan ą  w ypłacone, p o li­
c janc i w rócili do  służby.

10-letni chłopak na 
czele . szajki bandytów

Obraz zdziczenia n ieletn ich  
w  B olszew ji.

M oskwa, w  listopadzie.
W  zw iązku  z n ap ad em  na kasę 

pew nej k o o p era ty w y  sto łecznej, 
w y k ry to  tu  szeroko rozgałęzioną 
sza jkę  n ie le tn ich  kasiarzy, na k tó ­
re j czele zn a jd o w a ł się 10-letni 
ch łopiec Szułów . S z a jk a  ta  św ie tn ie  
zo rgan izow ana  p o pe łn iła  szereg 
kradzież}7, w łam ań  i n aw et n a p a ­
dów7. W edle s ta tu tu , jak o  członków  
szajk i p rzy jm o w an o  osoby tylko  
do 17 ła t.

rat s z M k n a  mu
SKANDALICZNY PRO CES N A S Z E J RODACZKI, ZN A N EJ DIVY  

F IL M O W E J I TA N CERK I.
L ondyn, w listopadzie.

( + )  Je d n ą  z gw iazd  film ow ych  
polskiego pochodzenia  je s t G ilda 
G ray  (z dom u  M ichalska) obecnie 
b aw iąca  w L ondyn ie , gdzie z je j u -  
d z ia lem  n ak ręca  się film  „P icca- 
d illy " .

J a k  w iadom o, każda  „szan u jąca  
się" gw7iazda f ilm u  m u si m ieć  j a ­
k ieś

przeżycia, wzgl. skandalik,
gdyż to podnosi je j „w arto ść  rynko 
fivą“ . O d  regu ły  te j n ie  odbiegła i 
nasza  rodaczka. O becnie p ism a  am e  
ry k a ń sk ie  dużo  m ie jsca  pośw ięcają  
je j sp raw ie  rozwodowej. M ężem G:1 
d y  G ray  je s t a k to r  Gil Boag. D ał 
on się m ocno we znaki u rodziw ej 
żoneczce, k tó ra  obecnie w niosła 
przed sądem  ang ie lsk im  

skargę  o ro zw ó d .
Boag godził się na rozw ód, pod w a 
ru n k iem , że o trz y m a  odpowiednie 
w ynagrodzenie. G dy m u  tego odm ó 
w iono, m o m en ta ln ie  przedzieżgnął

się
w  szantażystę.

P rzy  pom ocy u słu żn y ch  p rz y ja ­
ciół i p ła tn y c h  a jen tó w  z a ją ł się on 
gorliw ie  zb ie ran iem  w szelk ich  plo­
tek, dotyczących prowadzenia się 
Gildy Gray, jeszcze z czasów, kiedy  
była tan ce rk ą . O czyw iście m a te -  
r ja łu  nie b rak ło , gdyż

zazdrosne ko leżanki Gildy 
p rzedew szyslk iem  p o sta ra ły  się o 
d osta rczen ie  go.

P an  Boag zebra ł g ru b y  tom  t a ­
k ich  .dokum en tów " i p rzesia ł je 

do L o n d y n u , jako
„corpus delic ti" .

Proces rozw odow y naszej ro ­
daczki budzi w  A m eryce w ielkie 
za in te reso w an ie , p rzyęzem  ©pin ja 
pub liczna  zw raca  się p rzec iw  m.e- 
d źen te ln ieńsk iem u  p o stąp ien iu  p a ­
na  B oaga. Jakże  bow iem  m ożna 
kw7estjo rm v ać  rzecz tak  d e lik a tn e j 
n a tu ry , ja k  — przeszłość tan ce rk i.

-i*
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P O G A D A N K A
lw ó w , 14- listopada, 

radosną rocznicę 10-lecia Nie­
podległości Państw a polskiego należy 
nam  kobietom zastanowić się, jaki był 
nasz udział w budowaniu i gruntowa­
niu ży c ia . w restyluowanem państwie, 
ile możemy zapisać na nasz racnunek 
w ogólnym bilansie dorobku narodo­
wego tych la t dziesięciu, który — mo­
żemy to powiedzieć ze słuszną dumą 
— jest niemały zaiste, zwłaszcza, je­
śli uwzględnimy trudne warunki, w 
jakich naród nasz do tej pracy mógł 
przystąpić.

Czyniąc próbę takiego przeglądu 
pracy pokojowej kobifty polskiej, p ra­
gnę bodaj k.lku rysam i uzupełnić obraz 
udziału kobiecego w czynnej walci 
orężnej o odzyskanie niepodległości, 
tak pięknie scharakteryzowany w pre­
lekcjach pp. Marji Strońskiej, Marji 
Jaworskiej i in. referentek Związku 
obywatelskiej pracy kobiet.

W rfasnych ram ach pogadanki nie 
mogę się pokusić, rzecz prosta, o uję­
cie całokształtu tej działalności, to też 
zadowolnię się tylko zebraniem skrom 
nego pokłosia faktów. W ystarczą one 
jednak na dowód, że nie pozostałyśmy 
bierne w wyścigu pracy, że dołoży­
łyśmy i dokładamy do tej budowy ce­
giełkę po cegiełce.

Chwila ogłoszenia Niepodległości 
Państw a zastała liczne rzesze kobiet 
na posterunkach pracy w urzędach, 
instytucjach publicznych i prywatnych 
jako zastępczynie mężczyzn, ■ którzy 
nie powrócili jeszcze, lub też nie mieli 
wcale powrócić, z pola walki. Były 
na tych posterunkach w r. 1918, w y­
trwały na niej przez la ta  następne. 
Wojna bolszewicka, pociągając dzie­
siątki tysięcy mężczyzn do walki o- 
rężnej, pomnożyła na nowo ich sze­
regi.

Nie na lukratywne, kierownicze 
stanowiska szły te kobiety. Nawet naj­
wybitniejsze zdolnościami i w ykształ­
ceniem zadowalały się skromną rolą, 
jaką wyznaczyły im wymogi chwili 
i obowiązek. — Alle jakikolwiek był 
ich przydział pracy, to stwierdzić mo­
żna śmiało, ze tysiączne te rzesze pra­
cownic, od świadomych przewodni­
czek kobiecego ruchu społecznego i 
wybitnych indywidualności, po naj­
skromniejsze pionki, postawione tam, 
gdzie ich było potrzeba na szachow­
nicy życia, spełniły godnie, sumien­
nie swój obowiązek do ostatka. A co 
więcej, nie zachowały żalu do ojczy­
zny, gdy w nagrodę „spełnianej po- 
winności“ kazano im ustąpić miejsca 
powracającym mężczyznom. Usuwały

się cicho, bez skargi, unosząc w cień 
tragedję swego lpsii.

A ta  ofiarność, to zapomnienie o 
sobie, o tem papierowem równoupraw­
nieniu kobiety, w imię którego wolno 
jej domagać się miejsca obok mężczy­
zny w zawodach o byt m aterjalny, o 
stanowiska społeczne i polityczne, ce­
chuje kobiety polskie od pierwszej 
chwili państwowości paszej aż do 
dziś dnia.

Przypomnijmy tylko dizieje dwu­
krotnych wy borów do Sejmu RzpUtej. 
Kobiety były tak w r. 1922, jak i w 
c. 1927 najgorliwszemu agitatorkami w 
jkresie przedwyborczem. Na szalę 
zwycięstwa rzucały swą pracę, swe 
ypływy, swój najbardziej bezintereso­

w n y  trud... — Najbardziej bezintere­
sowny tak z punktu widzenia nsobi- 
■tego, jak nawet ze względu na ogól 
ie interesy kobiece. Choć stanowiły 

óowiem i stanowią, większą od męż 
czyzn siłę liczebną, nie postawiły 
ciasnych kandydatek. Nie postarały 
się o wprowadzenie do Sejmu dosta­
tecznej ilości rzeczniczek praw kobie- 
;y rh , podporządkowały ten intern 
vyłasny celom idealnym, rzuciły svv- 
dosy na tę szalę, od przewagi ktorC 
spodziewały się — mniejsza z , ten 
słusznie czy niesłusznie, — poprawy 
stosunków w państwie, pomnożeni; 
dobra Rzplitej, zadatki jej pomyślne­
go rozwoju. 'J

I można śmiało powiedzieć, że tak 
za pierwszych, jak i za drugich wybp,- 
rów głosy kobiece zadecydowały o 
zwycięstwie wyborc-zem, choć ani w 
jednym ani w drugim wypadku nie 
liczono się z niemi bynajmniej przy 
kalkulacji mandatowej, wskutek czego 
liczba kobiet posłanek w Sejmie jest 
znikoma.

A gdy mowa o idealiźmie kobiety 
polskiej, której pierwszą dewizą jest • 
salus Rei Publicae suprema lcx — 
to nie można w tym porachunku po­
minąć najchlubniejszej karty  działal­
ności kobiecej w odrodzonej Ojt zyznie.

Mam tu na myśli rzuconą przez 
kobiety polskie już w pierwszym nie­
mal momencie państwowości polskiej, 
idei utworzenia z dobrowolnych ofiar 
całego7 narodu, skarbu polskiego. We 
wspólnej akcji z pierwszą inicjatorką 
i najgorliwszą agitatorką tej myśli p. 
Marją Demelówną, kobiety polskie 
najwięcej pracy i starań  dołożyły do 
realizacji tej myśli, a jeśli z chwilą 
otwarcia Banku. Polskiego rezultat 
zbiórki w yraża się w dwu wagonach 
złota i jedenastu wagonach srebra, 
oddanych jako podkład waluty naszej,

I to kobietom polskim należy przyznać 
w tem lwią część zasługi.

Ograniczona miejscem, ,już tylko 
w suchym rejestrze wymienić mogę 
bardzo doniosłą w ciągu tego dziesię­
ciolecia działalność kobiet na pdlu 
hum anitarnem  oraz w kierunku amo­
ralnie nia społeczeństwa — opieki nad

Paryż, w listopadzie. 
Listopad, miesiąc smutny, deszczo­

wy i dżdżysty' Jest to taK uświęcona 
długoletmem doświadczeniem reguła.' 
że mimowoli takie, a nie inne okre-

I dzieckiem i kobietą, walki z alkoho­
lizmem itp., jednem słowem w na­
prawie i um acnianiu wiązadeł pol­
skiego gmachu społecznego, aby się 
nie zapadł z powodu zgnilizny i zmur­
szenia. Przeglądowi tej pracy poświę­
cę następną moje* pogadankę.

3. P.

sienie nasuw a się pod pióro. Ale rze­
czywistość zadaje kłam temu szablo­
nowi i przeciwnie, trzeba powiedzieć 
w tym roku, że listopad darzy nas 
uśmiechami slonecznemi i pogodą, ja-

Dwie strojne toalety w ieczorow e w now ym  stylu.

kich brakło, lepiej w pamięci ludzkiej I strój kobiecy-' w tej porze listopadowej 
zapisanym , miesiącom.' — To też i w tym roku odbiega od szabloau, jest

2  dziedzin ?/ mody.

Co nam w dz'?: dżinie mody przyniósł 
w tym roku Istopad?
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Suknia wizytowa z czarnego relurs 
chiffon.

kokieteryjny i wdzięczny pozwala na 
rozwinięcie czaru i urody jego wła­
ścicielki.

Moda, która dziś dostosowuje się 
momentalnie do warunków istnieją­
cych, wprowadziła już cały szereg no­
wości, odpowiadających pięknej pogo­
dzie. A więc elegantki w Paryżu no­
szą kostjumy „deux pieces“ z uzupeł­
nieniem tylko jakimś fantazyjnym  
szalem lub wdzięczną capes. Obok 
tego paletoty i żakiety bramowane fu­
trem zatrzym ują należne miejsce.

Kostjumy deux pleces mają za­
zwyczaj krój sportowy, składają się 
z wąskiej spódniczki, która jednak dla 
wygody może być uzupełniona skła- 
danemi fałdami, pozwalającemi na 
swobodę ruchów, oraz jumperka, za­
opatrzonego paskiem na wysokości 
stauu. W razie potrzeby uzupełnia się 
to ubranie żakietem lub pelerynką, 
którą można zarzucić malowniczo na 
ramiona. Obok licznych materiałów 
wełnianych, o specjalnych nazwach, 
zaczynających się zazwyczaj od kasha 
z rozmaitymi dodatkami, bardzo wiel­
kie miejsce rezerwuje się w obecnej 
modzie dla sukien włóczkowych, a 
zwłaszcza jumperów haczkowanych 
trykotowych oraz sukiennych z hafta­
mi ręcznemi.

Co do linji, to obecna demi saison 
spełniła wszystkie nadzieje, jakie za­
powiadała. Rozwiązała mianowicie 
trudny problem, co do którego od kil­
ku już lat nie mogła się moda zdecy­
dować, a mianowicie, w jakiej wyso­
kości umieścić stan, który w ciągłych 
w ahaniach to go obniżała aż do bio­
der, to znowu podnosiła do natural­
nej budowy ciała . kobiecego. Teraz 
wprowadzeniem sukien „princesse" 
problem ten rozwiązano korzystnie 
dla wszystkich pań wogóle. Mogą so­
bie obecnie pozwolić na skrócenie sta­
nu nawet te pąnie, dla których pasek 
w wysokości naturalnej przedstawiał 
niebezpieczeństwo zniekształcenia. — 
Zniesienie paska przy toaletach stroj- 
niejszych oraz zastosowanie falistych 
drapowań przy spódnicy, jakkolwiek 
w pierwszej linji uw vdatnia korzystnie 
kibić smukłą i wzrost wysoki, jednak 
jest również dostępne dla pań korpu- 
lentniejszych.

Suknia „princeśse" szczególniej u- 
rocze efekty daje w toaletach wieczo­
rowych, mając do rozporządzenia 
wspaniałe m aterjały jak mora, tafta 
oraz aksamit, który — jak wiadomo — 
przoduje dzisiaj w najwytworniejszych

Elegancki płaszcz wieczorowy przybrany 
niebieskiem i lisami.

toaletach. W ykwintne płaszcze popo­
łudniowe naśladują „mouvement“ 
strojnych toalet i odznaczają się nie­
pospolitym szykiem 'ta k  w szczegó­
łach przybrania, jak też obramowaniu 
fufcrzanem. — W iązane kołnierze fu­
trzane w formie krawatek są nowo­
ścią, która wprowadza pożądane uroz­
maicenie do mody wysokich kołnie­
rzy, nieco już spowszedmałych. Taki

Elegancki komplet. Suknia z czarnego 
ci epe satin  z białą bluzą — płaszcz z czar­
nego ,,zibeline“ przybrany im taę ją  gro­

nosta je

kraw at futrzany nadaje strojowi ko­
biecemu cechę młodocianą, a przytem 
jest ciepły, bo ściśle opasuje szyję. 
Modne są także luźne szale futrzane 
„Charpes“ i stuły, jednak mniej sze­
rokie i długie, aniżeli przed paru laty. 
Jeżeli płaszcz przylega do śtanu, to 
wtenczas dolna jego część powinna 
być dzwonowa i ozdobiona wolantem 
futrzanym.

Z futer najwięcej są w modzie gro-

Z  tiyg'eny ' pielęgnowania urod'i.

Dzisiejsze starania o upiększenie 
i cdnłoczen e ciała.

KSIA2KA DRA Y7ŁA-Y SŁAWA HOJNACCTEGO.
Lwów, 14. listopada.

Kwestja zachowania urody i mło­
docianego wdzięku do jak najpóźniej­
szego wieku, a  jak dziś stawia się ten 
postulat — aż  do końca życia, jest 
obecnie jednym z najpowszechniej­
szych i najbardziej aktualnych proble­
mów. To też wydana świeżo drukiem 
broszurka dra W ładysława Hojnac- 
kiego pt.: „Dzisiejsze staran ia o upięk­
szenie i odmłodzenie ciała", może li­
czyć bezwątpienia na najżywsze za­
interesowanie, zwłaszcza w świecie 
kobiecym.

Autor, znany ,uż zaszczytnie ze 
sv ych prac z zakresu kosmetyki i ra ­
cjonalnej kultury ciała, zdaje sprawę 
w tej skromnej rozmiarami, ale boga­
tej treścią książeczce z rezultatu  swej 
podróży po Europie, której celem było 
poznanie stanu dzisiejszej kosmetyki 
i wszystkich najnowszych zdobyczy, 
jakie na tem polu uczyniła do ostat­
nich czasów poważna wiedza le­
karska.

W tym celu zwiedził dr. Hojnacki 
w Paryżu, Berlinie i W iedniu nie ty l­
ko najwykwintniejsze Instytuty pięk­
ności, ale również poważne Zakłady 
lekarskie, poświęcone temu działowi 
wiedzy.

Pierwszo rozdziały książki poświę­
ca autor opisowi paryskich „Uniwer­
sytetów piękności", posługujących się 
dla transformacji swych klijentek 
środkami chemicznemi, jak kremy i 
szminki przy zabiegach pomocniczych, 
masażu, płynnych masek itd. Lecz te 
sposoby odmładzania, problematyczne 
i na' krótką metę, t/aKtuje autor dosyć

pobieżnie, kładąc, tern większy nacisk 
na poważne lekarskie metody, kultury 
ciała. W swej podróży odwiedził za­
kłady lekarzy-kosmetyków, ' chirur- 
gów-kosmetyków, der.matologów-estc- 
tów i biologów-kosmetyków. Nader in­
teresujący opis .poświęca metodom 
tych poszukiwacz5̂- sposobów podnie­
sienia energji życiowej za pomocą 
przeszczepiania obcych tkanek luh 
zastrzyków obcej krwi, którzy oparli 
się na badaniach Browh-Sćquarda, 
Miecznikowa, Metelnikowa, Woodrufa 
i in„ a których najgłośniejszymi przed 
stawicielami są dziś Woronoff w P a­
ryżu i Steinach w Wiedniu. W osob­
nym rozdziale uwzględnia metodę dra 
Ifelana-Jaworskiego w Paryżu, który 
do odmłodzenia ustroju ludzkiego dą­
ży na innej nieco drodze^ aniżeli jego 
poprzednicy L a  mianowicie przez za­
strzyki dożylne krwii. młodej i zdrowej.

Obszernie traktuje autor stojącą 
dziś na wysokim stopniu chirurgję 
kosmetyczną, która osiąga drogą ope­
racyjną znakomite rezultaty.. Bez ża­
dnego niebezpieczeństwa i niemal bez 
holu, przy znieczuleniu miejscowepi 
dokonywa się dziś korektur rysów, 
usuwania zmarszczek, obwisłej skóry 
itp., a efekt estetycznych tych zabie­
gów bywa doraźny i widoczny, spro­
wadzając odmłodzenie wyglądu o lat 
kilka, a nawet kilkanaście. — Na za­
kończenie podaje autor ' '  swojej in­
teresującej broszurce nader cenne i 
praktyczne rady dla wszystkich pań, 
pragnących jak najdłużej zachować 
młodość, świeżość i zdrowie.

*4. P.

Stro jna toaleta  balow a z k ró tk im  stanicz­
kiem  i suknią stylowa.

nostaje, prawdziwe lub ich imitacja. 
Obok nich zajmuj? miejsce karakuły 
fryzowane lub naturalne, a . także fu­
tra strzyżone lub z krótkim włosem. 
Jeżeli chodzi o. całe płaszcze iutrzane, 
to krótkowłosiste futra podatne im ię  
kie posiadają największe wzięcie, po­
nieważ nadają się najlepiej do fan ta­
zyjnego kroju, gdyż konfekcja futrza­
na wykonuje je w tych samych for­
mach, co płaszcza wełniane i stwarza 
.z nich prawdziwe: arcydziełka mony.

Ina.

R ady praktyczne.

O WYWABIANIU PLAM.
Lwów, 14 . listopada.

Plam y na m aterjałach, sukniach 
czy bieliźnie stanowią niemałe zm ar­
twienie każdej z pan, szczególniej, ąe 
niektóre z nieb trudne są do usunię­
cia i nie pozwalają na użycie garde­
roby skądinąd jeszcze zupełnie do­
brej.

Do takich trudnyph do wywabiema 
plam należą plamy z owoców i wina.
Na bieliżnię, jeżpli plamy są świeże, 
wystarczy niekiedy włożyć splamiony 
m aterjał.do  świeżego ciepłego mleka 
i pozostawić go w niem przez czas 
niejaki. Tam, gdzie plam a jest zasta­
rzała, trzeba użyć radykalniejszego 
środka: Plamę na.lezy zwilżyć na­
przód dobrze zimną wodą. N astęp n ie  
to mokre miejsce trzymać nad narą 
zapalonej siarki, która ma własność 
wyciągania plam. Gdy plama zniknie, 
należy m aterjał przeprać dobrze w 
wodzie.

Plam y z aDameutn, jeżeli są św ie­
że, rnożna również usunąć przez za­
nurzenie na pewien czas m ateriału w 
ciepłem mleku, lub też prżez na­
puszczenie splamionego miejsca so­
kiem cytrvnowym. Jeśli plama jest 
zastarzała, to należy ją wywabiać 
Specjalnie do tego celu nadającą się 
so'ą, którą można' dostać w aptekach 
i drogerjach.

Plam y z wosku i żywicy, jakoteż 
z oliwy, usuwa się najlepiej za pomo­
cą terpentyny albo benz^yny.

■ o —

\
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znakomity krytyk i historyk literatury.

KRONIKA

REDAKCJA BEZWARUNKOWO iJAN U. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Środa 11. bm. o godz- 7.30 „Tajemnicza 

Dama".
Czwartek 15. bm. o godz. 7.50 ,,Miłosier­

dzie",- dram at Rostworowskiego, premiera.
P iątek 16. bm. o godiz. 7-iSO „Miłosier­

dzie".
*

T eatr W ielki daje dziś po raz 12-ty 
•świetną operetkę E dw ardsa Tajem nicza 
D am a", w ypełniającą stale w idow nię tea ­
tru  do ostatniego m iejsca.

„Miłosierdzie'* K. H. Rostworowskiego, 
znakom itego au to ra  „Judasza" i „Kali- 
guli", wchodzi na repertuar T eatru  Wiel 
kiego we czw artek 15. listopada. Niepo­
spolite to  dzieło, ukaże się po k ilkutygo­
dniow ych, m ozolnych próbach w orygi­
n a lne j inscenizacji reżysera p. W ładysła­
w a Ryszkowskiego z ilustracją  muzyczną 
p. Jarosław a Leszczyńskiego. ,,M iłosier­
dzie" nazw ał znakom ity k ry tyk  tea tra lny  
Kornel M akuszyński „dziełem na ugrom ną 
m iarę  X, na  m iarę duszy ludzkiej". Istot 
n ie  jest to  dzieło w każdym  calu n iepo­
spolite, to też p rem jery  jego oczekuje 
Lwów ku ltu ra lny  z żywem zainteresow a­
niem . W  wystawieniŁ „M iłosierdzia" 
w spółdziała cały n iem al zespół d ram a­
tyczny i liczny zastęp sił pomocniczych, 
a  główne role spoczyw ają w rękach  n a j­
w ybitniejszych naszych artystek  i a r ty ­
stów. że  względu na w ielkie zain tereso­
w anie „M iłosierdziem" w śród publiczno­
ści teatralnej, dzieło to g rane będzie przez 
dw a dni z rzędu, a więe w czw artek i 
p iątek.

„Dziady**, arcydzieło W ieszcza polskie­
go, Adama Mickiewicza, k tó re  chwilowe z 
pow odu uroczystości listopadowych ze­
szło z repertuaru , wchodzi na  afisz w so­
botę 17. bm. na przedstaw ienie popo łu ­
dniow e dla m łodzieży szkolnej. Bilety na 
to  przedstaw ienie nabyw ać już m ożna w 
pryw atnem  gim nazjum  im. Jo rdana , przy 
nl. św M ikołaja l. 16.

Jubileusz zasłużonej a łystkl. Z nana i 
ceniona a rty stk a  sceny lwowskiej p. Her 
m ina Rowińska, obchodzi obecnie 30-Ie- 
cie swej p racy  scenicznej. Z tego powodu 
odbędzie się z końcem  bieżącego miesiąca 
n a  scenie T eatru  W ielkiego przedstaw ie­
nie jubi'euszow e, n a  k tóre dyrekcja prze­
znaczyła znakom itą komedję Gabrjeli Za­
polskiej „M oralność pani D ulskiej". Jak  
wiadomo, p. Rowińska zalicza nieśm ier 
teiną postać pani Dulskiej do swych naj­
bardziej popisowych kreacji.

KINOTEATR

P A Ł A C E
LEGJONÓW 3.

Od dziś ceny  no rm alne  n a  najp iękn ie jszy  sn. orfilrr

A M I O i .  U L I C Y  ""“L U  16
•z na jgen ia ln ie jszą  p a rą  artystów  JANNETĄ Ga YNOR 

i CARLES FARELL M. Zniżki ważne

flasze karykatury.
Lw ów , 14 lis topada.

R ozpoczęliśm y o n eg d aj zam ie sz ­
czanie k a r y k a tu  p. Artura E. 01- 
lera. N a p ierw szy  ogień poszły  
dwie karykatury parysk.c. Obecnie 
ukaże  się w  p iśm ie  naszem  rew ja  
karykatur lw ow skich , p rz e d s ta w ia ­
jący ch  w ybitne i popularne osobi­

stośc i naszego m iasta. W  num erze 
d z is ie jszy m  zam ieszczam y d o sk o n a ­
łe w izerunk i znakom itego  uczonego, 
p rof. U n iw ersy te tu  Ja n a  K az im ie ­
rz a , dra Juljusza K leinera, o raz  
znanego  ogólnie sportow ca, prof. 
Rudolfa W acka,

Skazanie złodziejskich Paciorków
SKRADLI OKRĄGŁĄ SETKĘ SNOPKÓW. — KRYMINALISTA 

. WGRYZŁ SIĘ W POLICYJNE PALCE 
Lwów 14. listopada.

(—■) Przed trybunatem pod przewo­
dnictwem radcy DwoTzaka odpowia­
dali] wczoraj Mikołaj i Ołeksa Pacćor 
kowie, oskarżeni o zbrodnię kradzieży.
W nocy z 22. na 23. sierpnia br. sk ra ­
dziono z pola w  Gzarnoszowicadh na 
szkodę Jana Guzy 101 snopków pszeni­
cy. Polioja stwierdziła, że snopki te po­
wędrowały do domu 0'łeikisy Paciorka, 
zamieszikatego w  sąsiedniej wsi Żuraw

MYrOŁJ

■nfkd. Przy rewizji '93 snopków znalezio­
no. Ołeksa przyznał się, że kradziei 
popełnił za namową. Mikołalja, który już 
był karany za zabójstwo trzyletaiem 
więzieniem. Mikołaj w  czasie areszto­
w ania staw iał opór policjantom i iedne- 
go z  nich skaleczył w  palec.

Po przeprowadzonej rozprawie za­
pad] wyrok skazujący Mikołaja Pacior­
ka na siedm mies. wmipmra. Ołeks? 
na trzy miesiące z zawieszeniem kary-

7.30 wiecz. „Po- 
Gość. w ystęp Malickiej

TEATR MAŁY:
g ioda, 14-gJ godz. 

w rót do grzechu* 
i W ęgierko.

Czwartek, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Pow rót do grzechu". Guśc. wysl. Mali­
ckiej i W ęgierko.

P iątek , 16. bm. o godz. 7.30 wiecz. „Po­
w rót do grzechu". Gośc. wyst. Malickiej 
i W ęgierko.

*
Ostatnie przedstawienia „Po vrotu do 

grzechu" w Teatrze Małym. Tytko do koń­
ca tego tygodnia g ran ą  będzie w T eatrze 
Małym św ietna, pełna hum oru  i dowcipu 
kom edja St. Kiedrzyńskiego, gorąco ok la­
skiw ana -przez rozbaw ioną publiczność, 
k łó ia  daw no nie m iała  sposobności do po ­
dziw iania tak  ndatnego pod każdym  wzglą 
dem przedstaw ienia. K oncertow a gra ze­
społu z n ieporów naną p a rą  artystów  w ar­
szawskich p. M arją M alicką i A leksan­
drem  WTęgierko, znakom ita  reżyserja, sta 
ranna opraw a dekoracyjna sk łada się myj 
praw dziw ie w ielkom iejską całość. P rzed­
staw ienie to kończy się o godz. 10.30 w ie­
czór.

Premiera w Teatrze Małym. Najbliższą 
prem ierą w T eatrze Małym będzie „Care^ 
wicz" G. Zapolskiej, sztuka, k tó ra  cłzięk 
swoim niepospolitym  w alorom  utrzym ała 
się do dziś na  repertuarze  teatrów  zagra­
nicznych i k tó ra  dostarczyła libretta 
św ietnej operetce granej z w ielkim  suk­
cesem n a  scenach w iedeńskiej i berliń ­
skiej. Próby z tej św ietnej sztuki są w pei 
nym toku pod reżyserją A. W ęgierko zna­
komitego reżysera tea trów  Szyfm ana. Role 
główne odtw orzy urocza p a ra  artystów  
w arszaw skich M arja M alicka i A leksander 
W ęgierko, n ieporów nani przedstaw iciele 
w spaniałych ró l Carewicza i Soni. Nowe 
-eko rac je , Uostjumy i m eble dopełnią c a ­
łości, k tó ra  zapow iada się sensacyjnie.

♦
Wczoizjąsa prcmjera w  Domu Nurodnym

operetki pt. „W esoły m arynarz" w w yko­
naniu leatru Betty Kenig wypadła imponu­
jąco^ Zarówno gra poszczególnych aktorów, 
jalk w ystaw a spotkały się z ogólnym a- 
plauzem. Operetka ta w premierowej obsa­
dzie powtórzona będzie w dniu dzisiejszym 
o godz. 8,15. Zniżki ważne.

*
Z Keryna i Kała lił. art. we Lwowie,

W najbliższy czwartek dnia la . bm. będzie 
miała publiczność lwowska możność roz­
koszowania się : ipiewem wybitnej artystki 
operowej i estradowej p. Janiny Tarczyń­
skiej. Tak prasa polska, jak a zagra niozina 
wyraża się wprost entuzjastycznie o .wy­
stępach p. J . Turctyróskiej, podkreślając 
prócz świetnych walorów wokalnych rów­
nież i wybitne ujecie artystyczne wykony­
wanych pieśni i arjii. W śród szerokich kół 
melomanów lwowskich budzi; koncert ten 
niezwykłe zainteresowanie. ■

Repertuar Biura Koncertowego M. Tuerka.
Piątek , 16. listopada: D rezdeński K war­

te t Smyczkowy. 9416-3

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Al OLLO: „Miłość i łzy Szopena".
AWENUE: „W scnód Słońca".
CASINO: „W achlarz lady W ihder-

m ere“.
FATAMORGANA: „Ł atw a zdobycz".
GRAŻYNA: „Demon cyrku .
COLOSSEUM (Teatr Nowości): „l.u- 

dzie podziem ni".
KOPERNIK: „Pan Tadeusz".
LEW: „Miłość i łzy Szopena".
LUNA: H arry  Peel.
MARYSIEŃKA: ..Pan Tadeusz".
UCIECHA: „Mogiła Nieznanego Żołnie- 

r ą “.
OAZA: „Słowik hiszpański", oraz w y­

stępy O rleńskiej i Orwicza.
PAŁACE: „Anioł Ulicy"
PASAŻ: „K alifornja".

W iadomości osobiste. K onsul czecho­
słowacki dr. Jan  J irasek  dn ia  13.- bm. wy- 
je -ha ł na 3-tygodniow y urlop do Czecho­
słowacji.

LwowsLi Wojewódzki Komitet W ysta­
wy Pracy Kobiet na Wystawne Powszech­
nej w Poznaniu  urzęduje i udziela infor- 
m acyj codziennie od 6—8 wiecz. w gm a­
chu W ojew ództwa, I. p. (obok sali sesyj-
nej)

Dyrekcyjny kolejowy komitet obchodu 
10-Jecia; Niepodległości Polski, uw aża so­
bie za m iły obowiązek podziękow ać p. Ka 
rolowi M oskal-Czajkowskieinu, artyście 
operowemu, za bezinteresownie wzięcie u- 
działu w A kadem ji uroczystej, urządzonej 
w Iea lrze  M ałym 10. bm. P iękny, w ybił 
nic artystyczny śpiew p. M oskal-Czajkuw- 
skieg był a trak c ją  A kadem ji i za­
pewnił jej pełne powouzenie. Im ie­
niem  kom itetu : Dr. S tanisław  Kłodnicki.

(—) Uroczystość w wydziale śledczym  
P . P W czoraj w południe w wydziale 
śledczym P. P. odbyła się serdeczna i pod 
niosła uroczystość t  okazji im ienin k ie ­
row nika w ydziału śledczego nadkom . P. 
P. S tanisław a Parylew icza. W  gabinecie 
nadkom . Parylew icza zebrał się cały pod­
w ładny mu personal. Do ulubionego przez 
w szystkich szefa w im ieniu korpusu ofi­
cerskiego przemówi! śn iadając m u ser­
deczne życzenia kom. Białkowski, a  w 
im ieniu niższych funkcjonarjuszy  wyw. 
Rychlewski.

Pol. Tow. Fizyczne Oddz’ał Lwów do­
nosi: Posiedzenie Lwowskiego Oddziału
odbędzie się we czw artek 15. bm. o godz. 
19-tej w sali fizyki Politechniki lwowskiej 
z następującym  porządkiem  dnia: Prof.
dr. Stanisław  L oria: W rażenia  z pobytu 
w Berlinie podczas w ykładów  w akacyj­
nych. Prof. dr. Tadeusz K uczyński: O n ie­
k tórych  zjaw iskach w poJ- elektrycz- 
n em

PROF. RUDOLF WACEK 
znany sportsmeu ? zasłużony propagator 

idei sportu.

Nadzw. zgromadzenie Tow. W ałk * 
gruźtLą w ćL ffo w ie  odbędzie się 28. bm.
0 godz. 18.30 w' sali Polikliniki przy ul. 
Lindego 5. Porządek obrad : Spraw a za­
ciągnięcia pożyczki na  budowę Lecznicy 
w Hołosku. W olne w nioski i in terpelacje. 
W  razie b raku  kom pletu odbędzie się n a ­
stępne w alne zgrom adzenie z tym  samym 
porządk’em obrad  o godzinę później.

Zgromadzenie hurtowników tytonio­
wych okręgn lwowskiego odbędzie się 
dnia 18. bm. o g. 10 rano  przy  ul. Osso­
lińskich 1. 11. I. p. schody III. Na zgrom a­
dzenie to  zaprasza wszystkich in tereso­
w anych -zarząd Kola lwowskiego Związku 
kupców  tytoniow ych Rzeczp. Pol. w W ar­
szawie.

(—) Włamania i kradzieże. Jakńu  Be- 
gleiter (K otlarska 12.) doniósł policji, że 
n ieznani sprawcy w łam ali się do jego 
m ieszkania i skrad li srenrne nakrycie  sto­
łowe, oraz różne rzeczy w artości 5 tys. 
zł. — Z m ieszkania Anny B ednarskiej 
(ZygmuntćFwska 10.) skradziono poN w ła­
m aniu się b iżuterję i bieliznę wartości 
1200 zł. Na szkodę inż. Józefa  W ajdy 
(Pijarów  15.) skrad ła  służąca jego K ata­
rzyna P isulska garderobę w artości 250 zł.
1 zbiegła w nieznanym  kierunku. — Awjg- 
dor Eusiibel (Szpitalna 2.) doniósł policji, 
że n ieznany spraw ca w łam ał sir do jego 
m ieszkania i po rozbiciu szaf skradł gar­
derobę w artości 900 zł.

(—) Do aref.ztów policyjnych oddano 
w czoraj W ik to ra  Kozłowskiego, przytrzy­
m anego na pl. Solskich z rzeczam i po­
dejrzanego pochodzenia, w chwali, gdy u- 
siłował je  sprzedać.

(—) Pluskwa w pociągu. W  pociągu 
osobowym zdążającym  z W arszaw y do 
Lwowa w ybuchła bójka, w czasie k tó re j 
Józef Pluskwa przebił Antoniego Smolkę,
• którego odwieziono do szpitala powszech 
nego.

(—) Aresztowanie za eiężkie uszkodze­
nie ciała. Do aresztów  polic. oddano wczfi--, 
ia j St. Żółtowskiego poszukiwanego za 
ciężkie uszkodzenie ciała dokonane na 
osobie Rudolfa Adamczyka (Króla Lesz­
czyńskiego 35.).

Osobiste. Onegdaj odbyła się na uni- 
w eriy t. J. K. we Lwowie prom ocja Mar.ja- 
na  D rozda z Przem yśla n a  doktora wszech 
nauk lekarskich.

KASA CHORYCH M. LWOWA.
Zarząd Kasy Chorych nr Lwowa 

zawiadamia, że wobec zgłoszenia 
js grupy pracodawców dwóch list kan­
dydatów do Rady Kasy o łącznej ilo­
ści kandydatów każdej, jaka ma być 
w ybrana — ilość delegatów, zgodnie z 
postanowieniami Rozporządzenia Mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
2 4  m arca 192(35 (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 
44 poz. 272) rozpisane na 18. listopa­
da br. wybory w grupie pracodawców 
się nie odbędą. 24fil

Lwów, dnia 12. listopada 1928. • 
MICHAŁ GHRYSTOWSKI 
Przewodniczący Zarządu,

------ (j—
Z  krnfn.

Rzadkość filatelistyczna. Polski Czer­
wony Krzyż Okręg Śląski w Katowicach, 
ul. Andrzeja 9„ oL zym ał od właściwych 
wład: resztę znaczków  powstań ;zych, k tó ­
re  były w  obiegu pocztowyM  W czer» atf
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1921, w  czasie 3-go pow stania śląskiego. 
D ochód ze sprzedaży tych znaczków  (i se- 
r ja  2 zł.) przeznaczony jest w całości na 
cele dobroczynne.

Aresztowanie komunistów w Krakowie. 
Organy policyjne w K rakowie aresztow ały 
6 komunisTów w chwili, gdy zam ierzali 
zawiesić 2 sztandary  Kom unistyczne/i roz­
lepić odezwy.

Z e  Ś w i a t a .

Ze sportu*

Arcybiskup CanterbL.'? złożył godność 
metropolity, kościoła anglikańskiego. Cere­
monia przejęcia stolicy arcybiskupiej przez 
arcybiskupa Yanku jabyla się -wczoraj.

Władca Abisynji, negus Ras T affari, 
został niedaw no ukoronow any na  króla. 
W ojskow y przedstaw iciel W łoch złożył 
m u jako  prezent swego rządu ciężką, 
szczerozłotą koronę,

(f) Nadprodukcja inteligencji w Niem­
czech. R ektor un iw ersytetu  w Kolonji wy­
kazuje , że uniw ersytety  pruskie m ają oko­
ło 6600 studentów  zadużo. Podobne sto ­
sunki panują, także w reszcie państw a. 
Liczba ab itu rjen tów  szkół średnich po­
tro iła  się od r. 1913.

(f) Sukrates defraudantem. Prokurzy- 
sta jednego z banków  ateńskich, Sokrates 
G iapatas zdefraudow ał około 150.000 fun 
tów  szterl. i uciekł zagranicę. Onegdaj 
złapano go w 1 Ium over,

S k ł a d k i .
Dla Wiktorji: Czajkowska Ludmiła,

Skołe zł. 2.—.

Ztjcie gospodarcze,
POLSKO-NIjSMIł Gk A l g o &a

DRZEWNA. |
W arszawa, 13. listopada. (Tel. G. | 

P.). Delegaci polscy i niem. przemy- j 
słu drzewnego wyrazili zdanie, że u- 
kład, normujący obrót drzewny mię­
dzy obu krajami, winien oprzeć się 
na następujących podstawacłi:

1) strona niemiecka uważa zakaz 
przywozu materjałów tartych, a tak 
samo zasadę kontyngentowania przy­
wozu inaterjałów tartych za zbędne;

2) strona polska wypowiada się za 
wolnym wywozem drewna nieobro­
bionego wszelkich gatunków;

3) Niemcy nie m ają żadnych za­
strzeżeń co do udzielenia Polsce kon- 
tynuentu przywozowego 20.000 m. 
sześć, dykt, i 5.000 m. sześć, fornirów.

Układ drzewny nie może w niczem 
przesądzać przyszłego trak tatu  han­
dlowego polsko-niemieckiego, a jedy­
nie winien stworzyć pewne podstawy 
kalkulacyjne dla handlu i produkcji 
na przeciąg jednego roku.

 o------
AUSTR JA PODW YŻSZA CŁO OD 

BYDŁA.
W iedeń, 13 listopada. (T eł. G. P.) 

N ow y traktal handlow y au slro -ju -  
gosłow iańsk: m a duże znaczenie dla 
interesów polskich, poniew aż przewi 
duje podwyżkę austrjackich cel od 
m ięsa i bydła. Cło od bydła rzeźne­
go podniesiono z 2.5 kor. na 8.50 kor. 
od cieląt z 15 na 35. od św iń  (w agi 
40 do 110 kg) z 9 na 18 kor., od miię- 
sa w ołow ego z 12 na 23. Cło od koni 
m a hyć również znacznie podnie­
sione. N ow a podwyżka ceł dotknie 
eksport polskiego bydła do Auslrji.

GIEŁDY, ’

JIEŁDA LWOWSKA.
Lwów 12. listopada.

Clrodorów 197, 198, Gazy Wsch. 29.—,
29.25, 29.50, 30.—, Pezot 5.75, Siersza g. 
25.—, D o k ró u ta  112.60, Inwest. 119.50.

Lwów 13. listopada
Na giełdzijs pieniężne; duże -zaintereso­

wanie dla dolarówe-k i Gazów W sch, Obro­
ty bardzo liczne, tendencja chwiejno-zwyż- 
kowa-

GIEŁDA ZBOZOWA.
Lwów 12. listopada.

WMksze obroty w  owsie i  ż y c i c ,  nato-

Bis iilinm  nadsełanii Bflpouiiclz
W  SPRAW IE A N K IETY  SPORTOW EJ.

Lwów, 14. listopada.
D ziś upływ a ostateczny termin  

nadsyłania odpowiedni na ankietę  
p. t.: „Jaki skład w ystaw ić przeciw  
Turcji".

Kto zatem  dotychczas jeszcze nie 
w ypow iedział sw ego zdania, może

to uczy nić w  ostatniej chw ili.
Otrzym ane projekty są w  w ielu  

w ypadkach bardzo oryginalne i 
św iadczą o w ielk iej in icjatyw ie a u ­
torów.

Rezultat an k iety  podam y w piąt­
kow ym  dodatku sportowym .

S&kta Adamitów.
GOŁY ELEGANT W  K AW IARNI.— KOMICZNA SCENA.

NA SEKTA.
LICZ-

Berlin, w  listopadzie.
W  jednej z  tut. kaw iarni doszło  

■do niebyw ałego skandalu. B yła to 
godz. 12 w  nocy. Do kaw iarni 
w szedł elegancki m ężczyzna w śre­
dnim  wieku, odziany w  w ytw orne  
futro bobrowe. W  pew nym  nlom en  
cle elegant nagie zrzucił futro. 
W ówczac lcu ogólnej • konsternacji 
stwierdzono, iż prócz bucików i 
skarpetek niem a na sobie żadnego  
odzienia.

O czyw iście natychm iast go are-

Oryginalna przygoda lotnika.
SPADOCHRON ZAWIÓDŁ, ALE 

inow y Jork, w listopadzie. J 
{ + )  M iejscow ość Savannah w sta I 

nie Georgia (słynna bitwą, w której 
zginął Kazim ierz P u łask i) była. one 
gdaj tCTencm katastrofy, k .óra szczę 
ściem  nie skończyła  się  tragicznie: 

Lotnik Macfalden dokonyw ał sko 
bu próbnego z balonu zapomocą  
spadochronu. Jednakże spadochron  
zaw iódł, otw ierając się zapóźno. — 
Lolnik runął i byłby niechybnie  
roztrzaskał się, gdyby nie szczęśli­
w y iraf. Oto M acfalden spadł na e-  
lastyczną płachtę nam iotu cyrko-

m iasl skromne obroty w pszenicy przy sła­
bej podaży i niższy oh cenach-

Wyikę płacono na Giełd,zie powyżej osta­
tnich notowań. natoimiost ziemniaki, jęcz­
mień przemiałowy, fasola- bicia, k.raea. oraz 
Aoch i hreczka spadły w cenie. Otręjby żyt­
nie awansowały w cenie i zrównały się z 
pszennemi.

Tenden-cja niejednolita. Usposobienie o- 
żywicne.

Lwów 13. ilstopaida. 
Na sjAldziie zbożowej sytuacja bez zmia­

ny. Obroty w życie, owsie, otrębach pszen­
nych i fasoli. Tendencja utrzym ana, u®Ro'j 
*-,óbiienie tepokojne.
760 gr. 46.00—47 00, Pszenica k raj. zbio- 
760 gr. 46.50—47.50, Pszenica k raj. zbio­
row a ex 1927 730 740 gr. 44.00—45.00, 

m-Onpobkie px 1923 C90 gr
36.00—36.00, Jęczm ień małopolski brow. 
640 gr. 50.50—3 (Ani Jęczm ień małopolski 
przem iałow y 640 gr. 28.25—29.25, Jęcz­
mień malupof. pastewny *-00—010 gr 
35 50—3625. Owies małopolski e i  1928 
450 gr. 31-50—32.50, K ukurudza rum uń- 
«i..i 00— 5 i  r,n Ziemniaki | , r ,
500—5.50, Fasola biała 75.00—100.00, 
Fasola kolorow a 50.00- -55.00. Fasola k ra ­
sa 65.00-—75.00, Groch Jś V ictoria 50.00 
—60.00, Groch polny 40,00—42-00, Bobik
30.00—35.—, M ieszanka pastew na w z iar­
nie 00.00—00.00, W yka 35.00—39.00, Sia­
no słodkie kraj, prasow ane 18.00—20 00. 
Słoma prasow ana 8.00— 9.00, K ukuru­
dza 31.75—32.75, H reczka 34.50—35.50, 
Len 72.00—74.00, Łubin niebieski 
21.50—22.50, Rzepak ozimy ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 81.—
72.00, Mąka pszenna 50 proc. 83.00— 
8t 00, Mąka żytnia 70 proc. 51.00 -Alt.00,

. !. I ,, - I ,1 to^
kuk. 49.00-51.00, O tręby żytnie 2a.25-25.75, 
pszenne netto  bez w orka 26.25—25.75, Ka 
sza breczana 50 proc. calówek &0 proc.

sztow ano. Przypuszczano zrazu, że 
jest to człow iek um ysłow o chory, 
ale okazało się, iż należy on do 
sekty A dam itów  i pragnął w ten 
sposób czynem  apostołow ać zasa­
d y  tego stow arzyszenia religijnego. 
Na podstaw ie inform acji adam ity, 
który jest pozattm  bogatym , solid­
n ym  kupcem, stw ierdzono, iż sekta 
A dam itów  liczy w  B erlinie k ilka­
set osób, w śród których przew aża­
ją mężcayźni. *

CYRK URATOW AŁ SYTUACJĘ.
w  ego, w którym  w łaśnie odbyw ała  
snę próba tresury zwierząt. Artyści 
niem ało zdziw ili się, gdy nad ich  
głow am i coś trzasnęło, a nam iot za 
czął się gw ałtow nie chw iać. Pospie 
szono stw ierdzić .przyczynę niezw yk  
lego zdarzenia i znaleziono om dla­
łego lotnika.

Obecnie M acfalden w szpitalu  
przychodzi do siebne po w strząśnie  
niu, a  niepozorny, trzeciorzędny  
cyrk zrobił sobit szaloną reklamę, 
dzięki lem u niepow szedniem u zda­
rzeniu.

połówek 68.00— 71.00, Kasza jagł. 24.75—
75.25. Kasza jęczm ienna 49.25—51.75, Pę­
ta k  49.00—51. '0, Proso k ra j. 40.00—41 00. 
Makuchy lniane 49.00 - -  50.00, Ko­
niczyna czerw k ia jow a n a tn ra lm  220.00 
—230.00, Mak nieb. 125.0U—135.00, Mak 
siwy 100.00- 110.00, W orki jutow e wyr- 
Słradoun, W arta  1.68— 1.72, Cząstocbo- 
ki używane dobre za sztukę 1.38—1.42.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Wantsuiwa, J/ijg G. P.)

m  proc. pożyczka do terowa 144 i pól, 5 proc. 
pożyczka konwe.nsyjna 6(7, 5 proc. pożyest 

kolejowa. |92S 60, 6 proc. pożyczka do­
larowa 85, 8 proc. L isty zaisi. Bku Gosp. 
Kraj. 93 i pól, 8 proc. L isty  zast. Bku Rol- 
nceo 94, 8 proc. Oibliig- Bku U,osp. Kraj. 93, 
4 proc. pożyczka inw estycyjna 118.

W aluty i dewizy: Befeja 123.58, Londyn
43.13, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.76, Praga 
28*36, Szwajcaria 171.18, Wiedeń 12(4.97, 
Wiochy 46.61- \

W arszawa, 13. listopada. (Tel. G. P-) 
B,ank Polski 174 i pól, Bank Zw. Sp. Za­
rób. 80, Elektr. Dąbrowa 88, Finlęy 62 3/4, 
Wysoka 224, Cegielski 42, Lilpop 35, Mo- 
drzejów 31, Ostrowiec B I. 105, II. 100, Sla- 

trachowice 39 i ćwierć.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
K nftów  '11. iikloi&<JN»- a e i .  G. P.) To- 

lian 17.75, Zielenie weki 148 i pól, Parowozy 
30, Siersza 252.

GIEŁDA ZURYOHSKA.
Zurych 13. fetoipaTiła. (Tel. G. P-) Paryż 

('029 i pól, Londyn 25-19, Nowy Jork 
5.19.60, Belgja 72,20, W iochy 27.32, Hisz- 
iktmia 83.77 i pól, Holandia 208-57 i pól, 
Berlin 1*33-71. W iedeń 78, Sztokholm 
138 30. Oslo 138/50, Kopenhaga ■ 138.50, 
Sofja 3.75, Praga 15.40, W arszawa 58 i 
ćwierć, Budapeszt 90.61 a pól, Dialogród

9.13, Ateny 6.72 i pól, Konstantynopol 
2.61, Bukareszt 3.10, Hetsingfors 13.09, Bue­
nos Aires 219 i ćwierć.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W itdeń 13. listopada. (Tel. G- P-) Am­

sterdam  285.08, Beigrad 12.?8, Berlin 169-21 
Bruksela 98.71, Budapeszt 12S.89, Bukareszt 
4.26 7/(8, Kopenhaga 189/30, , Londyn 
34.44 3/4, M adryt 114.40, Medjoldin 37.22-5. 
Nowy Jork 710.35, Oslo 189.30, Paryż 27.75, - 
Praga 21.05, Sofja 5.11/5, Sztokholm '189.S5, 
W arszawa 79.91, Zurych l(36.9i. Amerykań­
skie 707.90, Niemieckie j.68-95, Francuskie 
27.66, juigoslowiańsiflie 12-41, Oz,ets«ie 2.1-02 
i pól, Węgierskie 133.90, Renta lutum. 0.76, 
Tureckie 30 i pól, Bankverein 25.85, Boden- 
bredit 110, Kredit&nstaM 59, Angtobank 29, 
Bank Hipoteczny 90, Laenderfoank 29,40, 
Merkury 22.30, Koiej Póln. 1183, Austr. kol. 
państw. 25.76, Kolej Połudn. 13.81, Gole­
szów 457, Cement 143, Browary 187, Alpi- 
ny 44, Krupp 12-50, Poldi HucMe 179. R’ima 
122 i pól, Skoda 39,1 i pół, Siar sza 23, Zie- 
leniew.slki 120 3/4, Apollo 143, Fan-to 8, K ar­
paty  26, S< bcwłnica 1025.

LIBŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 13. fistoipada. (T ei G. P.) Nowy 

Jork 484.81, Holantłja 13.0:7.81, Francja 
1G4.12, Belgja 34.90, Wloohy 92.56, Niemcy 
20-3(1, Szwajcarja 25-19 i ćwierć, Hiszpanja 
30-076,. Danja. 18.10 3/8, Szwecja, 18.13 7/6, 
Norwegja 18.19 i ćwiierć, Portu*aljal07 3/8, 
HefeinKfore 192.67, Praga 163.65, Wiedeń 
34.49, W&nszaiwa 48.24.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 18'. liślópaida. ;(Tól.: G: P.) Lon­

dyn 124-14, Nowy Jorik 25-61, Be Ig ja. 36o 3/4 i 
Hiszpa.nja 412 3/4, W łochy' 134115, Szwaj­
caria. 493. Danja 082 i pól, no tenaja  1028, 
Norwegia 682 i ćwierć, Szwecija 684 i pól, 
Praga 76, Rum unja 15 i pól, Niemcy 610, 
Wiedeń 360,

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 12. lisiopŁdą.

T endencja chw iejna. O brót średni.
L w ór, 13. listopada

T endencja chw iejne lekko zwyżkowa. 
O brót ożywiony.

WALUTV! D olary am eryk. 8.87.50- -
8.88.00, d o la r-  kanad. 8.81.50—8.82.50, 
korony czeskie 0.26.25— 1.26 50, szylingi 
austr. 1.25.00- 1,25.50, leje ' 0.05.25— 
0.05,70, franki francusk ie  0.34.50—0.34 75 
frank i szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun ­
ty  szterlingi 43 35.00—43.07 00, czerwień- 
ce sow. 7/a jeden 26.50-^27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00,
20 franków  34.40-00— 34 70.00 20 marek
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros,
16.Vu—47 00.

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70.00,
5 kor. austr., 3.60.OO—3.65.00, flor. austr. 
1.80— 1.85, fuble rosyjskie’ 3.00—3.10, 
kopiejki za rubel i.5u—1.55

K(rcllc rad  jo  wo,

PROGRAM AODlCJI RaDjOWYCB 
Środa 14- listopada rd28.

W arssaw a (11,11) 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 18.00 Koncert popołudnio­
wy, 20.30 Koncert poświęcony muzyce duń­
skiej- W ykonawcy Orkiestra P. R. pod dyr. 
J. Oaimińskiago i Wera Neumark (fort.),
22.,30 Tnansmiisja muzyki lekkiej z re s tau ­
racji „Oma".

Kraków ^556) ŁOO Transmirja z. aul: 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 20.30 Koncert 
wieczorny z Katowic, 32-30 Transm isja mu­
zyki tanecznej.

Fo mań (344) 20.20 Akadem1 ja  duńska, 
23.00 Muzyka taneczna z w iniarni „Carl- 
toh“-

Fićowice (432) 20/30 Koncert wieczorny 
pnóyfdecany twóroziośri L. V. Beet;hove.na, 
22.30 Transmiisja muzylki lekkiej.

Wilno (435) 30/30 TiansmiLsja z W ar­
szaw y, Koncert. Komunikaty: P aT „ poli­
cyjny, sport i inne.

Wrocław (302) 30.16 Wieczór duńsk,.
Lipsk (i365) 1.9/30 Odczyt: Malżeńątwc 

z .prayjaźm i miłąś< i 20,00 Wieczór duński- 
Wykonawcy: Jerzy, Zottmayr (śpiew), fcwai 

’tpt Striiigl, Teodor Bluimer (fort.).
Sztnttaart (379). 20.15 Wieczór duński, 

Orkiestra filharirtonji sztutgairckiej.
Berlin (483) 30.45 Koncert- Program

duński: 1) Gaide ,,'M'glpsy O ss.ana'' Uwąrf., 
2 ) Niedsen: „Kanęert n* skrzypce i ar- 
kieatrę" op. 33.

Wieduń (517) 20.05 Sahufeert i mmzyika 
taneczna jegu opoki. Koncert kwartetu Tau- 
lenihevn.

B łd r j a n ł  (555) 19/35 P łyty gramofono­
we, 90..20 Muzyka a ł^ iń ak a , 20.46 Wieczór 
dunfeki.

Kowno (D000) 19-30 „Wesołe -kumoszki 
z W indsoru", opera kóm irana Nicolai'ego- 

Gswartek 16. listopada 1028.
Warezawa (1111) 12-30 Koncert szkolny. 

W p p oM pfit utwory S. Momusziti. 16-00
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Muzykę, z p ły t gramofonowych, lfl.OO Audy­
cja literacka, 20.30 Muzyka lekka. 22,30 
Trainsoisja muzyki tanecznej.

Kraków (.'666) 20<30 Koncert wlecz, ze 
współudziałem artystk i opery lwowskiej p. 
Franciszki Platówny.

roem&A (344; 20 315 Koncert wieczorny. 
W ystęp gościnny Tma „Kmita" z W arsza­
wy.

Katowice (422) 20.30 Transmisja koncer­
tu  wieczornego z  Krosowa.

Winno (4ć>5) 18-00 Audycja literacka,'- 
„W yzwolenie", dram at St. W yspiańskiego 
w wyk. zeapolu teatru  „Reduta".

Wrociaw (902) 18.25 Odczyt: Robotnicy 
i  akademicy jo ic  przyjaciele, 21;30 Lekcja 
tdnca

rra g a  (348) 1&30 Koncert Filharmonji 
Czeskiej. M-uizyika polska: 1) Siatkowski
„M a;ja" uw-ert., 2) Moniuszko: Polonez z op. 
„Hrabina", Urwert. do o-p. „Flis", 3) Stojow- 
aki: Andante i scherzo z sym fonii d-moll, 
4) Szymanowski: Koncert skrzypcowy. 5) 
M a.ek: Symfanja „Brev:s".

Lipsk (365) 20.00 Muzyka elarowuedeń- 
ska 21-00 „Eiga", 6 ecen G. Hauiptmanna.

F^^nkfurt (428) 20.16 „Gróib Nieznanego 
Żołnierza", dram at P- Ray-nala.

Wlodsń (517) 10.00 Muzyka kam eram i 
Schuberta, 20.06 „Peusion SĆholler", farsa 
w 3 aktach. Następnie k rpela  jazz-bando- 
wa.

Paryż (1765) 30j90 „Herodiadę” , opera 
Masseneta.

O G Ł O S Z E N I A ,

I POMOC LEKARSKA. I
Specjalista chor. skór., wener. 1 kosm ct.

Dr. HenryK SPUKD-FISOHER
b. długoletni lekarz (asyst.) k lin ik  Der­
matolog. w Berlinie, Pradze i Wiednia 
ord. od 9-1, 3-7, PI. ..larjack i 10 II. p. 
II. wejście ul. Sobieskiego 2. Tel. 51-68. 

POCZEKALNIE SEPARATKuW E.
8188-9

U w n u u r  aznuciA b^ati i zastarzałe 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe­
cjalista Di. Fijoch, W ałowa 11. Tel. 
55—20. 3740

r NAUKA 1 W Y u u O w A rtiL .
10 groszy za wyrar 1

SYSTEM Isadory Duncan. K ursa: gim na­
styki ry tm icznej, p lastyki klasycznej, 
oraz lustracji m uzycznej prow adzi u- 
czennica Szkoły m onachijskiej. Salę u- 
dzielify Z akłady Naukowe im. Żofji 
S trzałkow skiej, Zielona 22. W pisy tam ­
że od 6— 7 wiccz., w torki, czw artki, so­
boty. ' 9462

KURS wszelkich tańców rozpoczynam  15. 
listopada w sali Kasyna (Dom Narodny) 
ul. Rutowskicgo 22. I. p. W pisy od 5—8. 
Lceffler. 9464-2

KUIłS TAŃCÓW najnow szych dla osób 
starszych rozpoczynam y 15. Nowiccy, 
Piłsudskiego 'lG. 9432-2

STENOGRAF U wyucza listownie na jd o ­
skonalej: In s ty tu t Stenograficzny — 
W arszaw a, Krucza 26. Księgarniom 
przesłaliśm y dziewięć różnych w ydaw ­
nictw  W ojnara. Żądajcie okazania!

9222-6

t WOLNE POUAliY. 
10 groszy za wyra*. J

PRZEDSTAW ICIELE większych m łynów, 
którzy  u trzym ują dobie stosunki z p ie­
karniam i, a którzyby chcieli się zająć 
sprzedażą m aszyny pierw szorzędnej, nie 
zbędnej dia każctej większej piekarni, 
zechcą złożyć oferty  z podaniem  re fe ­
rencji pod „Dobry -arobek" do księgar 
ni M arjana H asklera w Stanisławowie.

9447

POSZUKUJEMY pierś, szorzędnego kucha­
rza, k tó iyby  posiadał nakrycie (platery) 
n a  300 łub więcej osób. W ynagrodzenie 
według umowy. Zgłoszenia do Admini­
stracji pod (P- W. K.) 9456

BUCHAETERA.bilansisty, Polaka, wymi- 
nego korespondenta polsko-niem iecko- 
francuskiego, adm in istra to ra  i organ i­
zatora, okoto la t 30, przyjm ie firm a han 
dlc-wa. o fe r ty  z  podaniem  w arunków , 
dotychczasowej p rak tya i i t. p. do Biu­
ra  ogłoszeń „Postęp", Zyblikiewicza 5. 
pod „W ybitny B uchalter A dm inistra­
to r" . 9412-3

I FU oABY  FO Sk,U iki«vA i\E . 
3 grcoba Ed „y i„z . I

INKASENT z poręką 6.500 zł. poszukuje 
jakiejkolw iek posady. Łaskaw e zgłosze­
n ia: Lwów, Gosiewskiego 1 S. Łojko^

9455

SAMODZIELNY technik dbntyst. poszu­
ku je  posady, ew entualnie pół duia. 
Zgłoszenia w Admin. „Gazety Por." pod 
„Listopad". 9449

I KUPNO 1 SFRZED AZ. 
12 Broszy za wyraz. I

PŁASZCZ krym rki z całych fkórek sprze­
dani. Zdrowie 6, I. p iętro , Głogowska.

9420-2

NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dla 
dzieci „SPORT", plac Halicki 3. 9317-5

PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 w o- 
grom nym  wyborze „SPORT", plac H a­
licki 3. 9317-5

DZIESIĘCIOMORGOWY plac przy stacji 
kolejow ej nadający  się pod fabrykę 
sprzeda Zarząd dóbr Nowe m iasto koło 
Przem yśla. 9294-3

K itlN lC A , Biuro N eubauera, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen-
f? ionnteW. 8719-^

KOMPLETNE wyp awki dla now orodków  
„SPORT", plac Halicki 3. 9317-5

I RCZuNE DON1EL1ENIA.
10 groszy za wyraz. I

KAPELUSZE i woa.c żałobne poleca To- 
polnicka, Pasaż M ikolascha I. p. 9254-3

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
wojskow ą Szczeliny Józefa rocznik 1899 
w ystaw ioną przez PKU. Będzin. 9457

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczaę woj 
skową na nazwisko Gierm ak O nufry ur. 
1902 roku w Suszycach W ielkich. 9452-3

12.000 ZŁ. do ulokow ania na  dobrą  hipo­
tekę. Inform acje adw okat H erm elin, 
Kraszewskiego 5. 9470

ŚW IETNE opaski biodrowe od 11 zł., b iu ­
stonosze od 2 zł. Maigoizata ul. B ato­
rego 34, II. p. 9212-6

LECZCIE SIE wodami m ineralnem i fa ­
bryki „ZDROW IE". Skuteczniejsze od 
wszystkich innych. Do nabycia w ap te­
kach. 9187-10

W SzELK lE m aszyny i urządzenia wcho­
dzące w zakres m łynarstw a zawsze na 
składzie do nabycia u M. Steinhausa, 
Lwów, ul. Gródecka 10 a. 9080-10

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
zagubioną du ia  29. IX. 1928. w ydaną 
przez PKU. K am ionka strum iłow a. Jó ­
zef Łuszcz, Busk kolo Lwowa. 9421-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
•ąojskową na nazw isko Stefan Syrota z 
Bukawiny w ydaną przez PKU. Lwów- 
pow iat. 9383-3

BEZINTERESOW NIE! Napisz imię, n a ­
zwisko. miesiąc u rodztn ia , otrzym asz 
darm o broszurę, określenie charak teru , 
zdolności, przeznaczenia. Poznasz, kim 
jesteś, kim  być możesz. A dresuj: W ar­
szawa, R edakcja „W iedza Tajem na", 
skrzynka pocztowa 571. Załączyć zna­
czek pocztowy na przesyłkę. 9323-8

Z4KOPANE-PENSJONAT. W  zupełnie no­
wo w ybudow anej, bardzo ładnie położo­
nej w łasnej willi otw ieram  pensjonat z 
dniem  1. grudnia br. U rządzenie now o­
czesne, bardzo ładne, ciepłe,,, słoneczne 
pokoje, ceny ze względu na zjednanie 
sobie klienteli reklam ow e. Proszę żądać 
prospektów . „W illa T atrzańska" J a ­
szczurów ka o Zakopane 2. 9316-4

a n n a M M H m n

ZAKOPANE willa „W iktoria" na irodzą 
do Sanator. naucz, poleca pokoje * OŁ 
lem utrzymaniom po cenach bardzo u-
ji.inrlrr.łpnTiTrr.1-., 7956-2)

Huri! Detali
Term ofory od zł. 4 i wyżej, szkła zapaso­

we we wielkim wyborze poleca: 
Jakób  Roscnm an, Lwów, A kadem icka 26. 
Tek 19—61. — Zam ów ienia z prow incji

orłwrotn:e. 9052-14

i m z i c^lm  beretem!
Uszniow e i Uszenice!
Ncśce t leo bertty wyrooii 

polski 30
I-szej K rajow sj F ab ry  i kapeluszy

Rudolfa Neumrelta
W E  L W O W i i

Do 1 uszu, lifftfz a Posm.
Skład Fabryczny we Lwowie poważnego 

Przedsiębiorstwa posznknje

M iszy listki clTZeS ij]niil
poisko-niemieckicj, oraz młodego ener­

gicznego chrześcijanina

SPRZEDAWCĘ
obeznanych z b ranżą w łókienniczą. O ferty  
z życiorysem składać do Adm. „Gazety 
Porannej" pod „Poważne Przedsiębior­

stwo". 9469

PRZYJDŹ OSOBIŚCIE
albo nadeślij charak ter pi­
sm a swój lub zainteresow a­
nej osoby. Zakom unikuj imię, 
rok i m iesiąc urodzenia, ka­
waler, żonaty, wdowiec, ilość 
osób najbliższej rodziny, a 
otrzym asz szczegółową analizę, charak te ­
ru, określenie zalet, wad, zdolności i prze­
znaczenia. Odpowiedzi na szczerze zada­
ne pytania, jak  rów nież horoskop słynne­
go m edjum  Mile Evigny — bezinteresow ­
nie. Lecz na  pokrycie kosztów  ogłoszeń, 
w ydatków  pocztow ych i kancelaryjnych
załączyć zł. 2 (można w znaczkach pu-
cztowych). Osobiście przyjm uje 12—7. 
Protokoły, odezwy, podziękow ania n a j­
w ybitniejszych osób stolicy. — W arszaw a 
Psycho-Grafolog Szyłler-Szkolnib, Red.

„Świt". Nowowiejska 32. m. 6.

I KJŁETON „GAZ, POR." * 15. XI. 1928.

O. O. TOUDOU2E-

T A JtN M C A  M D10ERCY
Autoryzowany przekład Kazimierza Rych{owakiego.

20

R ów nocześnie zaś palcem  w sk azu jący m  po-r 
c isn ą ł k u rek  p isto le tu , czyli innem i stew y s trze lił 
do  nas...

T en  fo fak t n ieoczek iw any  w ła śn ie  wywołał 
po tok  p rzek leństw  z  u st m ego k o m p an a .

Muszę o d iazu  zaznaczyć d la  u sp raw ied liw ie ­
n ia  tego poczciw ego H iszpana, że uczy n ił to z u ­
pełn ie  odruchow o, m im owoli., — i że p o lem  p rz e ­
p ro sił nas za lo serdecznie.

Nic z ro b ił tego n au m y śln ie , — b y ł to  p o p ro - 
s tu  nerw ow y skurcz, zasługu jący  na  w y lłu m acze- 
czenio I u sp raw ied liw ien ie  po ty lu  la lach  a b so lu t­
nej n ieruchom ościl

M uszę też dodać, że F o rs te r  n ie  żyw ił żad n e j 
zgoła u ra z y  do sta rego  g en tlem an a  za ów s trza ł, 
jak k o lw iek  k u la  zerw a ła  m u kosm yk w łosów , na  
k ió rym  m u  spec ja ln ie  zależało, — nie w iem  na  
jak ą  pam iąlkę!

Na razie  je d n a k  nie p o ra  by ła  m yśleć  o j a ­
k ichś w y ja śn ie n ia c h  czy p rzep ro s in ach ; szło  tu

jed y n ie  o sam  fak t: Oto strze lił clo nas jegom ość, 
k tó ry  p ow in ien  nie żyć już od przeszło  trzy s tu  
lal, a  k tó ry  je d n a k  nie u m arł.

Nie u m arł, — ale  w łaściw ie i nie ży ł jeszcze.
Bo podniesione p rzed ram ię  p ozostaw ało  s z ty ­

w ne i z im ne, n iby  żelazna sztaba... A ni głow a, 
a n i ciało cale nie drgnęło n aw et. W  g ru n c ie  rz e ­
czy zm ieniło  się tylko jedno : p isto le t, n ab ity  
jeszcze p rzed  m in u tą , obecnie b y ł pusty ...

A ja  i F o rs te r  s ta liśm y  z g łup iem i m in am i, 
p a trząc  na  siebie szeroko o lw ariem i oczym a. Nie 
w iem , co  się  tam  d z !a te  w tej chw ili w  m ózgu 
F o rs te ra  — a le  w m o je j g łow ie pow sta ł pop rostu  
zam ęl. M imo w szystko je d n a k  p o w ta rza łem  sobie 
uporczyw ie:

— M usiał lo b y ć  czysty  p iz y p a d e k  tylko.... m e ­
ch an iczn y  refleks... w idocznie  sp rężyna sam a  
spadla ... a lbo  ja , a lb o  F o rs te r  m usie liśm y  się n ie ­
chcąco je j do tknąć... pocisnąć...

Ale już  po  chw ili, w jak iem ś zdecydow anem  
po stan o w ien iu , ab y  przecież .w iedzieć napraw ’dę, 
ja k  się ta sp raw a  p rz e d s ta w ia — p rzy tk n ą łem  
h ru ia jttle  d ru c ik  p rzew o d n i do ow ej r a n k i  na  n o ­
sie h idalga ... puściłem  silny p rąd ... p rz y trz y m a ­
łem  d ru c ik  ob iem f rękam ,...

N iech się  dz ie je  co chce!... W szystko  m i jedno!
Dziesięć sekund... d w ad zieśc ia  sekund...
N c zupełn ie! .
F o rs te r  z a re c h o ta ł śm iechem .

Śm iech jego zadźw ięczał głośno w  tej m ilczą ­
cej sali... a  po tem  nag łe  zm ieszał się z  jak iem ś 
dz iw acznem  b e łko tan iem  — s ta ł  się ja k iś  d rżący , 
coraz cichszy — aż  zam ilk ł zupe łn ie  ..

Bo oto — po n iecałych  trzy d z iestu  sek u n d ach  
lewe ram ię  zam rożonego s ta ru sz k a  opadło  po­
m ału  na stół... P is to le t u p ad ł na  stół, z g łuchym  
nalasem ... A potem  ro zch y liły  się zw olna palce 
p ra w e j ręki — gęsie p ióro  u p ad ło  m iękko n a  
k a rty  księgi okrętow ej... A na suchej ja k  p e rg a ­
m in  tw arzy , opalonej od w ichrów  m orskich... 
podniosły  się d o  góry  pow ieki i o tw orzy ły  się 
oczy.

T ak  jest, m ó j kochany!... Oczy o tw orzy ły  się,.. 
oczu duże, piękne, o s ta low ym  połysku... oczy 
p raw dziw ego  p an a , jak ie  się w id u je  ty lko na 
p o rtre tach  starych!... Oczy, k tó ry ch  ź ren icy  po­
częły się  n iespoko jn ie  obracać, lo na p raw o  to 
na lewo... aż  w reszcie ze tknęły  się z m o jem  sp o j­
rzeniem !

P rzy zn am  ci się szczęt że, że d ozna łem  bardzo 
dziw nego  uczucia, k ied y  u jrza łem  u tk w io n e  we 
m n ie  te źrenice, zbudzone znów  d o  życia! A lo 
tem w ięcej, że tw arze nasze zn a jd o w ały  się w7 o d ­
ległości n a jw y że j dziesięciu  cen tym etrów . Chcąc 
bow iem  śledzić uw ażnie  przebieg  m ego d o św ia d ­
czenia, p rzy b liży łem  zupełnie m o ją  tw arz  do  
jego...

,jf e  <8. a j
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UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę w oj­
skow ą w ystaw ioną przez P. K. U. Ćzort- 
ków n a  imię B arabasz W ładysław .

9472-2

Konkurs.
Izbą n o iarja lna  w e  L w ow ie  roz­
p isu je  konkurs na p o ja d ę  za stę ­
p cy  notarjusza w  Z iłoźcach  z ter­
m inem  do 16. listopada 19 >8. 

w łączn ie.

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi­
sty na  nazw isko B renner Jakób , w yda­
ny przez tu te jszą  policję. 9463

Zagraniczna 
fabryka

pierw szorzędnych w irówek do m leka odda 
zastępstw o na  poszczególne p o w a ty  wzgl. 
okręgi lub wojew ództw a ty lko poważnym 
firm om , posiadającym  odpow iednią orga­
nizację sprzedaży. Łaskaw e zgłoszenia 
pod „P rim a do księgarni M arjana Haskle- 
ra  w Stanisławowie. 9448

Każdem u bez poręki
sprzeda V A | Ł J‘ UL. SOBIESKIEGO 12 
firm ą , | l i ł l~  IL  Telef. Nr. 43-39.

1 9 *  M E B L E
w szelkiego rodzaju  NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

Magazyn i Pracownia
KONFEKCJI oraz SUKIEN DAMSKICH

C E C Y L I A  H A H 3*
Lwów pl. Sm olki l a  (naprzeciw  

k in a  Marysi eń ia). — Ulgi w  sp łatach .

FABRYKA AKUMULATOPÓW
Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
Tel. 29-18 LWÓW Tel. 5-1-17 

ZARZĄD: ul. L. Sapiehy 6.
FABRYKA: ul. Kopernika 18. 

w yrabia akumnlatory do radja, auto­
mobilów oraz nskutecznia naprawę 
i ładowanie takowych szybko i po 

cenach umiarkowanych.
9362-3

P .e rw szirię jn a  siła
poszukiw ana przez pow ażn ą  am ery- 
k ań s cą rafinerję, posiad ającą  centralę  
w  H am burgu.

Tylko refiaicfanci
dobrze u stosu n k ow an i u  k lien te li, p o­
siad ający  w iad om ości tech i iezn e, zechcą  
kierow ać o ferty  z za łączen iem  życiory­
su  i Colograf,i oraz z pod n iem  w y ­
zn an ia  i  w yeok ości żądanego w yna- 
g i ćLenia sub  H. H. b 3 i6  do iirm y  
ftUDOt-F, MOSSE, Hamburg 1.

Sprzedaż im dogoune spłatyl
Muszyny

do szycia

Gramofuny 
Rowery 
Wirówki

m'aczna 
I trolel składowe tychże.
P rzy b o ry  do k .a w le c r y z n y  I ro bd t ręcznych 

W łasny warstat napraw

Aiehsanjer Mai ni iii l Sit
Spółka z ogr odpi w.

LWÓW, U L  W A Ł j WA l a .

Humor.

Górka: Ojcze, oto wreszcie dostałam
dyplom  uniw ersytecki.

Ojciec: D oskonale! Teraz ty lko musisz 
się postarać o męża, k tóryby um iał go- 
t< wać, zajm ować się domem i niańczyć 
dzieci.

♦
*
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*
*

*

°0  c z y s z c z e ń  

20rOWANI/£ i POLERO

V .P.l6—22

K u c h e n n e
n a c z y n i a ,  

w szelk ie  g a rn k i ,  
ro n d le ,  kociołki 
i t.p., wszystko jest 
tylko wtedy ideal­
nie czyste i lśniące, 
o ile się używa Vim. 
Posypać wilgotny 
gałgan^k małą iloś­
cią Vim \i, a po 
lekkiem  p o ta rc iu  
p r z e d m i o t ó w  
zn ikną  plam y i 
c h r o p o w a t o ś ć  .

Lever Brothers Ltd., 
Anglja.

SCENY OGŁOSZEŃ: 
f l  w iersz  1 - s r "  i l le w r  m ilim etrow y 

( n e r .  80 mm.J og łoszen ia  zw yk łe  za  tek . 
ciem  12 p ,  za  w iersz  1 • zp sit m ilim e­
tro w y  (szer. 00 m m .) n ad es łan e  CK pe­
ta  —l e m  1 ■ si-pelt. m ilim e tro w y  (szer. 
60 m m .) po  k ro n ice  40 gr., aa  w ie m  
1 • azpalt. m ilim e tró w / (szer. 00 m m .) w 
teM rle  (k ro n ik a , re p e r tu a r , dz ia ł ekonu .

m irzn y  lid .) 50 gr., za w l-rsz  1 - szpalt, 
m ilim etrow y  (szer. 00 m m . |%  a r ty L u la rb  
100 g r„  za  w iersz  l - s z p a l t .  m ilim etrow y 
(szer. 60 m m .) n a  p |e rw «zej s tro n ie  60 gr. 
d ro b n e  ogłoszenia  za słow o 1(1 gr_, drob  
ne o g ło s z e n iu  k u p n o  I sp rz ed a !  za słowo 
12 g r ,  d ro b n e  og łoszeniu  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr.. p ry w a tn e  za sto 
w o 12 gr., d la  p o trzeb u jący ch  pra^y  fuit

"osady 3 zr., enla strona ń/Kwszcnlnw > 
-'85 zł., pó( strony O2le«zenlowp* 15(1 zł, 
cala strona tekstowa 480 zł-i cała strona 
p«łd nagłówkiem (1 - sza) 67(1 ■ zt. Ogłoszę 
ula zamiejscowe .*(• óroc droższe. — Za 
ogłoszenia w mie|scn zasłrzeżonem, ogło 
sitenh, osobno stojące i bez rnmera doli 
< zamy 25 proc. Odpowłed-Salnuśel ta  ier 
oiiiSęwy druk uU prreiimU-suy 1'itrt.

o rrek azń w  nie b o n ifik u jem y . — f e i t t ,  
k o lum ny  og łoszeniow e są pod.zSeion^
8 lamów (szpalt), tek s to w e  a a  t !j  -
>:Zp»J(v!

PRENU M ERATA m l^ lp ^ in a ’
dostawą na miejsce ’ub prreu

syłką pocztową . . , , zł. S
Kez dostawy . . . . . . .  zł 4
‘a granicę . zł 4

Z  d ru k a rn i  zpółlti w y d aw iU M ej_ (iH O U k l 1 M O Ł k A , uod  zarz . J .  P Ł U C k lk O O , we Lwowie.


